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Stabilizacja cen-·zboża 
Doniosła uchwala Komitetu Ekon·omicznego Rady Ministrów 

gwarantuje chłopom opłacalność gospodarki i· pewność jutra 
W AR.SZA\'{ A (PAP). W oparciu ustala za.sady gospoda.rkl zbołowej 

o poliłykę stabilhacJł cen rolni- w roku gospodarca:ym 1949-50. 

cąeb, Komitet EkonomlCDly Rady Komitet Ekonomiczny polecił Mi­
Mlnlstr6w na ostatnim posłed:renlu nistrowl Handlu Wewnętrznego sto-

dł sowanie stałych cen według standar 
prezy um powziął uchwałę, która tów zbóż, utrzymując na dotychcza-

Przed 
ostatn!q 

przeszkodq 
do Kan•tonu 

sowym poz!omJe cenę tyta., tj. 
2000-2100 zł i cenę pszenicy, tj. 
3~00-3::JOO za 100 kg dla producen­
ta. 

Cena J~zmlenla. została podwyż­

szona do poziomu ceny t;ia i wy­
nosi 2000-2100 zł. 

Równocześnie wprowadzono 
standart pszenicy 1 jP,ci.mien!a i usta 
!ono nowe, podwyższone ceny dla 
tych zbóż. 

Dla pszenicy I standartu 3.450 do 
3.550 zł za 100 ltg. 

Dla jęczmien;a I standartu 2.500 
zł z.a 100 kg. 

Ponadto Komitet Ekon<>miczny po 
stanowił podwyższyć cenę gryk:! na 
3.700 u Ul 100 kg. 

W celu podnies~enia jakości zbót 
ustalona została zasada, która zo­
howiązuje punkty skupu do przyjmo 
wania zboża odpow!adającego stan­
dartom. W wypadku stwierdzenia, 
te zbote nie odpowiada ustalonym 
normo'm, należy umożliwić rolniko­
wi doprowadzenie z.boża do odpo­
wiedn;e; kondycji pod wzgl~~m 

czystości. 
Nowe ceny 1 war.mld techniczne 

ohowiąimją zaróvn10 przy skupie' 
wolnorynkowym, jak i przy dosta­
wach z tytułu podatku gruntowego. 
Uchwała Komitetu zobowlą%uje Mi­
nistra Rolnictwa l Ref. Rolnych do 
stworzenia ~powiednkb warnn­
k6w, ułatwł ... ch OC'ZYnct:enle 

11b6ł Pl'ZelE właśelwll g09Poda.rkę ma 
ftJ'llami ezynozącymł tryjerami ltd., 
oru przez dopilnowanie \vykonania 
pnepia6w usta.wy o pomocy sąsledz­
kle-j w odniesieniu do m1LS2yu C'l}Tl:­

czących. 

Konieczność prz.yjęc!a przez ma­
gazyny zbotowe zwiększonej masy 
towarowej nakłada na polskie Ul­

kłady zbożowe ! CRS „Samopomoc 
Chłopską' ohowiązek przyspieszenia 
remontów i adaptacji magazynów 
zbożowych, dla uzyskania dodatko­
wej pojemnośc! magazyno\""ej. 

Komitet Ekonomiczny na wniosek 
Ministra Handlu Wewnętrznego za­
twierdził z dnłem 1. VIII. br. wprowa 
dzenle nowej normy prz.emlału żyta 
na mąkę 60-proc., co przyczyn~ lię 
do daISzego podniesienia Jakośc3 wy 
piekanego chleba. 

GŁOS WODZA KANIBALÓW: Hola, pachołkowie, pospieszy~ alę! 
Mam nalony apetyt! (France Nouvelle) 

w 
~ozłtwi1 gospodarczy 

Republikach Radzieckich 

LONDYN (PAP) - Agencja. Reu_ 
tera donosi, że oddziały chińskiej .Ar 
mil Ludowej, posuwają.ee się przez żyz 
ne pola prowincji Hunan, w kienmku 
pol:ndniowo.zaehodnim, zagraia.ją prze 
citciem linii kolejowej Kanton - Han 
kou w pobliżu miejscowości Lei_Jang, 
położonej w odległości 80 kilometrów 
na południe od wtzła. kolejowego Hen. 
jang. Utrata LeLJang wytworzy głę_ 

boki wy!om w obr<7Ilia Kuomintangu i 
przetnie połączenie kolejowe miQdzy 
prowinej\ Kwantung i K,va.ngsi. 

~ewolucyjna droga waJki 
Zyciorys premiera rządu Bułgarii tow. Was.via Kolarowa 

I RSFRR I 
MOSKWA (PAP) - Jak wynika. s 

komunTh:atu urzędu statystycznego 
RSFRR, przemysł transportn Federa_ 
eji Rosyjskiej w II kwartale rb. osiąg 
nlj.ł znaczne sukceey w dziedzinie zwięk 
szeonia produkcji, · oni.z orgs.nir.e.eji pn... 
cy. 

roku bietfłcym, w por6wnaniu • 1'0. 
k.iem 1948, powii:knyło powi.er11elurlę 
za11iewów o 4,8 proc. milion~w ha. Zme 
eha.nizowa.nie rolnictwa. :RSFRR po. 
czyniło r;n~ne postfpy. 

W dobrze pojnformowanych kołach 
kanto:ifakich przypu.~,;eza eię jak 
t\Tierdzi korespondent Reutera, - te 
generał kuomintangowski Pai zmuszo. 
ny będzie pod nacisldem wojsk ludo. 
\vych raczej w:cofać się do prowincji 
K\vang~i. niż bronić Lei.Jang. 

Wycofanie stt generała Pai do pro. 
wincji Kwangs! u.~un!e ostatnią więk. 
sz• przewzkodę przed wojska1n1 ludo. 
wym1. zmierzającymi do Kantonu. 

Od1l7iały generała Lu.Po.Czen p•Jsu. 
w~.i~ •ię na pol11dnie w kierunku Kan_ 
<'.<-OU, wainego miast.a w kierunku 
Kian;;~i, skąd prowadzą doskonałe dro 
gi · do węzła kolejowego Kukong, 01L 
tln)onego o 150 km od Kantonu. 

Działania partyzantów 
LONDYN (PAP). Agencja. Reuter:i 

donosi, ie ostatnio wzmogła się ina.cz 
uie działalność oddziałów partyzanc.

1 ltich w prowincji Kwantung w poblf.fm 
Kantonu i Hongkongu, 
Oddział partyzancki, liczą,cy oltOlo 

300 żołnierzy, zaat:i.kował w piątek gar 
i;i.izon wojsk kuomintangowskich w po­
bliżu koncesji port·1galskicj .Macao. Po 
rozbrojeniu garnizonu partyzanci Wlco 
!iiU sl~. zabieraj~ broti 1 amunicję. 

Jak' zo ,,paniq matka". 

TOW. WASYL l{OLAROW 
Prezes Rady '.r.ljnistr6w Bułgar­

skiej Republiki Ludowej 

SOFIA - Prasa bUlgarska. opubll. 
kowala. .tyciorya premiera Kotaro-wa, 
który p<>da.jemy w str~euiu: 

Wasyl Kolarow urodził się dnia 10 

I 
l'f>C& 1877 r. w m. Szumen, w rodzi.n.ie 
szewca. W la.te.eh 1891-921 jako ucze:6. 

I ;:imna.zjum w Warnie, !Łyka si~ z ru. 
, chem aoejalliltyeznym. 

I 
W IAl.ta.ch 1895--97 je.at nauczycie­

lem w m. Nikopol i jelit założycielem 
l;ółek mark11iatow11kich w n.mym mie. 

I 
4rie i okoli.cy. 

W la.tach 1897-1900 odbywa studia 

I 

prawnicze na UniwerJytecie w Gene. 
me

1 
równoemnie ~ynnie współpr11.­

e ujfłC Z tamtejszymi ośro<lkttmi m&rk­
' ··~towsldmL 
! w roku 190l'i zoataje wybrany edon 

I 
kiem Komitetu CentreJnego Bulgar­
,kiej Robotniczej Partii Sccjal-De­
'llOkra.tyunej. 

I W 1913 r. ze.ta.je poltłem do Parla-
' rrentu 11 okr"gu Plowdiw. I W l!l19 r(}J[u Kolarow zostaje wybra 
I ,·,y 11ekretarz4lm partii, która zmienia 

nazwv na Bulga.nkii. Partii! Komun:1ty 
ezną i ~je tnt .ekcją Mi~dr;ynaro­
dóvrki Komunistycznej. Jako sekret.an: 
partii i jako poseł rozwija tzerokę. 
działalnoś~ przede wszystkim w kra~ 
jn. W k.oJleu 1922 r. czwarty Ko-ngres 
Kom:nternu wybiera. Kolarowa ns se 
krete.n:a gene-ralp.ego. 

W 1923 T. Kola.ro-w kieru~ wriu.: z 
Dymitrowem powstaniem wrułni-0-
wym. Za kierowanie tym powst&niem 
ska~ny zoetaje przez n:ii.dy bulgar. 
skie na ar" śmierci. 

Przemówien~ Piusa Xll 
„natchnęło'' biskupów n.em1eckich do rew1z1onizmu 

Po nf>adku pow.stania Xol&rcw P""· 
euje w centrali Kominternu i utrzy. 
muje 1ta.ły kontakt z ntehe~ robot­
niczym i organiza.cj\ pe.rtyjnii. w Jm1 
ju. Szczególnie bliskn wwp6lpnicuje w 
tym okresie z Dymitrowem. W C1"Al&ie 
proce~n lipskiego Kolarow organiwje 
manifcstac,je w ealym świecie w (e]u 
obrony w'ę~ni6w r; Lip~ka. 

KOLO~TA (P.M'), Biskupi Jrntohc­
cy w .Kiemczech zachodnich, 1,chęcenl 
ostatnią uchw<.. ~ Watykanu i nicdnw 
nym pronicmieck-im przemówieniem pa 
pieia do berlińczyk6w, rozpoczęli oży­
~ioną agitację przcd'l'ryborrzq. na rzecz 
chrześcijańskich dcmokrat6w, wysuwa 
.jąe w fotach paster~kieh 111. inn. dema 
gogiczne hasła r~wizjonistyezne. 

Wobec krytyki z jaką akcja bi~ku. 
pów niemieckich spotknln się w paw-

nych kolach, episkopat Niemiec zacho_ 
dnich opublikował oświadczenie, w któ 
rym st1rierd7.a, że przykładem dla bi. 
skupów było przemówienie papieża. 
Skoro głowa Kościoła katolickiego -
podkreśla oświadczenie e12iskopatu -
mogla rozpoczą6 wyTainą akcj? polity 
czną. nie• ma powodów, dla których bi. 
skupi niemieccy nie mieliby również 
pra1'l'a .ialiierania g!osn w sprawach 
polit;rznyc11. 

Po wyzwoleniu, w duiu 9 wrr.e6n1a 
1944 r. Kolarow powraca do ojezy7ny 
i zostaje wybrany po6łem do Pa.rla. 
mentu. Koln.row re-preztntował Bnlga 
rię na Międzynarodowej Konferencji 
Pokojowej w Paryiu. Kiedy Bułgaria 
sta.la a:11 Republiką, Kolarow zoste.ł 
wybrnny tymeza.eowym prezydentem. 

W . kilku wierszach 
Gdy r.gromadzenie Na.rodowe uebwa 

liło konstytueję i powierr.yło funlr-cję 
premiera rz.ą.du Dymitrowowi, Wuyl 

• Kol11.row zostal wiepremierem ! minl­
•trem spraw zagranicznych. 

Z ROBOTKIKA - DYREKTOREM 
Robotnik Józc·f hlacb został miano_ 

wa.ny kierownikiem dcktro1'ni Zelwi. 
no w Zjednoczeniu Energetycznym O. 
kręgu Szczecińskiego. 

Zarówno przed wo.inii-, jak i w cza •. 
~ie okupacji, Mach brał iywy udział 
w ruchu robotniczym, zd po wyzwo­
leniu brnł udz.iał w organizowani-d 
wapółza wodnietws. pracy w elektrow -
ni w Sz:czeeini •. 

„BESTIA Z BUOHENW A.LDU'' 
Na konferencji prasowej, kt6ra. od„ 

była się w Niemieckiej Radzie Ludo. 
ll"Cj z demokratycznymi prawnikami 
uiemieekimi, omawiano sprawv wyda. 
nia Dsy Koch w ręce rządu Turyngii. 

Przedstawiciel Komitetu b. więt.· 
ni6w z Buchenwaldu, Walter Bartel, 
ołwiadezył, iż Komitet wyatui o po. 
nowne przekazanie sprawy ~Y Ke>ch 
dó włdeiwego sądu w Weimarze. 

PRZED KONGRESEM PO:S:OJ1:1 
W MEXSYKU 

W dniu 1 sierpnia br. sbiene 1iv 
Komitet Organizacyjny Kongren Po. 
koJu pdstw Ameryki łacińskiej. Kon 
grea tea b~rle obMtdowa4 od 1 do 10 
W?lełnh. br. 

Wśród ob!erwatorów krajów europoj 
~kich zaporiedzieli swój przyjs.ul m. 
in.: prof. Frydery1t Joliot.Curie, Pi. 
casso i Aragon. Specjalne zaproszenia 
wysłane zostały do kra.j6w Eurapy 
wschodniej, a równie! i do P.ol~ki. 

Gl.cOS RADZIECKI 
O POLSKIEJ WSI 

W ostatnim numen:e cza.sopisma ,,No 
woje Wrcmia", ukazał siv artykuł 
specjalnego kore~pondenta czasopisma, 
Jordańskiego, poświęcony obec.nej ~­
tuaeji i tyciu • ' i polskiej. 

Autor opisuje tycie nowopowstalych 
rolniceych spółdzielni wytwórczych w 
Pohre, wskazując:, iż goapo<lantwa 
sp6łdzielcze nabieraję. z kał.dym dniem 
coraz bardziej długofalowego chnras:_ 
tero. Spółdzielnie planuj\ coraz &i.er_ 
sze budownictwo, otwierają coraz więk 
sT.e kredyty nn cele zagospodarowania. 

LIBA:J!<SCJY NAśLADOWCY 
AMERYKI 

Jak donosi dziennik libański „Al 
Haifot'' ~ rząd libański wzm6gl prze_ 
śladowanie partii komunistyezneoj w 
kraju. 

Utworzono apecjalnę. brygadę, kt6ra 
pneprowadu. re'Wiai• ; a.TeAZtT w!ród 
u:łOll k 6w 'Of.rtil 

Jeszcze jeden 
znam~enny raport 

sekretariatu ONZ 
NOWY JORK (PAP). Sekretarlał 

ONZ opublikował ra.porl pt. „Ten­
dencje lnfla.cyjne i deflacyjne w la­
tach 1946-47. 

Ra.port podkreśla, ie w latach 
1946-47 w wlęks:r:oścł krajów nJawnl 
ły się tendencje lnflaeyJ.ne. W licz· 
nych kraja.eh kapitallstycmych 11 
USA na MCle tendeneJe łe pn:e­
k"zW.łclły się w Ja,\nill infiacJę. In­
flacji towa~ł .Wy spadek do­
chodów realnych lncmoiłcl, ~ 
cen i obnlienle się komnmcjł środ­
ków tywnoścł. 

Z raportu ONZ w,.mka, li sytu­
acja gospoda.rea w Związku Ra· 
dziecklm l krajach demokracJI ludo 
wej przedlft&wiała się 2'11Pełnle Ina­
czej. W krajach tych notuje się rO'i­
w6J gospoda.rkl. 

W Polsce np. - atwierdn raport 
- rea.Jne płace w pl'UJmyśle wzr09ły 
pnes rok. poesynając od połOWJ' 
!9''7 r. pnwfe o Jednll łn:tt~ 

W dniu .20 lipca 1949 r., po śmierci 
Georgi D~trowa Zgromadzeni• Na. 
rod-owe Bułgarii powierzyło Kola.rowo­
wi funkcję prezesa Ra.dy :Minlstr6w. 

,,Polemika'': 
Attlee-Churchill 
LONDYN (PAP). 20 bm. premier 

Attlee wygłosił przemówienie przedwy 
boreze, w którym polemirow&I: z n~pa­
ści.a.mi Churchilla na politykę wewnętrz 

~ rzę.du Labour Party. 

W odróżnieniu od agresywnego tonu 
a.tak6w Churchillt.1 - przemówienie 
.Attlee m.ialo charakter wym.tnie obron 

ny. 
Premier A.ttlee nie omieaz.kal podkre 

6li6 „ogromnych za8ług" Churchilla. i 
wyraził łWł zgodnoU z poglądem Chur 
chilla, że rzljd nie mote „pozwoli~ na. 

str1.jki'' ani .zgodzi6 si~ na podwyżk!I 
211.robk6w robotniczych, bo grozi to 

„ujemnymi skutkami gospodarer:yml". 

Plan półrocza pr:illmysłu republikań_ 
skiego i miejscowego wykonano w 104 
procenta.eh. . ś plan wytw6rcznAci 
sp6ldziekzej w 107 proc. 

Po11zezególne gałęzie przemysłu re. 
publikaJlskicgo, miejscowego i spóL 
dzielezego w II kwartale rb. w porów_ 
naniu z tymie okresem roku ubiegłe_ 
go znacznie zwiękseyły SWOJfł produk_ 
cj11. 

Rolnictwo Federacji Rosyjskiej w 

Inwestycje w gospod&ru rep~blL 
kańakiej i miejaoowej RSFBR w I pól 
roczu rb., w porówna.niu 1 tym.te olue. 
sem roku ub., mvks:r:yły sit og6łeru 
o 106 proc. 

W ciągu I półrocza rb.1 w porówna. 
ni u s I półroozem 1948 r., r:budowano 
o 43 proc. więcej nowych dr6g. 

Iloś6 robotników i pracowników za_ 
trudnfonych w ro1podarce republlkań. 
skieJ i miejscowej wzroola. w II lewar 
tale rb., w poróm1eniu z II kwartałem 
1948 r., o przeuło 4 proc. 

. I 

Ukraina 
· MOSKWA (PAP) - Jak wynilta I w por6wna.niu s tym .1UO.ym o-kresem 
z ogłoS21onego w Kijowie komunika.tu roku ubiegłego o 85 procent. 
urz~u sta.tystyc.llnego, gospOdarka Rolnictwo Republiki Ukrs.iA&kiej 
Ukra.l.ny :Rad.Zieclrlej odlli.osła w dm.. pr:rekro-czylo w roku bl:ełii.eym plar1 
gim kwarta.le br. wspaniałe sukceey w siewu wiosennego. Wiosenny plan &a ­

na.jba.rdzieJ pcdsta.wowych gał@zia.ch dzenia pa.sów leśnych kołchozy ukra 
przemyEłu. 1 rolnictwa. ińskie wykonały w 165 proo. 
Ogółem tirzemysł Ukrainy wykonał Inwestycje w gospodarce ukrai.ń~k;e; 

plan drugiego l:ws.rtalu w 104 proc. w pierwszym tiółroczu br. wzrosły " 
Produkcja. p-rzemysłowa U'.kraiń'lkiej porównaniu z pierw~ p6łroezem 

SRR w7:rosla w drugim kwartale br. 1948 roku o 17 proc. 

Program militarny Trumana 
spowoduje pogłębienie kryzysu gospodarczego USA 

Henry Wallace przestrzega rząd przed jego· zg11bną polityką 
(P .AP) - Przy_ może przew-yższyć w~zystlio, co A.me. I nej wojny" do natych111iastoweg1• 
wódca ameryka!l ryka. znała. dotychczas. mianowania misji, która szukalah; 
skiej partii po. Wall11.ce wezwał rząd do porzucenia dróg zawarcia umów handlowych z. 
stępo j Henrv zgubnej polityki zagranicznej, wyra. I Związkiem Radzieckim, krajami En. 

W 11 
we • 

1
-, żająeej gię m. in. w prowadzeniu. „zim ropy w~chodniej i Chinami Ludowym• 

a aee, wyg 0- e · w 

sił przemówien1e, 
w }tt6rym ostro 
za.atakował tru. 

1 manowaló pro_ 
gram pomocy 

wojskowej dla. uczestników p11.ktu at_ 
lantyckiego, stwierdzając, ie program 
ten jest „kwintesencj' katastrofalnej 
1 fa.lsaywej polityki zagranicznej''. 

\Vallaee napittnował „cyniczne gru._ 
w' ' ' które uilują. pr:iekonaó nar6d Il.. 

merykt.!l1i:i, ·!o r:brojenia. potrafilł roz 
tri\zad problem bezrol>oeia.'' i pod. 
krełlił, łle lloAd bezrobotnych, prrekra._ 
ezaj„ea. jui dr:H 5 milionów os6b, mo_ 
te w eiuu roku rwii:kszy6 się dwu.. 
krotni6. O.hńadezył on także, te 1pa_ 
dek produkcji przemysłowej w clfłgu 
o!>tatnich 7 miesięcy nie jest mniejszy, 
nH ep11dek produkcji w ciągu pierw. 
szych 1 miesięcy kryT.ysu 1929-l!lSO. 
Wallace· przestrzegł, ie jeżeli wszysi;_ 
ko bfdzie ro'zwija.ć się po dotychcza. 
sowej linii - t.o kryzys goJpod~r-ozy 

-(}--

Obrady 
cukrowników 

WARSZAW A (P .AP) - Dnia 30 bm. 
rozpoez11ł obrady III..XXXII walny 
zjazd delegat6 .: Zw. Zaw. Pracowni_ 
k6w Prumyslu Cukrowniczego z udzja 
lem pon!ld 500 delegatów z cnlego 
kraju. 

W obrada.eh bierze udział wi.. 
cemini1ter Przemysl11 Rolne!l'o i Spo. 
ływe~go - Dome.tsld. 

Cały jwiat czci pam.ił!ć 
wielkiego poety i rewolucjonisty węgierskiegc. 

BUD.A PESZT (P .AP) - Dziś, w n!e_ Na czele delegacji Zwią.zku Radzi et 
dzielę, mija 100 lat od chwili, gdy kiego stoi jeden z najwybitniej~zyrl 
wielki poeta i rewolucjouieta węgier_ współr.zesnyeh liryków radzieckich -
ski, Sza.ndor Petoe!t, legł na. polu bit_ Szczctpaczow. Ponadto w skład delt· 
wy pod Segesvar. Cpłe Węgry przygo. gaeji wchodzi poeta gruziński - Leo 
towują eię do uroczystego obchodu tej nidze i poeta ukraiński - Mallszkc 
rocznicy. W sklad delegacji polskieJ wchod/ 

Do Budapesztu przybyli lic~i pisa. Władysław Broniewski, Stefa.n Otw1 
rze i poed zagraniczni. nowski i Sewe1;n Pollak, 

Wielki 
. , 

w1eczor autorski 
pisarzy radzieckich i polskicł1 

pod znakiem żywiołowej man'festacii 
przyiażni obu narodów 

WARSZ.A. WA (P .AP) Wieczór autor utalentowany poeta białoruski Mal 
eki piMl.rzy nt.dzieekieh i polskich, któ sym Tank, redaktor dzialu literatun 
ry odbył się 29 bm. w Warszawie, stał sztuki „Izwiestii" Michał Tiurin o; r 
eię wi0lkQ. manifesUl.eją przyjaźni pol- poeci polscy: Władysław Broniewsk 
sko.radzieckiej. Choć czytane w róż- Leopold Lewin, Seweryn Pollak, Adai 
uych językach, utwory pisarzy radzice Ważyk i Stanisław Wygo(L;ki. 
kich i polskich przepojone były je. Gości powitał w serdecznych słowa1· · 

dnym duchem. Ląezy je wspólny cel- prezes Za rzędu Gló1>n<'go Zw. Lil er· 
służenie narodom, buaujl)ocym socja. tów Polskich -tow. J,eon I,\:ruczkows· 
lizm; 

NP. estradzie, przy w~plllnym stolC' poczym przema.,..i:tli kolrjno: puc < 
rnsiedli: znakomity Jlnhliry~tn , rcdRk ukrniń~ki Dmylrenko, Alebv Smko' 
tor ,,Prn"dy ,.Dawid Zaslawsld. poeta htórzy m. inn . podkreśl i li. że .poeci i 1 

autor pop11larnych pi eśni ma~ow-~ ( h, 11 tcraci polsc: ściśle zwięza1ii z nan~ 
zo.razem redaktor cznsopi~ma „Ogo- dem, ~tworzą d zieła szt11ki godn<' J1istr,. 
niok" Aleksy Surkow, znany poeta U- ryeznej epoki budownict,„a Xowej Pol 
nkraińsld Drnytrenko, Aleksy Surkow, ~ki. 
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llełUilłl' święto kolejarzy radzieckich: 
Od w,U..ty Baltyb do eoe.ma 

Spokojnego, od lodowat)'Ch fal 
mona Pótnocn.,o do modreao Du­
naju ctun, cę nile:r.rn!erzone pne­
strzeni• kraju radzieck:ego. We 
wszystkich kierunkach prucd.na je 
g~ sieć dziesilłtków tysięcy kilo­
metl'ów li~ kolejowych. 

W okresie powojennym na równi 
% mnymi gałęziami gospodark!. naro 
dowej kolejnictwo radzieckie szybko 
~ odbudowa~o. W cięgu krótkiego 
czasu calkowicle pn:ywrócono ruch 
dwutorowy na ważnych arter:ach 
lromunikacyjnych, jak Moskwa -
- Kursk - Charków - Ro.stów -
- Prochładnaja, na linii Moskwa -
- Woroneż - Lisk - Rostów, na 
lłni'i M08kwa - Len!ngrad. na Wie­
lu lin!ach Donieckiego Zagłębia Wę­
głowego i innych magistralach, znisz 
czonych przez okupantów h!tlerow­
skich. Odbudowano mosty na Dnie­
prze 1 Donie, tDnlestrze ~ Berezyn:e. 
Odbudowano tel najważniejsze wę­
zły kolejowe na południu. 

lr:t kolejowe wuoaly o 1 T proc., m. I kwartale roku ubiegłego. W pierw­
in. załadowano więcej: IU!'ówki i bu n.ej połowie roku bieżącego w po­
dulca - o 18 proc., rudy - o lT I równaniu z pierws~ połową roku 
proc., węgla - o 10 proc., koksu i ubiegłego rozmiary robót !nwesty­
nafty - o 24 proc., cementu - o 42 cyjnych w transporci'e wzrosły o 32 
proc. itd. itd. proc. 

Sukcesy kol« radzieckich uwarun W ramach współzawodnictwa ko-
kowane były wr.roatem ek.,,,ipunku lejarzy na szczególną uwagę zasłu­
technicz:nego oraz śW:adomym, so- guje rozwijający s; ę ruch t. zw. ma 
cjalistycznym stosunkiem kolejarzy I szyn'stów - pięćsetników. t. j. 
do pracy. współzawodnictwo brygad parowozo 

E kwlpowanie transportu w naj- wych, unierzaJące do t~go: aby prze 
nowszy sprzęt techniczny trwa byta trasa ~z1en_na k~z?eJ . . lokom~­

nadaL Tak np. w drugim kwartale tywy wynos:ła n.1e mnieJ mz 500 kt-
1949 r. w porównaniu z tym samym i lometró~. Se:k'. J:>rygad parowozo­
okreeem r. ub„ przemysł radz1eck1 I wych. o~u~gnęły JUZ w tym wsRólza­
wyprodukował 0 11 proc. w;ęcej Io- w?<1mctw1e 500, ~oo i 700 k .•. ome­
komotyw szeroko _ torow~·ch, 0 51 , trow. Około tys1ą_c~ m.~sz.~mst?v.; 
proc. wagonów towarowvch, 0 130 : uzysk~ło tytuły „p:ęcsetnui:a . „P1ęc 
proc. więcej elektrowozów, 0 90 1 setnik . pracuje według. t: zw. za­
proc. w:ęcef szyn niż w drugim g~-~czonego r?z:kład~ zaJE_'C· uwzglę.d 
---------·------- n:aJącego rac3onalme kazdą godzi­

n~. ka7.dą mi.nutę pracy. Masz~·nista 

Literaci 
wśród . 

.,pi.ęćsetnik" u trzymuje swą lokomo­
tywę w doskonałym stanie, stale 
skraca czas jaki pochłania wyekwi-
powanie lokomotywy w matedały 

• , pędne, zmniejsza ilość pot;tojów w 
WCZGSOWICZOW drodze dla nabran~a wody i pali-

W celu za:pewn!&nia ludziom pra.cy K oJaj:lISuqoq.:>ouse.nt VllSfew 

Fryzjer: - Obciąć p1lllu włosy, generale? 
Genffał Paparigas: - N 'e, głowę! 

W okresie powojennej pięcfolatk! 
wybudowano połąettl"Ja kolejowe z 
nowymi centram! przemysłu, źró­
dłami surowców, z ośrodkami ogrom 
nych bogactw natunJnych kraju. 
Najważnle,it:f;! I najintensywni4'!j 
eksploatowane l'!nie kolejowe zosta-
ły zelektryfikowane. 

i 
wa. 

korzvstajłcvm z wew.sów pracowni_ '~ref:>fU! ~a~ ~faz.x4 az.refato 
· · . k' kornbmatu wełny czesankowej, Ale-

k
czylch, 1 na.lelytzej. i godk Lz~wt &j tróozrywp 11 I ksandra C:rutkich, twórcy brygad 

u. tnra neJ. WtfłZO 1 era. w 0 - najwyższej jakości produkcji. W ko 

I
• K olejnictwo radzieck.!e coraz bar- sk1ch delegował na za.~roszenie Fundu lejn:ctwie pracuje już przeszło 50 

dziej się unowocześnia. Tabor s~ Wcza~ów Pncowmcr,ych do wazy_ tys. brygad najwytszej jakości. Wal 

Jak jak kwiafy waszej ojczyzny" 
Poezja proza polityki 

l 
parowozowy uzupełnia się nowymi ~tkieh więk„~zyeh . ośrodków . wczMq_ czą one o honorową odznakę wpro­
potęinymi lokomotywami o s'.lni- wych członków ZWJę,zlrn. Wielu zna_ wadzoną z m.:cjatywy personelu sta 

I 
kach d'.eslowskich i elektrycznych, n~·ch pisarzy, j' k Leon Pa11tern11k, Ro_ cji Briańsk. Odznakę tę otrzymuje 
instaluje się komunikację rediofo- man Bratny, Wanda Meleer, Stani11ław się za sformowanie najlepszego skła 
niczną między maszynistam: i zaw.la Strumpf _ Wo,itkiewicz, Ewa Fl.sr.er, du pociągu. 

1 dowcami stacji oraz wprowadza s!ę Włodzimierz Słobodnik i inni, daw116 Zdając sobie w pelni sprawę z fak 
' wiele innych nowoczesnych urzą- będ• w pOt!zczególnych ośrodkach włH tu, że sprawne działanie transportu 

.... d k f I dzeń technicznych. • ... k 1 · j d , 
,,. ru owanym pr:i~ mu ragmen- 011 nawet w oficjalnych źródłach. wat ne wieczory autorl!lkie lub wykonaj'! ? eJowego . est zasa ~.czym ~arun 

cie znakomitej monografii powiescw- kaiiskich. Y 

1 
Jut w roku 1948 radzieckie lin!.e 1nane utwory wierszem i prozą. k1em rozwoJU wszystk:ch gałęZI go-

we) M. Jastruna 0 Mickiewiczu papież kolejowe przekroczyły przedwojen- Ak . k . d 1 d spodarki narodowej ZSRR, kolejarr.e 
Piu~ IX oświadcza m. innymi deputa. !Jlacze;r.o dokrrment ów Watykan za. 

1 
ny poziom p~zeładunków kolej<>- c~a ta '1':poezą.t n.Je a sze i:o - radzieccy pracują z zapałem i wy-

tazł cz,-li _ 
1
·ak to .;ę m.w . .; k 

1 
wych. W drug1m kwartale 1949 ro- no~zeme . pozi~mn mtclektualne~o, kazują ogromnie du!o inicjatywy i 

c" pol!kie1· : Mickiewiczem na czele: · ~· v~• - :a a wzbog·~en1e pos1ad!!.ne"'O za~obu wia... ości 
,. muflowal" rf'vi'aś · t d „ . l: I ku plan przeciętnych załadunków '"" · " 1 pomysłow . To też w dntu swe-
„Błogoslal<'ieństwo moje dla Pols1d : . ·ma o osc Jasno i- dz'.ennych wvpełniono w lOO a proc. domości i pogłębienie kultury weza~o_ 1. go św!ęta ma~ą się on! czym po-

k l • k" • dl p l J d (('J'Ot!ITll l p111>7 C • t ·ka • k • ,. I • • • bl" • 1 'ka d J ato ie 1e1, a o s ci ią nej pracy i 1 ·' s \ „. panstw opr.ta 'l w porównaniu z drugim kwartałem w1cz.nv oraz z 1zy ezyte ni „ o au_ szczycić wobec całego społeczeństwa 
zgody stanów. Błogosławieństwo - dla stycznych.. W czas?p~~mie angiel.•kim roku ubiegłego przeciętne zaladun- tora. ZSRR. 

~~1:i.J~~f,a~:!chdl~TZ~~:.rpi:~;ti ~; :~~:r:Jt~~~al~~;::~~;::7:i~i;;1:::~;· Rzq d du n' s k 11 zaprzeda1·e Gren' I a n d 11 ę 
m~O:h ·~~~~~~:~a;;:::;v!:~ ::~~J::rCó~ I ~<i:~~~~,;~.a~~pi:~emi.e:::i::~ż ,:~~;~ ~ 
s tego, kredy ta „poez1a' dosć s:.vbko - me mó1l go potępić, gd,·z to mo1lo • • 1• t k ' k• 
~ieni~ .si12 w pa~Tmdnq pr?zę! Gd): I by ~p1m·odownć jencze więk.<::q nagim- 1mper1a IS om am ery ans 1m 
m.ian .. ~ic1e w Polsce „l11d:1.e/ dobre.1. ,. kę... n.a .h·atolików niemieckich. Krót. 

ol 
- od b , Jak komunikuje pra.'a duń~k11., 119.U roku, .Ameryka.nie otrzymali pra-1 i111.granicznyeh Rumlll!1en "' odpowie_ 

u i p noszą unt przeciw tyranu , Jw morn!Jc: 01"cit>C fw., rzekomo ,.dla · I w końeu lipca br. stało ~ię wis.do_ wo utrzymywania woj•kt. i budowania. lłzi na wiadomość o projektowanym 

lca0r6~
1"• w:mblu~ca11·ą ~°':1stan.~e stycz~iowde dobra i be:pie~eńsfwa" 'katolików nie- me, te Departament Marynarki w Grenlandii fortyfikacji aż do chwi_ rouzerzaniu amerykailskich baz w 

" r. „ ogos aw1e1Mttvo u.ętępu1e o I miecki.ch. ł . ,l ~ _.J bl" . . W · USA 1 · d 1 I' d · · ·-• j G 1 d" ś · d ł · · n1 
razu miejsca „potępieniu": Piu.s IX rzu : OZ) • s::-csr,.,ro lwie w ofie- OJennej p anuJe a. sze roz'_ 1, g y pr7Al•ta.me :t.'tn1"" . sytuo.c a. ren an 1i o w1a czy , ze me mu e 
oa kl-,„„ t h któ k 

1
. • rze molocha hitlPTow~kiego losy milio- szerzenie amerykańskich baz woj_ ,,grofoa dla pokoju i bezpi&ezeńlltwa wiadomo o podobnych 11&miar&eh Amo 

"'t-y na yc • r:ry o aza 1 „:me ów · · • • . . • akowyeh · Grenlandii. kontynentu a.mery~skiego' '• Zobo_ rykan6w. Ga.zety rzę.dowe usiłują prze_ 
cierpliwienie". dla despotyzmu, Tctórzy n . ,wiPrzące1 ' m~r.Prsqce1 ludności · · .A k ó · d 1 6 i · bli t h d · j 
wilotłiłJli sr:ruci~ ki..,..ż niewoli-. cale} Europy... F'iszemy: nekom.o, Grenlandia - największa w ~wiei;ie, w1ę.~me . mery an w, 1:e ~yprowa. 7„, wn~ op mę pu ~znę., . e e o z1 e_ 

....,. ·• :· -, ,_, 
1939 

k gdyż „dobro. katolików ni~mi~kich„ by 111&ło zaludniona wyspa - od dawna SWDJe T·o1ska .s Gre'Olaodii, pa.tych_ dynie o meteorologiczne 1 inne rzekomo 
w parnięmym cur:enuu- ro u, . l , poeię.ga monopolit1t6v; 11.merykańskieh. miast po zakończeniu wojny, było po- naW-.owe amerykańskie ekspedycje w 

,dy ojczy:rna nasi:a - nie bes czynne· I 0 Jeno zMlaną ~vmną, za którą W a- J~zcze przed drugł wojną łwiatow•, twierdzon& tpeejalnt depes7..fł, wysłaną Grenlandii. 
go w!półudzlnłu dyplomacji t.rotvkań- , tykan ukryuxzl .fcr.~e porozumienie s Amerykan.te odkryli na tej wyspi& wiel prr.ez prer;ydenta. Roo!ev&lt.& do króls O jednej z takich ekspedycji dono_ 
!kiej - padła ofiarq agre!ji hirler~u· Hitlerem, Himmlerem, Goebel!em i kie złoża miedzi, telaza, węgla t kr10. duńakiego. ~iła niedawno A.gen.ej& Reutera. l5_go 
sklej, jak~e .~liczne. i pel_ne wspólc:mcia r.or:ringiem. }"k .iak dzi§ za tym samym I liliu. Ostatnio don16siono o odkryciu Upłynęły przeszło utery lat& od lipca. wyjeohll.ła r. . USA. do Grenlandii 
!Iowa zna1d111e papiPż Pw.s Xll dla de· „parntmnem ukrywa sojiis: z rewizjo- w G~enlandii znacznych zasobów ru~y ć\ni11. pokonania hitlf'rO'l'"slr.ich Niemi.ee, grupa, składaj\ca lli9 z 11 1tudentów 
legacji wiernych z Pol~ki: nizmem neohitlerowskim. ołowiowej, które mogił dać około nu. ale zobowiąz111. a amerykd.~kie poro_ pod kie ··ownictwem naczelnik& v.·y_ 

liona ton czystego ołowiu. ~tllly jak dotąd na papierze. :Rząd Sta_ działu ~j~mograficzneg~ uniwersytetu 

„T AK JAK K'WlATY WASZEJ OJ- * • * Jak wiadomo, USA. wprowadziły „ów Zjednoezouych nie tylko zapom_ OO.tońsk1ego, pastora. Lrnehm&na. 
CZYZNY, KTóRE CZEKAM POD swoje wojsk& do Grenlandii w kwiet_ niał o awoieh obiet.nica.ch, ale rozw&- Cf'lem podr6iy było zbada.nie okoli_ 

GRUBYM PŁASZCZEM ZIMOWEGO Kwlaty 114.•~e.f ".fesysnr doe:rPkaly sit, niu ~!)4_1 roku z powodu „gr~łby" z~ W nawet nowe 6rodki naeisku na Da._ cy lodowe6w i dokonanie pomiar6w 
$ ar zez h tleroW11kte nit, w celu zdobycia Grenlandii drog\ grubo~ci wieer:nych lodów. Dla. dost.aT_ 

NIEGTJ CIEPŁYC'1 POWIEWÓW I ciepłych pou·ieiców uiomy 1945 roku. ! g_, nięe1a wyspy pr 1 . . kupna lub dzierża........ Aza~ia ;ednalr. ezc1"godnego ""'Stora i z . . . .. : I\ iemcv". N a mocv porozum1en1a za_ „ • ~ v~ • ....-

WIOSNY, TAK W"Y WIERZ.~C W 
1 

~t~'cięsttt'O bohat!'rsk'."~ Amm Rllłlziee w&rtf'~O 7. Danię.· w dniu 9 kwietnia. w tych i!nio.ch du6.!!1rl minister apr. jego :wyehowa.nków do Grenlandii, nąd 
SKUTEK MODUTWY CZEKAJCIE 1 k1e1 i walc::qcego " 1e1 boku Odrod%o- • USA przydzielił 3 okręty wojenne, za_ 

GODZINY NIEBIA!9SKIEGO POCIE- nf"go Wojska Polipkiego przynio!lo nam B e r n ar d s h a w ładowane iywnośei"' materia.la.mi bu_ 
Tado•nn ood.,; oci' ,_ • dowlanym1' 1 aprz„tem WOJ"sk,...,,.,.,I 

SZENIA". · ., " ~-n12 P euen.a,, me tego, v - ·· • -· 
które ofiarom krematoriów O.ttui~mia Naród du6.sld zd11je lłobie jednak w 

To bardzo ładne i nlezrcvkle poetycz -::will$townl „poPtyc-::ny" Phu Xll, ale'. O „demokraCJ.i" W USA pełni sprawę do czego zmierzają. pod;i_ 
t h k · t h T l' · · I bn& „ekspedycje''. Przeciwstawia etę 

ne - 0 yc :tnll ac · ) ' iw, se, psia· realnego pocie,zmUi doc11eme•o· Sę"-' B d Bh d -' ł mego .......,-+-o Pio.__ o sam•Ah i mor. ho$~. nie snmą poP:dn człowiek iyje. . ' . · . . " · ."">'· ! uz.iwy ernar aw - n& e ... a Dw~y.,.... i.&• - on t'Orat Of'trzej polityce swego r :r.fłdu. 

Z 
.• . l ·

1
· bń. . k .. zwolenta s ka.1dan ni.ewoli, wyswolema :r / do redaktora. dziennika. „Do.iły Wor_ derstwo, gdyby nie był poza. ich za.sit- polityce, idącej całkowicie na rękę 

wr.11szcz11 w czasie 11< o 1cze1 o 11oac1i. I . . . . . .n· • . G l d. n . . . d . ć . i. . 111rzma U'OJTIY 1 mespraw1eai1toości spo- I' ker" list otwarty w sprawie procesu giem.„ Wstrzymujt sit od dalszych Amerykanom, czyniącym 1: ren an ti 
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Na marginesie 

Cud 
w Massachussets I 

Niecbwno przypomn'c! 'śmy na. 
łamach „Głosu" t\vietu~ scenę 
z „Faraona.", w której arcyka. 
pła.ni cgip:ol.'.!y, wyk:>r:Cy3t11iąc 
wi::d.me im zawcz~.su zać::?.lie:i;e 

~lOńca, czynią z tego zjaw s!l:a. · 
.,.;ekomy „cud" i bałamucą nim 
ciemną łatw(}wlemll! ludnoM w 
celu wy,volan' a p:>wsze::hn-::go 
wzlmrZenia. przeciwko rzą.d·m 

mł, dego, wyzw:iJ.aj<;c~go s · ę spxt 
wpływów kapłaństwa. f:-.<aox:a. 
Chcciaż cel cz:\<:ów tych e:::!p. 

skich „endów" u:rłyn-;Jo par~ ty 
sięcy lat, nie brak n.'1. św:ec1P i 
clzls aj kapłanów rć~nego WY­
znnnia i k :!,tegorii, którzy - sto 
&ując herhOrową ml)f; · dę oszuld. 
wnn1a. naiwnych, org.'l!li11•1 ·ia roz. 
majta „endy" i „zjawis~~?, · n::d­
przyrcdzone" - w za.m· , '1:3 o. 
siągnięcia pewnych kJrzy, ci po. 
litycznych .i materialnych. Ta­
kich spryc·arzy można. znalc!ć 

nad Wfał~ 1 nad Ebro, nad Pa.. 
dem i nad Mississipi, nad Re. 
nem i nad .Amazo.nką., słowem 

wszędzie, gdzie nndużycle lUdz.. 
kicj clemnoty i rntwowierno8cl 
moźe przynieś6 odpOWiednio wy. 
arykie 1 łatwo uchwytne procen.. 
ty. 

Amerykaliski tygodnik „TI. 
ME" (czasqpismo skra.jnf.e re­
akcyjne) opowiedZiało na ten 
temat na.stępującą. hist ·„ yjkę. 
Pasto pewnej sekty protestanc 
kiej stanie Maasachuset.a 
(U.S.A.) za.angażOwal na swe 
usługi płatnego.„. brzu.chOmów. 
Cf. Za.auga.towa.ł Die dla. własnej 

· przyjemncścl, lecz w celu po. 
w1ększenia grona. swych owie_ 
czak, a. wraz z tym i dochodów. 
W ja.ki sposób?„ W bardzo pro. 
sty: p~dczas nabożeflstw, urz!ł­
dza.nyich przez pa.stora., brzucho 
mówca miał udawać... „gt:-sy 
01la~tA-nośc1" tudziet - odpo. 
wia-0.ać na. pyta.n.la., zadawane 
przez wiernych „mocom nad.przy 
rodzonym".„ 

Ordynarny Pwindel 1v-yszedl 
jednak „przedwcześnie" na jaw. 
Brzuchomówiię zdemaskcwano, 
a zbyt pomysłowego pa.stora po 
zbawiono zajmowanej p()S3.dy. 

Warto zauważyć, że w dzi.e_ 
dzinie „cudów" specjaliści ka.ż_ 
dego niemal kraju mają własne 
pomysły insceniza.cyj!lO. Tak 
wite w jednych kraja.eh obra.zy 
„płaczą" 1 „r, ugają", gdmeś. 
indziej - zaczynr,ją się „poru_ 
azM!" po&lłgi i figury, jeszcze 
gdZie indZiej - „nadJlreyrodzO_ 
ne zja.wiska. ukazują się na dę 
ba.eh, wierzba.eh 1 t~!a.ch, -
w Ameryce, szezyc~ej się swą 

„kulturą" 1 techniką, UŻyw:me 
są sposoby bardzi.el -wyra.f \no. 
wa.ne, jak n11. ów trick z brzu­
ch:mówcą. 

A rezultat w naszych c.zas.ach 
b-:,'Wa. zawsze jedn~kowy: k om_ 
promita.c.Ja. ~3yserów „cudo•::. 
nych" widoW'slt i... „zdrowy u­
śmiech n."\ aa.li". Niekiedy jed. 
nak, j:i.k to wiemy z d~ad. 
czen'a., t.en zdrOwy !miech r:mą 
eony jest łzami i cierpieniem 
~ies.~...zęśliwych ofiar, lrt6re da. 
J:y aię nieuczciwym ara.nżerrm 
wyprowa.d.zić w pole, a ~iślej 
mówiite - wprowadz ć w sztu~z 
ny, fanatyzmem dyszą.cy tłok, 
gdZie o wyp:i.dek nie tnitlno 

B. D 

.. v.odzinę niebinńi;kie110 pociesz~nia" - · . . I wu~.a.~ u PI1..!:" .c ~ ~m~ry ~ 5 1 
i' „ O.'C po1t•1r .::11' . .::e w ocze :tw<111u1 na I łccme1· d t ód ó k ń k ' PJ. komentarzy: fa.kty móq aa. siebie". sw• kolonię i swą bazę wojenną. . 

IPµI pnd •. 11mbym pla.~zc=em zimor~'!'!!O Rozka•1t11 coraz wspaniale] ogród Pof tlr..rtii komums JCZTICJ, "' któr)m P- ·-------- -------------------------- ---

. • " k · d l l · 7000000 
1 
sze: W Ik d I f I .<nie!Zll 1nat nllrO IL po ,ę nego: I ski LudowPj, Polski zmierzajqcej do IO . a a o ara z un em 

(5icdem milionóa•!) ofiar nie doczekało . . . . •A by pognfblć komunizm, rząd am&_ 
. pł h . • . _„, c_1alizmu. Solq to }est w oku. 0]C4 Iw., r:rk&.:Aski aresztował 12 ludzi oskarża 

„ne )'C potCIE'll'OfV tl'!Osnv • ' ' -
· króry radby widzieć ojc:ymf na&Zq pod Jąc ich o planowa.nie obalenia rządu 

Czyżby Pius XIT nie :dnwal Mbie b pl · „ ~.+em i Bil"-. Jest to akurat to &a-„gru ym as::czem unec=ego śniegu 6"" •• „ "' 
~prawy, ie t(J"=naczony przez niego sie- mo, c.zego dokcnali Washington i Jef_ 
la1tkouiy ogródek okupacy,iny zamienia nietloli i tyranii. { dlatego pryska ja- fllrson, którzy w ten sposób stworzyli 
się w k.atmrsT:ich lapach Hitlera - w · dem na „kwiaty polskie", dlatego milu- Sta.uy ZjMnoczone. Twórca chrzdci... 
ieclen 11'ielki cmentarz? W 194.5 r. Jego je - wraz s kapitalistycznymi lobu:a- ja:dstwa. był komunistą:, otoczonym 
A.•U,tobTiwnść tlumoczyl w.foib.~lcirmu · . · u;ał kam. · d przez 12 a.podtvHw. Ale rzą,dowe koła 
reportermvi parys1riego ,.Marina": NTC mi WOJermymi :- wrzi umt« 

0 
Am1llyk1, kt6rc uważajł się za chrze_ 

NAM O PRZESLADOW ANIACH W j(ISZego rozkwitającego ogrod1i::. I kija11skie, nie czytllljlł Biblii, a. tym 
Stef. 1 mniej Ka.rola. Marksa.. Oskarżyliby sa._ 

POLSCE W" CZASIE WOJNY NIE BY-

ŁO WIADOMO ... 

RsecsywHcie? „Pro:n." hl$łorii mó­
wi oo innego. W roku 1941 sostal opu­
blikowany w Lqndynie memoriał kar 
dynala Hlonda ui sprawie przeiladou'<lń 
religijnych ui okupowanej Polsce. W 
memoriale tym przytoczono cały szereg 
fakt6w bestialstw niemiecki.eh w Polsce. 

Czy pamiętacie baśń o szczęśli­
wym kraju, gdzie w rzekach pły­
nie wino zamiast wcxiy, a domy 
zrobione są z pierników! Wyda­
wałoby się, te tylko tam rosnąć 
mogą wiśnie nadziewane migda­
łami. Tam, albo w wyobraźni wy 
rafinowanego smakosza. 

reśnie, owoce Europy środkowej, 
w mroźnej KareJ!i - to po pro­
stu niewiarygcxine. Ale Filip Kuf 
m.icz opowiada o jeszcze bar­
dziej ułumiewających rzeczach. 

Z podz!wem patrzę na tego chu 
deco człowie>ka, niedawnego sze­
regowca Armii Radzieckiej i 
uc~stnika heroicznych walk pod 

Wa.lka. międ,;y ke.p 'tałem &meryka.il... 
skim i angiebkim p.rzybrala. ba.rdzo 
oatr• formy. Przedsta.wieiele Stanów 
Zjednoczonych czynią cora.z io nowe 
posunięe:a, doma.ga.ją.c •ię depreejaeji 
funta_11zterlinga., Anglia ze ~ej atro 
ny wstrzymała a.kupy w 1trefie d<ilL 
rowej co .powodow&l.o ™>Wt represje 
Wa.11..Street priz&eiwko konkurentom 
a.ngielskim. 

Wa.Anit między amerykańskimi i 
ang-ielskimi kapitalistami są. wyrazem 
głębokich aprzeczności gospode.rczyeh. 
Gdy chodzi o walkę przeciwko siłom 
po!tępowym i o utrzymanie systemu 
ucisku iraperi.aL&tyeznego, W aszyng„ 
ton idzi11 ręka. w rękę 'L Londynem. 
Gdy natomia.at dochodzi do podziału 
zvsk6w .,.,•ewną.trz a,nglo_amerykań~kie. 
go bloku imperia.li~yczuego, natych-

cha się. T1etlerew nadal jest po­
ważny. 

- Chciałem uneczyW.stnić ma 
rzen.i{l Iwana Władimirow:icza 
MiC'Zurina. Niedługo przed mrler 
ctą powied.z:ał mi: „1'iUple, mi«­
dały rosną nie tak jak trreba. 
Na co im twardy miąższ, okrywa 
jący pestkę? Byłoby świetn!.e, 

szkółce drzew pod Leningradem, 
9osły już jego wiśn'.e. 

- Wkrótce będzie to masowa 
kultura poinformował mnie Tie­
tlerew, częstując garścią cudow­
nych migdałów. 

- To znaczy, te m!gdały, któ­
re zjadłem były p~ami z wi­
śni? 

MEMORIAŁ TEN ZOSTAŁ ZŁOŻONY 

OSOBISCIE PRZEZ KARDYNAŁA 

TlLONDA. DO RĄK WŁASNYCH PIU­
SA Xll. Mimo to w iadnej s encyklik 
i prHm6wjeri papieakich nie ma o tym 
dokumencie ani słowa, ba, nie figuruje 

Tymczasem wiśnie z migdała­
mi nie są an! baśnią dz:ieoinn" 
ań'i fantazją gastronomiczną. Ro­
sną w gospodarstwie doświadczaJ. 
nym oddziału pomologicznego 
Wszechzwiązkowego Instytutu 
Hodowli Roślin w LeningradZ:e. 
Twórcą ich jest pracownik tego 
Inst ytutu, uczeń wielkiego MiC'ZU 
rina, Filip Kuźm!C'Z T etierew. l~===,w~~= ~ czarodzieja z Karelii 

- Naturaln!e - teraz dopiero 
uśmiechnął aię T ietierew. - Nie 
wierzycie? To, co usłyszałem <Xi 
waa, że n'.e znajdujec-ie w ich 
smaku niczego szczególnego, było 
dla nich najwyższą pochwałą. 
w:ecie % pewnością, że ani migda 
ły l!.M wiśnie nie rosn11 w okoli­
cach Leningradu. A my pracuje­
my nad wyhodowaniem takiej 
rośliny, migdała - wiśni qy jak 
s!ę będzie nazywała, która by-Setna rocznica 

urodzin I. Pawłowa 
W Rianniu, rodzinnym mieście wiel 

kiego roeyjskiego ' o;:ur.onegoJizjologa, 
l. hwłowa., prowadzone są przygoto_ 
1~a.nia do obch.Qdu setnej rocznicy je_ 
i;o nrodzin. Została już powoła.na ko_ 
miej& jubileuszowa, powi ększa. się mu_ 
zcum L Pa.włowa. Projektuje si ę wy_ 
~łÓszeni& referatów na temat: „Czło_ 
nek Akademii I. Pawłow - wielki ro_ 

"·i-ki uczony _patriota". 

Tietierew ma za sobą niejeden 
sukces naukowy. On to, stosując 
m etody M!czurlna, skrzyżował 
zwykłą czereśn'.ę z czeremchą z 
Kraju Ussuryjsk iego (na Dale­
k im Wschodz ie). W rezultacie 
otrzymał roślinę, któr ej owoce 
występują w gronach jak u cze­
remchy, ale mają smak wiśm. A 
co naiważnie jsze roślina ta 
jest r ównie odporna na mrozy 
jak czeremch a. 

Przypom ina m sob'.e ·w:osenny 
widok lnvitnącej czeremchy w 
Kar elii, kied y zdawało się. że wy 
sokie lasy pokry te są r1chnącym 
śniegiem. Więc n&wt. . Karel '.a 
może m!eć swoje czereśnie ! Cze-

~l>-=::=<l ~~ Gii) ~~c;:::::;::;:::c~~=:..~t; 

Tych winem. 
ma takiego, 
czarodzieja. 

Tietierew 
pudełko. 

Nie , n:c w nim me 
co przypominałoby 

otwiera niewielkie 

- Poczęstujc!e się. 
Ostrożnie wyjmuję z pudełka 

m igda?. Zdejmuję łupinę i zja­
dam. 

- Spr óbujcie _jeszcze. 
Zwyczajny, dość smaczny mig­

dał, ale nic szczególnego w nim 
nie znajduję i otwarcie mów!ę to 
Tietierewowi. Jego kolega u9mie 

gdyby z.a.miast niego była wiśni.a! 
Ja nie zdążę już tego zrob'.ć. To 
tylko marzenie. Ale ty, Filipie, 
spróbuj zabrać się do tego''. No 
! zabrałem się. 
Pomy~ałem wówczas. że w :o­

ku 1942. w c mpach pod Tychwl­
czem, k iedy nie można było sło­
wa wymów'.ć. bo zamarzało na 
wari 'h. k iedy żołnierz idąc 
do a taku, padał ze zmęczenia i 
zasypiał na śniegu wiecz.nym 
snem - T'.etierew wszystko to 
przeżył dlatego, że nosił w sercu 
swe marzenia. Dlatego, że tu, w 

łaby przystosowana do klimatu 
obw<. 'u leningrad'lkiego. 

- Nazwałbym ten owoc „ma­
rzeniem M".C7JUrina". Przecież to , 
co wy robicie, co robią teraz lu­
d zie na polach kołchozów. gdzie 
rychło wzejdz'.e oścista pszen ica. 
która da pięciokrotnie w'.ększ~· 
urodza j. to wszystko wygląda jak 
czarodzie jska ba.ika. 

Ale to nie bajka. To rzeCZY\\;­
stość. która stwarza warunki dl a 
wspanfałego rozwoju nauki, dla 
realizacji najśm'.elszvch marzeń 
ludzkości. 

mia~t wybucha. ostry spór. Fia.sco ro­
kowań a.m&rykański ego ministm fina.n 
sów Snydera. z przeilstawieielami An_ 
glii i Kanady św ianczy, że stosunk 
między Stanami Zjcdnoczon,,·mi i A1 
gl i ą. po.garswją. się w miarę, j ak wla< ' 
cy amer~·ka.ńsc; coraz jawnie j stara.i 
się zmus·ć Anglię do przyjęc ia c · ~ t.a 

ru ro7poc.zynafocego ~ię krp ysu g""P 
da.rczego. Wykorzystując fakt. że w 
wyniku realiracji planu Marshalla sy. 
tua.cja g05pcdarcza. Anglii pogor~zy!:1 
się, St any Z jedne czone wywiem.ją. na 
nią eora'Z silniejszą. presję i wysuwają. 
ooni.z to nowe żądania. 

Bankierzy amerykańsCly liezą. n.a to. 
że dewailua.cja. tunta. szterlinga podk-· 
pie sytua.cjQ fi..na.nsową Anglii 1 Za.dec: 
duje o .zwycięstwie Wall.Street w w~ 
ce konkUrem:yjnej: dola< contra fUL 

Jak donosi prasa. ang:elsk:i., ameryk· 
ski minister finansów, Snyder, w:er. 
na.wet 'w możliwość unicastw e:;:iia. s: 
fy szterlingowej w jej oibecnej postac 

W okres· e drugie j wojn,v św .ato1; < 
Amerykanie korzysta.li z trudne j syt 
a~ji Anglików staraj~c się wyprze 
funt ~terling z ~zeregu krajów. Kr: 
je Ska.ndynawskie, Argentyna. i Port 
ga.fa. w~ły już z orbity wpływó 
funta i waluta ieh obecnie nie je' 
zwią.zan.a. z jego kursem. Podczas w 
ny kapitał amerykański za.ga.rnął s· 
reg p : .zycji w krn.j~ch kolon ·alny::h 
podleełych, w kt5cych dn;1n ·c' 
wal niepoc ::ie'n'"' 1:- :'.>' t-ł 

, 
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współzawodnictwa pracy . 1-„ il. /}:~ (!! 
Zwoł..'lnie ~Y reftt"entów j rozwoju wspólzawodni.ctw:i. pracy w drzewa na ob.sady do młotów. Oczy- Rekordy zostały ustanowione, re-

·-· 
wsp~bawodnłctwa pracy przy Od- przemyeie metalowym jest stale ku- wista, że takie stosunki by!1ajmnie-j kcrdziści z-::?s7.!i z rusztowań i n :c 
działach z,,1.ą7.ków Zawodowych by lejące zao.ra1rzenie. Można wym:cn:ć rJe sp!·zyjają rozwojowi W3pólza- w:ęcej o nich n'.e słychać. Wprn\•: -
lo niewątpl!wie pomy!łłem szczęśli- wiele przykładów złej pracy Cen- wodn'.ctwa pracy. dz'e (podobno) „trójki" hvor:ią s'.ę 
wym. Tym bardziej, że odprawa trall Zaopatl7.en!a. Przytoczymy tyl KTO WYKORZYSTA nadal, ale cóż z tego, k iedy nikt (a 
m,i.ała na celu ujawnienie szeregu ko jeden - najbardziej charaktery- DOS\VIADCZENIA PIO~"IERÓW? przynajmniej rcfrre!1t wspólzawod­
nledomagań zarówno w dziedz:'.n~e styczny. Szkoda, że towarzysz:, referujący n iclwa) n ic wie. w jak~m stopn~u 
współzawodnictwa pracy jak i racjo Fabrvka Maszyn Roln:czych w sprawy w.3pól?.awodnietwa w prze- wykorzys! ują one <lo3wia<lczen:e 
nalizacy. . . Kutnie. - ,.Kraj". nwalona jest my~le budowlanym, n.'..e um:ał kry- „rekordzistów·', jle ceg:el u'.dadają 

Czy cel ten z.ostał osiągnięty? drzewem. Próżno d vr c>ktor bła11a bv tycznie oc-::?n ić tego. co zostało tam przeeię1r.ie w ciągu dn:a." 
Owszem .. .i:eśli nie w całek! ~ to z.amkn.ii;to róg obfitośd. l\"ic n.ie' po-_ z:-obionc, a wlaści'wie, czego n ie z.ro- Czyżby nzuka pcszłil w las? 

przynaJ:;in.teJ w zr.~c.znci m:erz~. maga. Mus!ał wynaj;ić "' mieście biono. Chodzi tu s?.Czególnie o wy- Nie o wide lep' ej prz:ed3tav11fa s:ę 
qbecno~c na odprayne przedstawi: dwa dodatkowe magaz~·ny. Tymcza- korzyr.tan:e doświadczeń ostatn:~h 

1 

~}imicja pod tyrn wz.~lede:n w i n­
e:ela CRZZ .. tow. Kańk1, pr~yczyn: sem „Metalurgia" w Radom~ku nie rekordów murarskich uzyskanych nych gałę~iach pr"'.cm:;rslu. 
si~ nlew~tpllwie do załatw1ema sze- mo~e si1~ w faden snosób drrpro·'ć dzięki ~y.,tE':nowt trójkowemu.~ s. K. 
regu spraw. n'.e dających się z:a- -----~:-----·------'------'---'-----.....:----~---------------.::..:...:..::.:_ 
latwić 1okalnie. Organ'.zatprem na­
rady była ORZZ w ł,odbi, z ramie­
n1e. której przewodntczył zebraniu 
tovl'. Kowalczyk. 

TYTUŁ 
PRZODO\VNR{A PRACY 

MUSIBYC 
NAPRAWDĘ ZASŁUŻOill-Y 
eko pierwszy ze sprawozdawców 
głos zabrał tow. Bla.szczyńshi, 

przed3tawiclel zw:ązku Transpor­
tow.:ów. Poruszył on b. ~stotną spra­
wę nada'l'l·anfa tytułu prLodo-vrnlka 
pracy. Jak wykazała bowiem prak­
tyka, zaszczytny ten tytuł rozc!aje 
się nieraz „na prawo i lewo" bez 
g!Qb.>zeg:> nstanowicn!a, czy obda­
rzony 1 im~ istotnie zasługuje na to. 
Zdarzył się wypadek. że dwaj ,.prze 
do•.-:n'.cy pracy" z PKS. szofer i kon 
du:ctor, zostali przyłapani p 6L.niej 
na m;:ich :nacjach z bi!etami. „JeEt 
to wyn:k!em tego, mów: to\.,, .. 
Blaązczyńskl- że tytuł przodov;nika 
pracy pr;;yswaja się nieraz li tylko 
na podsta·1:!e suchej pun~:acji cy­
frowej. nie wnikaj;1c w wariaki 
moralne kandydata". 
FUNDUSZ WSPOŁZA 'WOO!\'lCT\\'4 
NALEŻY WYKOil7.?{ST1WAĆ 

\'VŁASCIWIE 

Tow. laskiewiCz racjonalizator 
z ·PZPB Nr 9 

tor•ldeh. Tow. La~kiewicz o<ldany j~t I hawelniau_vm. z pccząlku bylem ut. 

"''ej pracy całym 11ereem. tmtlniony j11k1) tkar.z, późn i ej, jako 

. \\·yll'tarClJ ~o~łucJiać,. z .je.k' m &ntu ~1 nj~t:r. tknc:ci. \l':p:m do!~rze, j:tk U. 

ZJazn1cm opowiada. o zaJęciach hrvg-a_ .• rudma :i~ pr~cę ta ,;1e r.nno drohne 
cy remontowej i o ulepE>zeniach ;llcjo \ n'ed ociągn i ę~ ;a w .nastawieniu lub 
n.:di7.ator<1,ch 11liv zrorumie.< że t<mi I konstrukrji mnn:n~·. D7.iś, gd;v nl1o l 
łvwhl n<'llfrz~ ~w~ zajęcie. w' 1_nh po nik stal ,;~ w<pó~w;aśek:elem fa~!)k. 
kntv-ch drobnnu p'!mem 11rku!<Z11cll gcl~· mapy [llllCUJ~ce tro~~CZIJ, s · ~ o 
p::p:eru, 2'n'l'l· ; ~Ńt.ląe:ch p m:•ł;v no-w11 ! dobro p_roduk~ ,ii . mu.~ :m:v "."'yko rz;y•tn~ 
t.or~kie tow. Ln~kierricla, kr~·je s · ~ . w~zr„tk1e mClzlt:'!'O~~I a.la Jak na3w:~k 
w:.ele niC'nrze~pan~·ch nocy, rr:ele iro. j sze;:' U"'flrawniema 1 uproszczen ·a 
cl " n ~pr<l zon~·ch .,. fahr~·ce po pr·11·y . . pracy. . . . 
.\ !'-' on nie i'.nlnje e~,·ei:o trudu: Xaj.1 Olo~~nic•_.10_"· .': ";kiew:'.::\ a 1ran~r,~:a! 
w ~k0n~ mu:·rodry 1a ,11llr'> trurlr JE''t to na s.~. lllJ\•, 1sko .k1erown k.1 remon tow. 
)· e <' zi~l:i <k 11•iru'>waniu tzw. flrlY-1 :\ l ~ r;n.1lko.1~1n.~na :ro z'<tn 1~ przy t .ur 
tyl>:l .. W. 4~" dn . h'•lła tkackiq~o ku. '1\a .1c 1 ę~r1 r .i "''n1 kamy go 1111 rn. 
zmnir" ~Yl w tkRlni, o 35 p~occnt il11~ .; h eh pr dukcy :j,1y~h, gtl.'· hn da stan 
zr~·wti".: .Tos:·.ne k :Jka. prnjcktów n 111 n\!\~.zyn , nn;adz:t ~ i \l z maj• t rami 1rnd 
ohl'rn!e w o,>rncorrnniu i oznaimia ko nic~rno~e1:i pr'zeprmrnd zen' a takich, 

\V b. t"- L ~, 1 iC k . nn rn .• , 7e .i'ui n i el.l1dłul"O z·'!llllD" ·onej luh. inn .. vd1. r•' lll!J11t.i'1w, p1Jucz11. mlod.vch :ur7e v1'/. a .,;i: ew za., · :cr Jw. ~ •r 
nika remonttiw PZPB r.r 9 leża w7•1n · rnFt<JSQwRne. u'u'l'l'aj~c wiele dr1lt'g]i. TllRJ' trui-. .. 111k mn.1'! pr:icowa~ , aby po 
r6i.uy ·h cz~ści n;a.<Zyn, a w szu°'t'lndacii wof.cj tkRln: i pn~Jcalni. I wi:pali si \\ śc '. śle z produki:ją i yq1ly 
ir;tna ,.~tcr t a" pomy~lów n .c j<mal.z:a. Pracuj\' ju}; 25 lat. w przemyśle '!l'ali .nn jej P m~·śluy pneb.eg . . 'l'am 
------ -----------------·---------· j włnh1e po<"h .•\onc;;o nad kro!!na.D'll za. · I ~tal11. gr, rado~na wiadom~ć o przy. Dr:(,_, ft „m o .j,,! u i ca i akty w; st I< a 7.Ti lłn>m mu orderze „sztandaru Pra. o innych nied0rtągnięciach pracy Ir ~w U U 'lf Ili i t1 $I · cy" n m. 'l'nm też 11nyrwkł s'Jbie, 

A publiczka ti1•łi, tirli ••• 
I • Oil cza.m do c::M11 znujdujerny w niu::.rj pra$ie ró:ne, jak to $ię nzóu:i 

„/; mv;/ki", po.śidęcone na.~::t•j P.T. public:.no.ki teatralnej czy hinQILV!j. 
!Wed1111710 rzytnlrm f„fitton o pell'nym facecie, htóry u: czasie 1ean$1t fil· 

1111 u:ezo -;,syrnl irp)·", d:ielil rię gfoś11ymi uu·(Jgami Q ll'OrlQŚci obrazu z sq· 
sirc?kq itp. 

W peirn)m artylrnle, pamirtmn, ;;u;racanQ 111oogę nn plagę spóźnień IV te­
atr=.e. że mi<mort'icie 1-1'. puli/ic:rwść u'71'1zi bruu1luie na 1ddo1mi1f po ro:• 
poc;ęciu przcclstc1ciC'nia, s:uha poom 1:clm mil'j.<c, trzu.•l:n J;r:;e.~lnmi 1v ogóle 
Il' ;;P.<%kadta ii o -Tliior::e artystycznych 11Tlłień .•. 

W teatrach odby1mjfl się uroc:pte premiery. P.P. „Film l'ol!ki" ur:ąd:i11 
t:w. zamlmirte poT:nz~-. Któż pr:ychod:i na te premiery i na te pokaz)·? 
A1 ty.ki teatralni i filmowi - to clobr;e. literaci i dziennilmr;;e - ie por::ąd­
ht, tzw. gofrie oficjalni - nie mam nic pr:::eciw t1>m11. Ale IQ 1nzyst1.-o 
clrcbnn cz~>.~ 11:y:i.ej 1t'::mtia11/:01n111ej . .leps:ej pul1lic:110.ici premierC>lt'd i p<r 
ka:o1cej. Pozll t~m nn vremieracli i zamkniętych pokusach n11tujemy sporq 
ilo.<ć t::w. irntv, która bezpłatnie zapyc11n lrnm1ł tridowr1i. 

Któ:! to są · ci „niH1dętni goście"~ Otóż sl:lad socjalny tei „wary" nmn 
.<it u·cnl1>, a 1('('11le nie podobn: oceniając rzcr: ,.na okn" zbyt duio tdród 
tl'j public=nofci ·intl'li!{er1cji, ale, niestety, 11ie uj robot11ic::tj, prac11jr,cej, 
ltc: oruj mi„~zc::trńsl:irj. mm!:onrj i „be:z:robotr1rj". Siedzi se ta „śmie· 
tanha" na u:iclmmi, ocl c::nm do cram 1kqpe bmid;o od1rn1i - tale ieby 
jeclnalc rą_c::ek nie 11ad1c::rt:żyć - ~rnic!1y, c11irhi - jak to się mcird -
: premiery c:y pokn:u t1!1wtec:mia, nuJz:i sil}. ::ierrn itd. 

,.Film Pol.~hi" w l.od:i - tr:eba to s uznaniem 1tn-ierd::ić =::-odc:epia 
się pou·o1i orl tl'j „11'nty". ]u: 1ą zorg11ni::o1m11t $pccjalne pal.·a%y dln .<mie-

l llłr k·i Łotłzi, ale tej pratcd:in·ei, odpmdad11j1cej sklaclml'i $OCjulnemu naszego 
mio.<ta: dla korespondentów ff1brycmycl1, reduJ.;torów robot11ic:rc11 ga:etek 
.icil'nnych. pr::oclo11•ni/cń1<' pracy i racjonali::atorów.„ Pokazy te są 11rzq­
,Z~ane nara=ie IV rcq.•kim do.•ć :ahrC'sil', ale nil':le i to na początek. Pozr· 
rec::na i potr::ebna al.·rja n'lpetmo :dol'I iię ro:rcinq~ jes:cze uer::ej„. 

Nieźle 1"· bylo, 11T1y i11icj(lt),l'ę lód::ldrgo oddziału „Filmu Polskiego" 
~echcialv na:i/L1JouJ11Ć ló<likie teatry i lódzlca, potdeclzmy, Filharmonia. 
N{l•trńj 'urncz,·stvch premil'r na pewrio na tym :pka, jeśli ::amfo$t bezdus:i­
neJ „tl'!lty" za.,iąd:ie na 1ddC>1cmi majqca pC>loomy .s:acuntk dla urul.·i i uzna· 
nie dT.4 wy~ił1al aktor!l.-irgo - awcmgarda robotnic:iej Łod:i. Ci „,r:o.kie'" 
na pewno się nie spó::nią na przemtou ienie, na pewno nie będq tr:ias1aili 
krzesłami, n11pem10 ni! bętlą śfrd:iTi akcji s:tuki ze :bla:io1rn11ą miną. na 
pP.tmo nie pntalu.ią gort1c,·ch oHask<iw i ... gdy riij1l::ie potr:eba - .!!1ów 

r:;ec:oicej. proler11riackiej krytyki. 
E. Tam Krim'.tetów Współzawodnictwa mó- że nedz'c Z:t1Y<7.C ~tarni ~ i ę by~ gnd-

~1~~ fu~~~~ &~~tii Tow. He~ena Kr~uwska -~znaczona ·n·~~:n~t~~~~~o~a,~n~n~c~ze~n~i~L~~i~r~· ~8~·--~~==~==~==~==============:=~=~ 
on m 'anowicie, że iundusz współza- -
w?dnictw~ b~;a wykorzystyw~ny Srebrnym Krz-yźem Zasług; I 
zakłady pracy. Podczas gdy w ~ed- o". \1uc:.ze"". a c.ena. p1zą. ".a1sztato"~c1. prz.e,,,zla .1aJ\o 
n1eocłpow1edn:o przez poszczegolne T , 1•. · ~k FI 1 „ I . . . , . , . ,_ 
nych ściśle przeslrz:ega s:ę reguł we dka na obr1J,czn1arkach. odzna pierwsza na obsluge trzech 
dług których rozdzielany jest fun- j czona została Sre-brnrm I\rzy- stron. zdobywaj~c trzv ra.z~· pi<'r 
dusz, .w jnnych ~bs~r.vujemy daleko I żem Zasługi. Tow. Kru~zewska \vsze mieJc:;ca we \rspółzaW{}! I· . 
posun1c;tą dov.:omo ć, co .s~":arza \pracu.ie 18 lat w nac:z.vch zakła- nictwie pracy. I 
;.~a:zne .~vahan:a w wysok?sc1 1. ilo- dach. \V cza:iie okupacji za K' d D „~,-t p ~ k ,_ l 
sci prem1:. I tak np. - w iedne1 fa- . • . . , · ie Y. y, ":1" or rouu c.'' ł . 
bryc-::?: w ktfo·ei uc~~s1.nicy współza- ct:-~alalnosć_. pol1t~ c ;r,.1!ę.. została. tow .. B1ernack1. ąekca'Ował J~ : W pirnnr.ym okresie ~owo3~nnym, 
wodmc' 'N a s!anow1ą 30 proc. stanu \\ 1 az z m<:zem '' Y\\ l ez1ona do Krn•zem Znsłuin, zvczQ.c dal s7.e1 I .gdy przen:iy~ł .. nasz bJ ł dopiero w 
zalogi. premie są wyższe i liczniej- obozu karneg-o. Po wyzwolenitt owocnej pracy w dziele od budo- I stl!di~m orga.mzac.11. ~·ly z ti:udcm uru 
ne. niż w drngiej, gdzie połowa 7,a- \\Taca do Ło<ln i przystępuje do wv Kraju i hudowy Socjalizmu d~nmiano zn i•zc7~ne 1 •0 ;_:-rnbione przez 
logi IJ!erze udział we współzawodnic pracy w nas?.ci przedzalni, b\- ; ~ '·, t I~ k · oki~pnnta fahryki, na.rwfękn.ą tro•ką. 
twie pr.acy. , . . : . · " · \\ Zl u szo.1.a . ow \.rllSZ~\~S • a br:deir~ zi1kładu byto w-Ykona.nie pla_ 

Kom'tet Współzawodnictwa przy c!Z\\ igać z ryin n~wę. PoLkę. przyrzel~la, 1.0. nadal :' > tę-zy nu ilośe1owego. Potrzel1a nam było jak 
Zarządzie Głównym Związku W!ó- Q.d pqcząt]{.o:w S\~eJ . J>r_!ł.~Y to.w. wszystluc S\Y<l s1ly dla cl!1ela ?d najwięcej mąt„rfa.l6w, koi~tekcji i nia.. 
knia1·zy, dla zlikwldowani~ tego !;ta f\t;:l~Ze1~·ska wvro~mi: s1ę ~ p1l - b,ądo"y i budo"-y Polskl SocJa· ~7.yn, 11hy zaspokoie 01,'TOMm! .r.apotrze 
nu rzeczy rydał zarządzenie, by fun n-0sc1ą, 1 punldunlnośc1ą.. Jedn-0- hsb-M:nej. bowanie rynku wewnttrznego i ok.spoi'_ 
du!{z wspólzawodn;ctwa był wykor~y czcśnie odda je się działalności z. Kłodawski !owa~ nRSze wyroby r.agranicę. uzys_ 
styw~ny P_r°<Ie:itowo, t. j. propor:cJO w Znrzą.dzie Lii:ri Kobiet. 'V 1947 kując za nie potrzPbne nnm surowce, 
nalni~ do ilo~e1 uczestników wspolza roku kiedy to Polska Partia Korespondent fahrycr:ny j med,>kamonty itp. Robotnik polski r.dal 
wodn;ctwa. nobotnlcza . rzuc'ila hasło \'\' ielo- „Gł<>su" z; PZPB Nr 4 rgzamin ,,. tym Mjtrudniej11zym eta_ 

REFERENT 
WSP(•f:.ZA WODNICTW A 

z c~~~.~:1~~~~~ ~:~B~~v!ązki Wsp6·łpraca organlzacji podstawowej z dyrekcją 
~;:~t;::j~ven:~~~~~·~·~~~P~!~~;~d~~~~~~;: przy niosła pi·zekroczenie planów oszczędnościowych 
że mogą .iuż nie interesować sie tą Wykonanie i przchoczenio półrocz_ nie dyscypliny pr11c;v, likwidaej!I r.bęcJ.., - Powy±~r.e o~iągnięcia dają gwnra.n_ 
spraw i'!. z kolei Komite ty W$pÓlza- nnzo nJ~nn o~z.~ z~ rlnościowc"O w Cen_ nych godzin n11dliezbo.....-eh przez u._ c,i", .to plany oddolne, plan obrotowy i 
\\"Odn '.ctv-.ra przy z:a:cla dach pracy, po '- • " ' ' b h ły„h · ł 1 ~ ~ 
S!'.'.'Orr.eniu insty tucji r eferentów tra li. Hand.l0wt>j Materiałów Budowh_ ~to~o1'·nnie dw6c gta c zmian l{'y a_ p nn o•zc1er nokiowy - zo'sto.nę. wy_ 
współzawodnictwa poczuły s ię zwol nych -w Lodzi h.'·)o możliwo przede duuk°''l'ych, a ~\' szczególnej mierze konnne wcdlui; nchwały całej nłogi. 
nione od swych obow:ązków. zwa- wsz;vst~d111 d7.i ~ki 'l'l'Rpółprncy org:rnL 1"'łaściwa. organlzn~ja. pracy, której wy_ prz!'dterniinowo, pierwsry do dnia 15 
łają c na bark i referentów calą robo- znrji por1~tawow~j z dyrekcji} Contrali nildcm było obniżenie do minimum <>- listopada, a. dzugi również prudt&rmL 
tę. A przecież dopiero §ci~ła współ- i 8tnl<'j koutroli ''°ykonnuin znmicrzo_ piat. osiowego. nowo z nadwyżką. o około 80 proeent. 
prac;i dy rekcji. Kom'.tctu Współza- nr g-o planu oszcz~duoiiciowego. Xfopoślednie oR:r.czędno•~.i naat~pi~y Ze ,;wi~bzeniem ·wydajnodci pracy i 
wodr. ' ct·„.ra i r eferenta n107:e przy- l\a ~kutck t ~i:o pl~n oncz~dnokio_ również d7.ięki rncjon&lnemu r:uzycm r:Tkonaniem przedtcrminoWYm plRnów 
n ieść odpow iedni" r c> 7 '1ltaty. fl·_v pólroczn:v w mn .,.a?}'nnch n 'l•::d material6w piśmiennych i hluro1•rych : . . • 

NlE>7nROWE "<TO"T',,.,.,.I „ . .,, • d . k' 'k . c1·u wbędn-rh wiąze Sl~ a'!'l'nnl .zr.wodOll')' na.szych ro. 
J i • • u ' '" "" ·'"" Ccntrn li 1o~t~ł " ykonany z uatlwyilcą or11z 7.1~ ·1 11Ill mę ~ : · TOZ.. . • • 

W PRZE:!:~SLE l\IF"~·~J,OWYM " wy~ok oli -: i :~5 procent. m6w tclefonicr.nyc11 itp. hotnik6w. Tnech robotmków naszeJ 
To•.•!. StarM t11 , or1 ::i \v;::i1ą r. prz.vc1y ,T k • k' . ·k . ,_ "'""k i 111.nu obrotowego !'klll_ Centrali po prurzkoloniu i wykazaniu 

n·i ~ł&be&-o stosun kowo re>7.WOJ'u „,a ta W )?·O l(l "~ nnnme p,..nu o_ ". onan o p . . . 
· · ··• · · · · d ' · e I ' ł · ·•' do n«o "' 11•ue; Centrnh wvraza iu ę •dolno~c1' org~n1'za,,..,,jn....-ch •kierowano ,.„„nót7.awo::!n ' ctwa w p rzemv'le me' f.7('Z~ 1~o~ r10w go zoz;v y 51Q - W)>l- , Tr.„ „ u•~.. . .. „ 1 ~ " -- J 'D 

tal~w~·m. z-..,·~ór.ił mvagę na · l~O:>'.l!ar- lrk rołiotników 'l'l':<"ladnnkon-yc11 oraz r.yfrą. 117,8 pro~. :tamicrzoneiro Panu na odpowiedzinln!ejszy odcinek pracy, 
dias;:, jaki panuj~ tutaj w dzied~'.n'e I prnCO'ITllików umy:lon·.\·1·h i podnie~ie_ obrotowego n:i. p1erw~ze r6łroc:ze. przy jednoc„~mym podniedeniu ich 

norm. Prawie ka;\da fabryka posiada I [illlll".o!lllllllllllW zarobMw. 
;nne normy t ak, że robotnik w ysok o · xoret1pond~\ „Głosn" 
k:val:f i.k<:' ·,\·~ ;iy n lcra.::. wy~ob~ znacz- ~T· eclL by -"z1· ~ 
nie mnJP,J. n;z robotn;k o m~k1ch kwa 1111 JUl U. )31' G<Srzylisk:f. Władysław 
lirike.c jach. Poza t ym ogromne u trud · CHMB EkspoSJ'VJn w Łodzi 
nlenie stw~rza brak nau~dzl. Wsku •w iww 01 I t t · 
tek t ego m:ędzy starymi rzem'eśl- ~li cz Clil y e us a ••• 
nlkami lJ kic rownik nm! narzędziow- 1'.t.IB!.lll Gl& 
ni po•."st a ly iście kumoterskie sto­
rnnk i. Bywa h!k , że na.rzędz :e, któ­
rego . n le było" w in ~trum!:nt aln'. 
dla młodego robotn 'ka. po kilku mi­
nulach zna jd u je się dla starego .. wy 
gi'', pozostająccf{o w dobrej komity­
\a,•:e z: k!e rov.:n!kiem magazynu na­
rzędz:oweiro. !\.1łodz: i rzemll'śln1cy 
muszą szukać narzE:dzi, tracąc nie­
p.::i trzeb n le cza3. 
~~zecią przesz.kodą na drodze do 

Niesmaczny pomysł 
restauratora 

Slu~.zoy zwycznj przyozdabi:1.nie. wy 

JIJartyrologia narodu polskiego w olcresie okupacji snalarla 

ncój wyra: i ilęboki oddźwięk t0 naszej litfl'taturse poo:ojen· 

nej. W s::c::eg6lno.fci obfita ilościotlJO i 1utruisajqca ao 1u-ej 

trdci jest polska literatltra „obrazo1vaH, na c:ioło której wybija 

sif ksiqżka Seweryny Szmagleiru1tiej pt. Dyniy nnd Birkenau". 

N~u:isko Snnagleu:ikici, która w ,,DynUJch nad Birkenau" ob­

natyla eał.q ohy!L; Qfo,-ifcimskiego ludobójlłwa, jelł .manc w kraju 

i saJnl11icq. Ksi'ąika Je;, pr:ielofoM na jfsykl obee, Mniosła 

w fo:riat smutną i ponurq prat'fdf o hitlermvskiej „kultur:e i er· 
wi!h11cji" - krematoryjnej. 

• • • 
~taw ~klepowych z okaz.ii uroczysto- l'lłllnl•llllllll 
~ri p:i11~twnwych rozpow!!Zechnil 9ię u 
n~ ~ i jest sum:ennie przestrzegany 
r r1.ez większoM k ierowników i wla. 
~cioieH aklep6w. Są jednak i ta.cy, 
ld1ir:r.y w ogóle nie dbają o cstetycr.ny 
wygl:td wyatawy allx> wr~z dekoru 
ią ją niechlujnie, bez u.stanowienia 
, twn.u.a.jto n91to n!MDl.aczne zeEta.-
1..-ienia.. 

Ja.ko przykład ełui;rt mote re.tnu­
rt1rjft. przy zbiegu ulic Nawrot l Wy. 
s.iklej. WlaJeiciel tej restauracji, nie 
chcąc zad&wa6 &Obie trudu s uau1'f11.­
niom butelek • wyeta.wy, p~i'łł pa 
r<' chot"łgi.ewek i n!t&wil mi~-zy bn. 
t;lki d-wa portr&ty dostojników Pat. 
~ llT&. 

Przeeho&iiów nd tenn ten pn:y. 

K, icdy podczH minionej wojny nad Europą dymiły krema-
toria w hitlerowskich obozach koncentracyjnych, papleł 

położył na swych ustach pieczęć milczenia. Gestem Piłata umył 
ręce od ingerowania w sprawy polityki, aczkolwiek wypadki 
dziejące się wówczas w Europie mogły by go zainteresować 
choćby ze względu na ich etyczną stronę. Ale wierni czekają­
cy wówczas na 1'<11!poczęcie przez najwyższe władze kościelne 
moralnej ofensywy, - czekali daremnie. Niechby dziś niil­
czały te usta, które wówcus nie znalazły ant słowa w naszej 
obronie, ani słowa ku podniesienia duchu. Niechby dziś mil­
czały, miast wyrażać ubolewanie nad losem „biednych", ~,po­
krzywdzonych" Niemców, miast powracać do polityki ze sta­
rym anenałcm gróźb, których nie użyły wówczas. 

Seweryna Szmaglewska k rv i ni~fl('Zny pomyitl I 
q'a.dcuez Niedzialkowak.i 

K ore;pondent „ale~" "1-m--mł•m!ll--1U1-•m11B-•••„rm•••m••••-

Pomagamy bradom -
chłopom przy żniwach 

Przed rałym nanym 11połtcr.e:6.1twem 
w dniMh obeenye1t stoi uc:r.eg6lnie pil 
no zadanie - pomóc rolniko przy l:nL 
wa eh. 

W województwie n&M:ym niemal te 
m1zęd:r.ie tyto zo"tało jui d~te, jed_ 
nak gwnłtoW11.e ope..dy utrudniały uyb 
kie nńer:ienio łyt& do •todól. 

W akcjl pomocy tniwnej obok in_ 
nych zak.aldów pracy biei:r;e równi~t 

udzial r.lllog& PZZPP Nr 2 .i:e l'W'ł ekL 
Pł ł,czno•ci Utl11.t1t& ze wsi\ na. er:ele. 
05tatnio robotnicy uur:ych zakładów 
pomag~\ll w prllCRCh tnhvnycl1 l zwóz_ 
kt'wych we lni Galk6wl'k po Lodzią.. 
1:'1,ięki kilkugodzinnej pracy 1111azcj 
ził.logi , mało_ i średniorolni chłopi, lttó 
rym llOmags.lih1y przy tniwach i nr6z 
re r.7~tego żyta, r.wiet!i na t 1.l!.I - b<> 
przed ulcwł - snopy do stodół. 

Prnco,„nlcy ł robotnicy PZZPP Nr Z 
lf Loil>:i, pomni apelu Ministra Rolnic_ 
twa i Reform I~olnych w apra'll' ie ar:e_ 

· roli:iej pomocy dla rolników prr:y pra.. 
cach tniwnyc.h, r:wn.caj~ sit do wu:y _ 
etkirl1 robot ników zakładów pracy w 
Loclzi r. wezw11niem, aby pomogli 11r:i:y 
t 'l'l'i ezieni\I na C71t, zboł.a do @lod<lł. 

Jtorespondeht „<Ro:m'' 
Teofil Zimnicki 

I FZZl'P Nr 2 w Łod.d 

pie odradzania się Pnńetwa. Polskiego. 
Dzięki stale wzra!.tająeej •wie.do:'1otki 
polityc:r.nej i spol11eznej - dtlęki no_ 
wym, socjelistycznym metodom pracy, 
plany ilościowe !ił realizowane w fe... 
brykach nawet z pownlnę. nadwy!kll. 

N AJW AśNIBJSZE ZADANIE 

O b~enie najważniejszym zadanlem 
mlóg fa.bryer.nyc'h jest .podnteeie_ 

nie jakości produkcji, Do hasła „Pro_ 
du1t.njmy wi~eej'' dodano „lepiej i «>­
~zczędniej". We wszystkich :i:akladach 
pracy rozpoezoto ucroko r.akr<rJ<mł 
nkcję llewidacji brakor6bstws. WynL 
ki 54 różne, za.letnie od tego, jak prZI)_ 
prmvadz.ana. jeet ta. akcja, jak& ezę§ć 
zn.logi bierze w niej udział. 

W PZPB Nr 7 do niedawna jeszne, 
to znaczy do uorwea., jakość produk_ 
cji pozosta.wfo.ła. wiele do łyer.enla.. 

Owuem, praMwano wydajnie, Uo~~ 

roetrów wyprodukowa.nyeh eo miesiłC 

przek.rncznj'ł .r.aplanowune cyfry, ale 
pienv11T.ego gatunku o:tięgano n&jwy_ 
ż~j 59 procent. 

- Tak dlntej byd nie mote- orze.. 
kli aktywiAei partyjni i n-lQ:i:ł.owi -
mU!imy wszysey wspólnymi silami za_ 
bra~ 11i11 najpierw do wykrycia przy_ 

czyn, powoduj'l-cych nisk'ł jakość, a 
następnie do usuni~eia. ich. Przed ~r­
sonelem technloznym stau~y poważn'! 
zadania.. Najpierw pn7atuiono do 
lpnlwy utykułu tzw. U. K. 16, który 
w znacznym stopniu obni!ał ogóln!} 
k:luyfika.ej9 produkcji „bawełnianej 

siódemki''. 
- Nie motemy lepiej tka~, bo W\­

tek jMt tly - na.rukali robotnicy. 

Skar'gn była ałmnma. Poniewai WQ­

tek doatn~czl\ły PZPB Nr a, organiza._ 
cja podstawowa pn:.y PZPB Nr 7 wy_ 
~ t-lłpil& r; apelem do towarr.yszy :r; „trój 
ki" o wwiożenie e!ujnośei w przę_ 

dzalni. W I la.cl n pismem ndala. się~m 
delegacja robolniklnr, i:o~uJłc 
;:arogę przf}dza.lni do prodU:owa.uia lep 
szego wątku. Nie trzeba by o dh1go 
czekat na. ałrot&k tye'1 in~nrenej1. 

'MOBILIZOWANill LUDZI 

li ut9pnym. etapem Y•a.lki o ja1'oU 
n było dokladne opracowanie planów 
p:odu li:cyjnych dla kddeg-o majstra., z 
uwz.ględuienfom aeortymontu i ekilpor_ 
tu Z wykonania tego planu muu~ mr1.j 
strowie T.dawać dolcłndue sprawor:da_ 
nie na odbywająeyrh się co mie~iq.c od_ 
praw ach ninj~terskich. J er.t t o u:{j lep_ 
sxy apOEób bezpojrednieio powiq.nnll 
mn.j•tra s produkcj\ i kontroli wyko_ 
nania planów w każdym asortymenele. 
l'ou tym eo micsi'łe odbywaj:) aitt na_ 
rady mi~leyoddziałowe, I•olqcwne z 
,.101.:.tjł poględomł' ', polc(njęełł n& 
tyru, że prżędza.lniey oglitdaj~ awe blę_ 
dy w tkalni, a. tko.er:e azukajł przy_ 
czyn ich w pnędzalni. Wszyscy uś r a_ 
ze1n oglądają ! ztuki wykoócz.oncgo j'uż 
towaru, mając prr.ed !!Obił dowód js.ko_ 
§ci a.vej pracy. }faz po r nz por11ont>l 
techniczny pon.ezeg6luych o<1d7ial6w 
~ldnda sobie nnwl'Jl jl'm „'l'l'ityty" , 1a k 
że mające n:t celu u'uuiocie braków. 
Majstrowie tkaccT interwenhda n• 

t 

pteyklad u pr~d.za.lniezyeh w fpra'!fie 
zlikwidowania r;grnbie6. na ąt-ltu itp. 

NOWY SYSTEM 
PRZMLĄDANIA TOWAROW 

B a.rdzo we.tnym poruni~ciem, które 
wpłyntło na ja1m§6 produkcji, było ~a-
1tosowanie w PZPB ~r 7 n~go IY­
stemu kwt.Ufilt&ej1 towar6w. Pnęde 
wu,r1tldm tpó'l'fllłdzono 11.owoczHnt ta­
blice bra'ka-rtkte, opracowane prses dy_ 
rektora teehnicanego, ~w. Chmłelew_ 
skiego l jednego 1: i.niynłer6w. BsrcSzo 
ał&twiły one i uepn.wnłły pn.egl~ 
nie me.teriaJ6w, prr:y jednoczesnym 
miniejsr:eniu ebsługi • 25 do 8 oa6b. 
Town.r jest w dolla tku 1:ltltlyfikcnn.11y 
dwukrotnie. PierwBz11. grupa., składają_ 
oo. ail,! z 4_ch bra.1carzy, topcłnia. a.ra_ 
zem 1'uukoję inatniktorów. Nie tyl.k? 
wyk:r~·a błędy, ale takzo przeprowa_ 
dza TO:i:mowy z lc'h epra.weami, wzywa_ 
jąe tkaczy do tablicy. Grupa. ta Bptaw_ 
d1..& także jalcoU towt.l'ÓW na krosnacb. 
Dnag& grupa. klary.tikuj& tylko towar. 
W t.en Bpo16b dzi~ki podw6jnPj kon_ 
troli, dikwic1owa.no w tkalni pr6by 
falsrywej, zbyt wyaoklej oceny- jako_ 
&ci towaru ora:c :i:utoS<TWa.no 11kutecz:_ 
nil metodę 'fl'aiki z brnkor6bstwem. Li_ 
•ta brnkorobó,v, wywil'57ann na widol; 
publi.c.r.ny, et1tnowiąca. po'!'l'•zechny 
obiekt zainter~!OW1tni11. załogi, je~t od_ 
struzają\ym pr:i:ykłndem dla. tkaczy. 

BRYGADY JAKOśCIOVIE 

Ten nowy rodzaj 1n1p6łza wodnietwn 
IJ>rowadzono " . P ZPB Kr 7 prr.ed nir 

wiel,u tygodni:i.mi, ale trr.eha przyznać 
i.e przybrn.l on tu ciekawą form~. Ot(iż 
jeden zespól ekłada 11ię z t r zech tk'.l. 
czy z j ednej zmiany i trzech, pracujl).. 
cych na t ych samrch krosnach na. drn. 
giej zmianie. Stąd wzajemna. kontro. 
la przy produkowaniu tej samej eztul:i 
towaru. Poza t ym :o:O\'lpoły t e składaj .! 
si~ przeważnie r.e dnbszych tknczy, k t•i 
rzy w ten spos1% „11odciąg11j:}" !'li' ') 

produkcję, zobowiązując się do podwyż 
~zonia jako~cL 

Chociaż jeez.cr.e nie upłynl!ł mlesię~. 

juź wld11~ znaczn" J1<>prt1'1"~ w prar~· 

P.łabyc'h dotyehC!llJI tkaczy „~iódem. 
ki". 

ZADANIA NA nzyszz..oso 

T e wr.zystlde et.11.rania dały znaezr. 1 

wzrost towaru picrr.szei;o gatunku 
·w czerwcu stano" ił ort już 68,4 pro•: 
ogólnej proilukeji, czyli 0,4 procent :; 
ponad lila.n. Dy rnkcja z&kładów n _ 
pewnla, Ui bież:1,ry miesiąc przynJeslc 
jeneze leps7,e lfY!liki. 

Zadanla, jakie stoj ll przed zalon w 
:iaj bli:b zej prrys:Uości, to dalsgy roz_ 
wOJ 'W1Jp0lzawodntctwa. ja.ko&clowego, 
zorganizowanie mpółz:i.wodnictwa mię_ 
dzy ma,jstramt, opraeo'l'l'anie wykrasów. 
obrazujlJeych wyniki pra('y katdcJ 
partii i :m:iany. 

- Tr21eba ll-ykonyata~ ka.i.dy spo. 
~6b, wiodęe;r do podniesienia. ja~of1·1 
produkcji - oto d~ienie załogi P ZPJ1 
~r 'i, która. w hieżlle.rm roku z.doby•· 
chce przoduję.co miej~ce w'r6d lód•. 
kicb zakładów bawełnianych. 

Jb Ss.m. 

• 



Michał Lerlllontow-
wieikt poeta rosyjski 

(w 108-ą rocznicę śmierci) 

M. J. Lermontow 

• • • 
W dniu 2'7 lipea br. minęła 108-a 

rocznk.a śmiercl Michała Jurlewicz& 
Lermontowa (1814-1841). 

M. J. Lermontow Jest obok Pusz­
ldna na.jwlększym Poetll .ro8Jjsklm. 
Sła.wę jego np~ą.tkownJe wapa­
nia.ły wtem pt. „Na imler6 Pasz­
klna" (1837), krątlący w rękopisach 
I C111yta.ny z mohwytem przes całą 
Rosję. Car Mikołaj otrzymał ten 
wiersz z a:rronłmowym dopiskiem: 
„Wezwanie do rewolu~Ji". Sku~lt 
był natychmiagtawy: mM>dy poeb. 

I zastał •esztowany, ·przeniesiony z 
gwanl.ii_ której był oficerem, do puł 

' ku liniowego na. Kaukazie. Po Po­
wrocle z wygnanl1' już w r. 184.il zo 
staje powtórnie a.resztowany, tym 
ruem - n pojedynek. 

I Zna.komtty krytyk rosyjski. Bie­
liński. który odtwied"2lił Lennonfowa 
w łiYm omsle, pisze o nlm: 
„Głęboki i potf;finy duoh! Cud~­

' na numa.! Spierałem się z nim i bło 
, go b:rło ml widzle6 w Jefl'O rozsąd­

nym,, chłodnym t gniewnym pogll\· 
dzłe na tycie i ludrl, ziarna głębo­
kiej wiwry w g-Odność życia l czło­
wieczeństwa". 
Zesła.ny powtórnie na Kaukaz, 

gdzie biet"Le udział w walkach z ple 
mionami górskimi, wraca na krótko 
do Petersbur;:-a, lecz po raz trzeci 
miunony jest pozostać w wojsku -
na Ka.ukazie. W Piatigcł'Sku wdaje 
~ię z błahego powodu w pojedynek 
i ginie dnia 27 lipca 1841 roku. 

Opinia dworska pnyjmuje wia­
domo§ć o pn:edw<l'ZeSnym zgonie 
poety z wielki.fu zadowoleniem. Nic 
dziwnego: Lermontow pod~bnłe, jak 
Puszkin „śmiał sławić wolność", 
wy&tępował namiętnie przeciw 
WM:elklej tyranii, był poetą buntu 
ł rewolucji. 

Na.jslyrude,Jszym utworem LeT­
rn()IJltowa jest poema.t ,,Demon". w 
poema-0le tym podobnie, ja.k w sze­
regu innych utworów daje poeta 
głęboki wyra.z swemu rozmiłowaniu 

w obraza.eh ojC1Zystej przyrody. Nie-
które motywy ~J t>rzyrody &tają 
sfę w Jego utworach - symbola.ml 
UC'IJUĆ lu<Wklch. 

8. P. 

••• 
M J. Lermontow 

Oiczvzna 
Miłością, j11kże dziwnq, ojczyznę kocham swojq! 
Rozsqdek zimny nie zmieni jej w niczem, 
Ni sława, krwiq kupionri w bojrt, 
Ni po.~·ój z pefr1rm dumnej ufności obliczem. 
(\"i potlrmfo pr:l's:clo;ci, pełne u•iękórl' cienia 
l'iic bud:;q U"e mnie rado~nego ro:mnrzenin. 
Kucham -- lf'cz :P• co 1..-oc1tnm jq, ~'111' nie idem 
]f'j stepów chłodne, milc:;qce :adum_v, 
Bezbrzeżnych las6w jej ro::kolyMme szumy, 
lej u:ielkicli rzek podobne do morza u•ylewy„. 
Lubię na wozie trsq§ć 8ię wieś mijajqc w bie~u 
l mrok nocny pl>Woln.vm pr:eni1uijqc wzrokiem. 
Widzieć ur.:dłuż drogi pouiej, mar:inc o noclegu, 
W dalekich smutnych siołach drżące. ś1dntła olden. 
Lubię ścierniska d,mek riwy, 
Tabory w stepie nocujące -
Na w:gór:m po§ród ióltej ni"'Y 
Lribi.ę dtł'ie brzoiy bielące. 
Z rndokiq, w;ielu nie :rnajomą. 

il I ł I I 

" 'Patrzę na gumno s lmjnym plontrn, 
Na 1dej!kQ chatf, krytą llomą, • 
l okien/tice ;.; rseśbione: 
i4 zmier::chP.m, w lwi~ dsierł, rosistym, 
Jam do północy pairsel gotów 
Na tan s pr::ytupywanien, Jwisten&, 
Pod br:ęk i fWOT piJanych clilop6'8. 

M. J i ermontow 

Na śmierć Puszkina 
(fragmenty) 

• • • 
„.Poeta padU - niewolnik ezci -
Oszczerczą oczerniony mową, 
Z o!owieir w piersi legł we krwi, 
B~z zemsty - skłonił dumna 

· Miec:yalaui Ja.nnm 

Przed wojJJł kompozytorzy polscy 
surszego pokolenia hołdowali jeśli 
wolno zagadnienie uprościć i zgenera­
lizować, ideom poromantycznej muzy. 
ki europejskiej - młodzi natomia.st 
byli pod silnym wpływem Francji i 
idet muzycznych przez nią reprezen· 
towa.nych. 

głmvęl.„ 
Ni~ mogła dusza "Znieść wyniosła 
Sromoty nędznych, nisk" eh zdrad, 
I przeciw sądo.m świata pMvstał, 
Powstał - jajt zaws,ze sam -. dł' Okres wojny i okupacji sprzyjal re· 

1 
• • 1 pa. • fleksji i rewizji dotychczasowych po. 

Pr.dl~ Pocóz terari płacz I łkan~a, ! glą.dów na. _aztukt i jej społe~e zna· 
I pu_tych pochwał zbędny chor, 1 czenie. Kompozytorzy zrozumieli ja.Il: 
I bełkot usprnw"edliwia.ni~ bla.ho wygląda.jł ich &pekula.cje móz­
Wyrocmy los rozstnygnąl spór! gowe, czy3to rzemieśl.uicze na. tle tra· 

gedii wojennych 1 okupacyjnych. Już 
* • * wówczas niektórzy z nich, o ile oczy. . . . I wiAcie mogli się jeszcze zajm<>wać 

.„Umilkła JUZ cudowna pleśń sztuk!ł zaczęli pisać inaczej zwraca· 
I nie ro.zebrzmi już zbudzona, ! jig.c b;czną uwagę na wewnę'trzny la.-
Schronienie jego - grobu cieśń, dunek dzieła., ładunek który by BlQ 

. mógł rozładować w serca.eh sucha.czy. 
N a ustach pieczęć położona. I Były to raczej podJwiadome wyczu-
A wy, o dumni z ojców swych . ci&, przeczucia. nowego kiernnku w 

nazwiska. sztuce, który jasno został na.kreślony 
Synowie możnvch zimnych z po- doJ>i9llO w okresie powojennym. Odej. 

• · • ' dł • • • ł Acie od formalizmu. od kierunku, kt6-
. osci 1 z ~ remu na i.mit „forma k:sZt;ałtllje treść'', 

Wy, co stopą słuzalczą depilz~cze zwrłicenie uwagi na. realizm 1 to rea-
, • z'Yabska fum socjalistyczny, czyli bazujący 

Rodow, które skrzywdziła slepa na. współczesnych prze.tycia.eh, dąźe--
losu gra, ni.o.eh i ideałtl.c'll naj32nrszych pracu. 

Wy, sfojący pr:zed tronem z~rają Ją.cych mas społecznych, a ..,,Ybiegaj~­
n · ewolnkzą. cych myt!lą w słoneczną. przyszłość. 

Wolność, Geniusi; i Sława nie przy równoczesnym Oderwaniu sił od 
wstrzymały was, kosmopolityzmu, a. ubraniu dzieł 

Kaci! Pod stropy pra.wa kryjecie muzycznych w 1P:9'tł na.rodową, lrt.órej 
się w czas, tródłem na.jp&WDJejszym jest muzyga. 

Przed wami Slld i prawda _ nie- 1 pieś"6. ludowa., przy równoczesnym za 
h . n ' chowa.mu w najwyższym stopniu do.. 

• • c 8 1 m czą. akonałośei rzemiosła artystycznego 1 
Lecz jest, 1est bozy sąd, gachy wykorzystaniu wseystk:ich zdobyczy 

ro~wity! Jest dotychczasowej techniki wyra.zcrwej i 
Sędzia straszliwy i on czeka, jtzykowej w muzyce. Krótko mówiąc, 
Niczym dlań złota brzęk i pr6ż- dzieła. mu'.zyczne powinny być tak pi· 

ny gest sane, by były proste, czytelne, zrozu.. 
Z góry 7Jll.!. ka.idą myśl i c-&yn miale przeli ogół, da.j,ce maksimum 

człowieka. przeżycia a.rtystycmego i zadowolenia 
I wtedy wy będziecie jut na- estetycznego stucha.czom b&lil obniża.· 

darmo nia lotu sztuki. 
Złorzeczyć mu po wszystkie dni Popa."trzmy Jak rea.Iizują te postula. 
I nie zmyjecie już krw!ą waszą ty kompozytorzy polscy w okresie po 

wszystką czarną wyzwoleniu. 
Poety sprawiedliwej krwi! ANDRZEJ P ANtJFNIK doskonały 

WIESŁAW KARCZEWSKI mody kompozytor w SWyeh „li Pieś· 

I 

ALEKSANDER BEK 

pierwsza radziecka 
traktorzystka 

• 
Pasza Angelina 

Z miasta Stalino wyjechała gru­
pa na.szych pisarzy, przed wieczo 
rem, a kiedy dojechaliśmy do wsi 
Staro-Bie.c;zcwo było już rupe~nie 
ciemno. Ze wzgórka, w śn:eżnej 
dali. dojrzeliśmy światełka wsi. 
Niedługo potem weszliśmy do 

domu Paszy. Ta·k nazywają tu 
wszyscy Pra~km ·ie . n· • mę. 
Praskowia. p erwsza radziecka tra 
ktorzystka, która do dziś nie po­
rzuciła swego zawodu, jest bardzo 
bezpośr -dnia. 
Pierwszą rozmowę z: nami roz­

poczęły dzieci Paszy: Swietlana, 
Waler an ' Stalinka. A sama Pa­
sza? Jaka też jes~ ona? 

Chodzi zamaszystym, męskim 
krokiem. Gdy siedzącej Paszy rzu 
cił J:toś j~błkr.. :·•:jr-· ~ni­
mowoli ścisnę'.a ko~ana, tak jak­
by nosiła nie suknię, lecz kombi­
nezon - wygodny ub ór, do któ­
rego przywykła w czasie swojej 
dwudziestoletniej pracy na trakto­
rze. Włosy jej również podcięte są 
po męsl:u, aby :eh nie musiała od 
garniać z czoła. ani poprawiać po­
W3laną smarami ręką, kiedy gło­
wę pochyh nad 'motorem. w:ele w 
niej z chłopięcej czupurnosc1, a 
r.awet swawolności, a zarazem 
ileż iści.e kobiecego wdzięku. 
Opowiadając o sobie Pa.sza mó-

wi: 

W. Drużinin 

(Fragment opowiadania) 
Tc.ką już mam naturę. Jeśli 

coś powi1::.m - to już napewno 
wykonam. Nie cofnę s:ę 

Jak to się staJo, że Pasza Ange­
lina, której życie jest tak niezwy 
kłe, że chwilami wydaje si~ baj­
ką, która tak wiele praco.wała i 
tak v.riele dokonała, zachowała tę 
młodość i bezpośredniość. 

Zapytałem ją o to. 
Pasza odpow:ada: 
- Przez całe życie służyłam 

sprawie ludu. Chcę, aby wszyst­
kim, którzy głosowali na mn · e. 
było lżej żyć gdy pomyślą że eh 
poseł troszczy się o ich sprawy. 
Słuchałem P:..szy i ;:a rnnr. :,a­

łem się jak nazwać to, co w meJ 
spostrzegłem. Znalazłem wresz­
c e: nieu:;tanna potrzeba działa­
nia niezwykła rewolucyjna akty­
wność:. I w tym chyba właśnie 
tk\\i źródło jej czaru i piękna. 

Już od dwudz'.estu lat Pasza 
Angelin:i. nie rozstaje się z zawe>­
dem traktorzystki, z nielekką fi­
zyczną pracą, a jednocześn'.e jest 
racjonalizatorką gospodarki rol­
nej. laureatką nagrody Stalinow­
skiej, czlonkiem - koresponden­
tem Akademii Nauk. Rolniczych 
imien· a Lenina, działaczem pań­
stwowym, autorem ks:ąż.ki! 

Pytałem Paszę o wiele różnych 
rzeczy. A najbardziej ciekawiło 
mnie. jak to się stało, że jes·enią 
ubiegłego roku, jeszcze przed opu 
b1ikowaniem planu sadzenia la­
sów dla ochrony pól, wezwała o­
na wszystk e trakt.orzystki Ukra­
iny do sadzenia lasów. 

- Skąd żeście wiedz'.ały, że 
należy sadzić lasy? 

- Jakto, skąd? - wykrzyknę­
ła. - Przecież jeszcze przed woj­
ną, jeszcze w 1933 r. zaczęliśmy 
osłaniać nasze pola lasem. No, a 
n"edawno, w październiku przyje 
chał do nas w gości akademik, 
Jan Kolesnik. Przywiózł nam' po­
zdrowienia od akadem ka Łysen­
ki. Poszłam przyge>tować mu coś 
do jedzenia. nakryć do stołu, a on 
tymczasem rozmawiał z moją 
świetlanką. O resztę spytajc·e 
już moją córecikę. 

Dziewczynb w szkolnym mun 
durku opowit 1ła: 

- Mama n' iiała czasu. Wuj-
e.o Kolesnik ze. vołał mnie, spy­
tał, w które; jestem kl~ie i w ja 
kim ki»ku? Odpowiedziałam, że 
w botanicznym. Ucieszył się. 

_,_, Wobec tege> wkrótce będz·~z 
sadziła drzewa. 

Jakie? 
- A jakie lubisz najbardziej? 

-

Lipę lub:sz? A wiesz, jaką ko-­
rzyść przyne>si lipa? 

- Wiem: z lipy pszcze>łY zbiera 
ją mód. 

- Słusznie! 
I dal mi nasiona lipy i greckie... 

go orzecha. 
- N. ech u was każdy uczeń sa 

dzi te drzewa. A potem będziecie 
jedli miód z greckimi orzech.ami. 
Te> bardzo smaczne. 
Dał mi jeszcze żołędzi. i nas:on 

klonu. I wtedy przyszła mama i 
zawołała wujcia na obiad. 

Natychm·ast wyobraziłem sobie, 
jak Pasza weszła do pokoju swe>­
im szybkim, zamaszystym kro­
kiem. jak spostrzegła na stole na­
siona drzew, jak dowiedziała s·ę 
od gościa, że e>pracowuje się wiel­
k plan sadzen:a lasów, L. Nie 
zwlekając, nie odkładając tego 
ani na chwilę, zwróciła się do 
wszystkich traktorzystek Ukra·ny 
i sama dała przykład: tej samej 
jesieni z całą swoją brygadą trak 
torzystów zasadziła kilka tys.ęcy 
drzew. 

Taka to jest Praskowia Angeli­
na, Bohater Pracy Socjalistycz­
nej, ..poseł Ul~rainy do Rady Naj­
wyższej Związku Radzieckiego, 
pierwsza radziecka traktorzvstka. 

przełożyła Elżbieta Wofniak. 

Literatura domu 
. , 

war1atow 
W amer.ykari~kiej liternwr::e re11kcyj­

nl!i pojrr.wił się ,.nowy kierunek", zmi· 
ny ,.rPalizmem klirticznym", który :gm 
porrnł już swoich ,.teoretyków" i blf>o 
ducz.v. „KU.ru11Pk'' tP.n ma w:hud.ić w 
c::\"tf'lnil.:u myśl. ie nie ma wyraźnej 

grunicy między :drott·q i chorą psychilcą. 
„Realiści kl.i11ic:mi" stwierdzają z glębo 
kim przekon.aniem, że nauka jest bessil 
na, że cl:oroby nie moina :r:u'illcsyć, 
bmdem podkrada się ana • tyłtt do 
czlowir.ka j. :11wsze ~toi :a jego plecami. 

Podrywanifl wiary w sdrowy rozum 
l11d::ki, dyskredvtowanie 10 - oto są 
cele „reafotów hlinU:znych". 

„DET .ALICZNY, DOK.ŁAD.'VY, 
WSTRZ.;1SAJ4,CY OPIS S(t/IZOFRE· 
!\'Il! BHAK TCH[' ! WŁOSY ST A.JĄ 
DĘBA!" 

Tak reklamuje sit wya.-ie pou.ieści 
Mary Jane W ord „Jama żmir, mają. 
cej być wzorem „1rlinicznej prasy•. 
Oc:ywi.icie, ni• mo:ina nawać powie­
kią tego Miirywania 1it 1 Ziterasury. 

J\'ie ma tu nonnalnych, choćby troclir; ; 
umotywou:anreh postępków l11dzkicli, I 
nie ma treści. Jest za td obr:ydlitve hre 
dzenie scldso{Te11ika, rrm:ią.rmięte na 
d1-.ętu strortieach. 

W średniowieczu chorego umydou:o 
wrzucano do jamy pełnej żmij. Jak 
$tld!!rdza priua postępowa, an~·kań­
ska klinika psychiatrye:na : jej więnen 
nymi porzqcLkami ~ęsto prsypomina ja 
mę żmij. Ale W ord wzi~ pińrn w 
rękę bynajmniej nie po to, by o~wi.ać, 
bynajmniej nie po to, br pomóc cho­
rym. Zachlystujqt: się "" my!lłrc:m:vm 
zachwycie opimje aria cierpienia achiso­
f renikórc, iriumf choroby. 

Je1cc:e obrsydliu.>SS4J jM pi111nina 
Elfaabeth Suwell, demonstrującej "kli­
nicznq" proz11 to Anglii. Bohaterowie 
opowiadania Suwell ,,Bu/el„ - oponowa 
ni '4 1trachem r~ed jokqi ,,nienatural· 
714" istołq, która osiedliła aię w bufecie. 

,JEST COS W BVFECII ... POTRZE 
BUJE MOJEJ DUSZY .4LBO MOJEGO 

~,,,., 

CIAŁA, ALBO CHCE MNU; ROZER· 
W Ać N.4 STRZ"t;PY. JA. BOJ"$ Sl~. 
rn:ec ONO ROBT SIJ CORAZ BAR· 
DZIEJ ZŁE''. 

Pociąg do chorób ~eh i wn• 
laldch wynan1neń, nie je# 1dród wro­
gów po.Sępn nowym sjauiiskiem. „CA· 
ŁY $WIAT ZW..4.RIOWAŁ• -

wieka jest tak samo łatwo ia·k psa -
wriioskuje Harron. Inni mieszkaiacv mis 
sta gotowi SQ zlinc:i:ować Adamsa, de by 
11q.im111e1 rcie w imię sprawiedliwoid. 
l\' ie, ich po prostu pociąga „olmitna 
rozhoss" ::brodni. W yst.arcsy przypom­
nieć choćby fra8f"elll Jeeny sądu, obTWto 
żajqcy dobitnie aens polityczny bandyoo 
kich wynurzeń Jacksona. aby :rosumiećw 
co w istocie kryje lit sa tym bred­
niem. 

Sęd:i:ia pozwala Aclamaowi llJYpowi„ 
Jzieć ostatnie alowo. Aclama mówi: .­
Chciałbym sbombardować Jakiekolwi.el. 
mimto. 

Znane wypowiedzi/ Wyglassajq i•· 
podJegacze, zajmujqcy esolowe 81anowi 
$ka w ameryk.ańakiej armii i to r:ądsie. 
Chcą :iwerbować jaknajwięcej Adam.sÓt.O 
w miastach i fermach. chcQ usbroić Ja• 
największ4 iloił ludzi dla rosboju i mor 
derstw. Pr:1yc'$Jnia się do tego hearsww 
ska prasa, radio, film. książlt«. Jedne 
s dziel sdeprawowanej „szu.Ja'" usilu. 
jq ociarorvać Amerykanina karierą gani 
lłera, dmgie - kultywują rarism, po-

lf,OMPOZVTOfłÓW POŁSlltH 

twierdsi „litBaf' amerykamki Edmtin. 
,,MIUONY LUDZI PRZERAŻONYCH 
NA.SZJ CYV'lLlZACJJ - CHORUJE 
OD NIEJ" - 111tón:rje mu am,.,.,.kań.dci 
„pedago(' Whilly: 

P,..~y Amerykanin, przeciętny ro 
bomik, inteligrrnt pracu}qcy esy fermer 

sardt dla wuy$lkicl& narodów, er.:eci.­
opisujq pnygotowytL'CUUI ·przez imperia­
li!tmo 1vojn11, obiecujq oddanie "r.vy> 
uej anglowskiej rasie" oalej kuli riem­
skiej, zamienionej to niewolnic2:11 pl.anta. 
cjf. W tym pochodr;ie csarnej SOłni prze 
ciwko postępowi, pr:eeiwko Tutltvr:e. 
niemalq rolę 0<lgrywajq ,.ldinicsni piw• 
rr:e". Cel :r;ro:mnialy: - .zatruć umysł 
człowieka, po:bardć go sdrowego ro> 
~qdkri i po$tawiws:y :rcak róumości po­
międ:y c1rorq i zdrO!AJf! psychiką, po­
międ:n· :1dPr:ęcym in.•tyktem i ludzkim. 

nia.ch Ludowych' ' d~ wz6r nowego 
kierunku w sztuce. Pie8ni te - to 
przykład prOt1t.oty, czytelno8ci, na.tch­
nienia doskonałołCi artystycznego 
wyra.z u. 

sekretarz: genaralny i.wię.zku KomPo 
zytorów Radzieckich - Tichon Chren­
nikow w czasie zeszłorocznego pobytu 
w Wa.rsza.wie powiedział, że ą one wy. 
razem lderunkU, do k:tórego dłfł kom­
pozytorzy radzieccy, a. -wru z nimi 
wszyscy kompozytorzy postęp<>Wi ca,.. 

łego świata. 

Nic wite dziwnego, ie „li Pieśni L• 
dowych' ' Panufnika zostało przyjfi;e 
przez ogół 1połecze:ll.s~a. ba.rdzo przy­
chylnie. Symfonia. „Wiejska." tego! 
kompozytora., pomimo dużego ładunku 

emocjona.Inego i doskona.łoAci formy -
ma. jednak jeszcze pewne ptlBtki wyra.­
zowe, które zaciomntajł ca.łolcształt obra. 
zu kompozycji. Nie ulega. wszakże qt. 
pliwoAci. że Panufnik kroczy Błusaą 
dron i jest jednym :1 najlepszych 
współczesnych kompozytor6w polskich. 

TADEUSZ SZ.BLIGOWSKI w~ 
„We6elu L11belskim" na chór i Ot"ki• 
strę stworzył dzieło o nteprzemijaj~J 
wartości, znalazł klucz do rozwiłz&nia. 
za.tożeti ax"&y!ltycznych, stawinych dził 
kompozytorom. Prócz tego jego balet 
„Pa.w i., dziewczyna". Ja.k tei szereg 
pieśni oraz sona.ta. na. fortepian łw:!a.d· 
czą o właściwym kierunku a.rtystycz. 
nym. 

GRAtYNA BACEWIOZóWNA spec:­
jalnie w swym m koncercie skrzypco­
wym ora.z koncertem fortepianowym 
wysunęła się na czoło kompozytor6w 
polskich. Baeewiczówna zrozumiała 
także właściwy kierunek: 1 idzie pew· 
ną drogą do coraz witkszej doskonal<>­
ści swej sz t.uki. 
BOLESŁA w wonowwz, pierw· 

szy laureat nmzycznej Nagrody Pa:d· 
stwowej w Polsce Lttdowej, udoWOd· 
nił swą „Symfonił Warszawską'', te 
można. uprawia.ć realizm w muzyce 
i „powszechuo~ć' • sztuki muzycznej 
przy zachowaniu wysokiego lotu a.rty-
stycznego. ' 

WITOLD LUTOSŁAWSKI - jeden 
z najzdolniejszych kompozytor6w pol­
skich. wkracza. na. nowe tory w sztu-

--u.•nytcy aą niepoczylalni, jeJli mMM 
ce muzyezn&j. Szczeg61Die jego ł:i.twe wierzyć .mpólcu.mym 2'łlOCPanic:mym, 
utwory nA fortepian 24 w swej pros~ re<ilocyjnym beletrystom. 
cie wysoce artystyczne. Szere1 kompo. Otwórzcie potdeść nlbo opon-Wdanie: 
eycji ROM.ANA PALESTRA („Pieśń :obaczycie ojcn rodsiny, porsucającego 
o ziemi"), PIOTRA PERKOWSK!l:l-
GO („Swa.ntewit"), JANA MAXI.A· nagle 1woich bliskich i snikajqcego : 
KIEWICZA („Grunwald"), ST. WIE· dnmu, matkę porzm:ajqcą swoje dziecko 
CHOWICZA („Pieśń 0 pracy"), A. artystę, który nagle zachoroł!:al na 
GRADSTEINA (Pieśni) i innych (nie „wstręt do sztrtki", ł)'lla marzącego o 
sposób wymieni~ wszystkich kompozy- otruciu ojca, mlodzieiica opanowanego 
torów 1 kolejność nazwisk nie świadczy 11ieusasadnion.ą nienawiścią do Stoej uko 
o ich kwalifikowa.niu) ą dowodem, że chanej. Tnidno sliczyć, ile wiader bru. 
kompozytorzy polscy zaczyna~ rozu- du u,-ylali "° c:lowieka ci „kliniczni" i 
mieć za.łożenie nowego kieru.nktl w inni baąracze. Usilują oni W4zy.,tkich 
sztuce mpzyczuej 1 podejmują cz~to zt>pch.nąć w „jamę imij". Jeśli dawniej 
owocne próby przezwyciężenia daw- wystarczyło im opisymmie pojeilyń­
nych formalistycznych wpływów. Pew- czych bmdów, to teraz jest im tego ma· 
nie, że Sł jeszcze opory 1 trudności we- lo. Tematem wielu „artystyc:myc1i 11two 
wnętrzne, nie wszy11cy kompozytorzy rów" staly się ma.,owe psyclio:y, opano­
rozumieją. jeszcze założenia. nowego 
kierunku w muzyce. nie wszyscy prze- wujące rodsinę, a nawet cale miasto. 
Jłli 11it w dosta.tecmym stopniu idea.mi Amerykańscy kol1uni na wszelkie spo 
nowej naszej demokratycznej rzeczy. soby apoteozują mordercę, awierdzq, że 
wisto~ci, a wszak - ja.k mówi przysł0- :ibrodnia jest najsilniejną, wrod::oną ce ro:mmem., utopić w brudsie 'cale ~· 
wie ludowe - „ceym serce pełna, tym clrq człowieka. Tę fa.~zystows1;ą pseudo- c.;e1\stwo, u-ycl11m"<IĆ w ten sposób moJ'lo 
1 tm:a. ~". Bt jeMcBe brak:l np. w ideologif JJropa1uje aa wszelkq cenę derców. J 
piełniach masowych, open.eh, k&nt.e... Charlu J11ckso1J, kt6ry syskal sobie po- Ale juk przyjmujq to pro§d ludzie~ 
tach,pula.rn~\z,.cjach ttfytkowych, „p<>- :o~TUl popi1larno:{ć ~lu~~wymi ~iśmid~~ Jak u·Uidomo, firmy wydarcnic:e i kino 

J - ':''.: „Stracona n1edzi~la , „Komec. czci . 111„tol!rrrfic:me stworzyły, przy pomOCYi 
Odłogiem le.ty ba.rdzo ważny reper- 1 n~. Jego. 1>ohatrrorc:r~ - to 111.<murcy 1 j $Il <lich strrty.~tykórv, jakiegoś „przeciętne 

vuar dla. amatorskich orkiestr d~ych, scliizofrm1cy T1U!CY Ilf do n~zll. llU~O- I go 4merykani1t11". kt6ry jakoby żądal 
salonowych, zespołów harmonistów. gi- matu. do 11amla1 cruTz:go m1~s:1-.·ama. jrrlynie: j"k naiu·ięcri str::Pfonin.v. tm· 
tarzystów, ka.pel, chórów itd. Autor :i; Mchu':·tem op~ciada o ach ri~n 

1 
fJÓI<', binłej gorqczki i ltistrrii. Ale milio 

Pieśti ma.aowa., pomimo szczęśliwycb tura~h;. Osrarma wypocr:ia„ ]ac.~.~ona - : rr.,· i~tniejąc.\'cli w rzeczyu•istofoi A.mery', 
niejednokrotnie prób, nie została jesz- p~wiP~c ,.Poso":y koniec . br;H' m<1:p~- l:m1órv prol<'sWją pr:rcirdm tmcicirlom. 
cze dosta.T.ecznie rozpracowana, wielki kif' rPkord~. Jr zore~ do iwsfodm•·11ma 1 • .'\" ·1ST.~PIŁ KRYZl'S FIT,MC, DORO 
głód oderuwa. sit w og6le w repertuarze rllti c:ytelmha mn hyc morderca Adrm1~· 1,.;u A.11ERYK1!NIE rnnAZ RZ.A.· 
dla. zespołów ama.rorsIOch, w repertua- Mor~luje. on nie dla pieni~dzy. Mordu~;. DZIEJ OGLJDAU 1\' .4.SZE FlLJl.fY"­
rze tzw. popula.rnym. Dluga jeszcze pometm~ !ego wyn~a~a Jl'go ·:"atura . „,<rviaclc::vlo ni!'dmrno pi.<rns> „Atlantic 
i żmudna. droga. czeka na&1ych komp0- Ar111ms 1est oTl.-ohol:hem, zrrnnoirnrrym .11ont1rlv". IT'iefol.-rotnie donoszonu 0 
zytorów, jeśli sit :zwl\ży, że mają. oni manial'.irm, ale a11tor mt'i!Ża to z? co.< lrn nsi~ dPtel•lyirn, tego podże[!.acza 
wykonać olbrzymie zamówienie spo- zupPlme nnrm11biego. Adams bestwlsko Sł b rak-·e ro c1•od- .;„ 

l''""·~tę "MW. a o Z • -ą o•" łeczne, że głód dObrej muzyki mas na.j· :cahi.in d1ro1·e małych dzit>ci. Autor i to „ # 

h jest b dz 
'd · p wrlw·nlr . .<zc::er::e reą1:cvjne powieici szerszyc ar o uzy. o przy- 111mża :a r111tur11Trie, " nmeet <rodne pll-

kł d h j d k · , ..... „ h -A>c An , i·Hniczne". a ac e na. lllCAwQ°C wsl""' z....,. chwnly. Cl1ce dowieść, że cala lml110.<ć 
nych kompozytor6w polskich ądzą.c, mia.ęta, w kJórym mil's::ka pr:„sti:pc11. \ . Ut„ratura d~mu r~·ariatów je.st w. i.sto. 
możemy miet na&iej,, że następne la- skfurla się s mrvdt>rc1l11", 1.-rór:;y oc:e1w}q cie znpr·z1•c:l'mm1 lrtrrnlllr~·. 1est 1a1t.71t1 
ta przynloeł lepsze zroimmieuie i wi~k- I I r: 1.vll:o. żn1·1„·o prz_,·ldncl:t. aby c1111'_,·cić 1 ···rrPrsjq 11.~zvsto11'.ę,...ą pr:cciwko ClfY. 
szą. 1loiiciowo i jakościowo efektywną. "' . wnr"&o~ć kompozycji, zgodnych z wiei- za broń. Zac;;y11a się n111.rn1rn ps1·c/ro:n. ; tP~11iko1ó. ~1oi11<1 zr:trnć tym ja.dem ty• 
kim patosem dni, które przeżywamy, S11olwj~y, lubiący., :ivcie domou:~, Har· j s1ące l'.1d~1. ale. :•e . c~I~ .~arod, _f;tó­
a kt6re wiod• nas w ir;ocialistyczne rrm. l.·tor_, 1n:y1; •• ·-·nn ,„-„ ,•~M „____ r) potrafi przecr!' . .' 11"1sr1111P orPnrr te 
jutro. \ ieclwł psa, dochodzi do wrrio~lm, :i;e nie :l>rnr/11 ,,.~" ,, _ ,,.,""'· 

JERZV JASII!&SKI. i«st wcale le1m:I' od Adamsa. Zabić czło ' przeloi.yl Andrzej ]ędr-kiewica 

• 



Z cyklu: V/kład nauki polskie; w dorobek wiedzy światowej 
Dr. Tadeusz Cz..,stohorski 

odlurdł Uniwersytetu Ldd1~l990 

f ~ - A\IJRCIEILll ~IE~{ll(I "WnAfD'IP /A IM~wrcn IFL ł r~;vn eH; 1cr.~nn t. zw. biochemii 
u ~~~/fiJ~ U\11~ ISil Val!. ·' .&u ~ iliiiWllrrillilU lllłłllllllllltlllllllllllllllllllllllllllllllll 

W Łodzi przy ul. Południowej 66 mte8et sit ltultytu\ Biologtt Do. 
śwfadczaJnej imienia. M. Nenckiego. Kimie byt 4w N&llCld? Ano, prawdopo. 

dobnie m·.lSiał miet duie za.sługi skoro ai instytuty D&Ukowe nosą jego na.. 

zwisko. Czy jeclna.k nazwisko to mówi coA wif(l6j szerokiemu ogółowi? Ra. 
"c.i:ej nie: Marceli Nencki ma.n7 jest 1ł6wuk wśród leka.t'Z7 l chemików, 
a. ::wl;;szcza wśród biochemików. 

Gałęzie nowoczesnej chemil 

Z 'lu.Jil zajnlieII}y się „samym" \iauckim 1 jego za.sługa.mi przypomnijmy 

sobie wplerw coś niecoś o chemii. Wiem7, ie jest to nauka o 96 pierwiast.. 
kas:I1 ji;ko też o prawach\ łączenia sit t ro11ttczW& tych pierwi~tków. Roz.. 

wijaj~c sit od wieku 18-go, chemia objtła ogromny ma.teria.ł, dlat.ego 1 ko. 

nieczności musiano ją podzielić na. kilka. dstałów. Dwa najda.wniejsze z nich 
noszą stare nazwy: „chemii nteorganianej" t "chemii orga.nieznej". Na.zwy 

te dziś nie ba.rdzo jut 8' racJonahle, lec:s przyzwyc.za.i.llśmy sit do nich 
i używamy tch jut raczej ze wzgl~u na tradycJ• 

Chemia nieorganicma 

Pod tą nazwą rozumiemy dziś ga.łfj chemii, ujmujtą sit opisem wszyst. 
kich pierwia.stkOw, oraz ich właściwołci 1 ~k6w, jakie dają w polq.czenu 
s innymi pierwiastka.mi. Poniewai pierwiastki wydobywa.my przeważnie 

s ziemi, przerabiając róme mineraq, prseto 1ałtź tit naaywa.no czasami 

„chemią mineralną''. Nazwa ta jU coł wtfcej Jl.&lll mówi, aniżeli „chemia 
nieorganiczna", lecz dziś nie jest ona w 11i7du. 

Chemia orga.Urma 

Druga 1a1t! - to chemia org-.niCGla. Zajmuje sit ona llwiłZka.m1, którlf 

dawniej potrafiono otrzymat t7lk.o a r6łnych organów (części) czy to roślin 
czy zwierąt. Dawniej D&ZWa V. miała noje w:asadnienie, bo rzeczywiście 

cukier otreymywano z łodyg trsciny cukrowej czy teł bulw buraczanych, ocet 

wyt;li.-arzano przez przeróbkę wina tj. 1termentowanego soku winogron, pięct­
ne barwniki lub wonne olejki wydobrirano s rozmaitych organów roślinnych, 

·thszcz otrzymywano bądt 1 produktów 't'Oślinnych, bądź zwierzęcych. Z cza 

11en1 nauczono sit produkować sporo tych substancji na drodze sztnczuej, dziś 
mówimy: „na drodze syntetycznej", co wi~ej - umiemy obecnie sztuczme 

on-ź'ymywać ba.rdzo dużo związków organicznych z tej tylko prostej racji, ze 

w skład ich wchodzi pierwiastek wfgiel (który - nawiasem niów1ąc - znaj­

duje się we wszystkich związkach, wystfpujących w przyrodzie} .. Dla. ~j ~a­
lęzi chemii 0 wiele raiejona.lniejszł byłaby przeto nazwa „chelllla związkow 

węglo-wych' •, lecz na.zwt tt spotykamy n.arazie dodć n:adko. Z nowszych ga­

łęzi chemii „chemia fizyczna" sa.jmuje lit cMwnie pomiarami 1 obllczenia. 
1 mi rótnych procesó,w, 8 którymi ma.my do czynienia w chl!lmi1 nieorganicznej 

1 organicznej. 

„Chemia życia„ 

Gałęzią chemii jest r6wniei t. sw. „biochemił." („bioe po crecku me.­
cz-, ~życie), w węższym zakresie swa.na eau.ami chemią ... fizjologicm;ł (fizjo­

logia. jest to nauka o zjawi.ska.eh żyd.&). Ja.k u.ma. nu· '• ' mówi.· ta 13.łąj 

chemii zajmuje sit substancja.ml, spotykanymi w orga.ni.zmach tywych 
Biochemia jest dziełem trudnym gdyż aubsta.ncje tu nliezane Sił często.. 

kroć bardzo skomplikowa.ae 1 nie tak łatwo jest Je toapozn.ać. 
Podczas gdy wszystkie '1'S7 popnednio wapomnian& gałtzie chemii lta· 

ły już na dość wysoldm poziomie, o biochemU ery chemii fi.zjologiamej wo­
góle jeszo&e sl.t nawet nie mówiło. PIE.B.WSZYM, lt'1'6RY JĄ ZACZĄ?.. 

„UPRAWlAO" W SPOSóB NAUKOWY, BYl. WLAANIB NASZ RODAK 

- MARCELI NENOKI. 

Życiorys tw6rcy chemii 

Urodzony 115 styczD1a 1847 roku w Boe.r.ka.ch, ai8ml KaUsldeJ, ucąu­
ezał młody Nencki do fimnujum w Pioukcnrie. Uko4csył je w r. 1863-im. 

w fOku tym, Ja.k wiem7, wybuchło powst.W. Stycmiowe. NENCKI BIE­

UE W NIM UDZI.Az.. Po upadku powsta.Dia mua1 udekat a Rosjl Udaje sit 
najpierw do Krakowa, a nutfpm. wyje!d:ta w rł\b Niemiec, do Jeny, gdzie 

za.mierza.ł studiować filologif klu~ (JtSJ'k grecki 1 ł&cl:dski) na ~teJ­

uym uniwersytecie. ówczesne nauki !flologtoZne tkwiły Jednak zbytnio 
w metafizyce, kładły gl6wny na.Ciak na urojone w7twor7 ducha ludzkiego. 

Nenckiemu to zupdnie nie odpowiadało, Porsuca przeto fUoloiił 1 aa.pisuje 

się na medycynt w Berlinie, równoezemie 1tudiujtc i chemit. Obie t.e D.'1.Ulrl 

opierały sit jua wtedy na konkretnych f&ltt&ch, • kt6rych wyprowadzać moi­
na Acisłe wnioski oo ba.rdzo odpowiadało umysłowołci preyvJego uczonego. 

ZetkntWSZY sit na' medycynie s tiajolo~ douedł Nencki do przekonania, 1.S 

dla należytego zrozumienia przejaw6w łyda org&llołmnu trzeba przede W91:)'Q­

k1.m dobrze ~ przeb1egaJtce w n1m proces.,. chemiczne. Chemia stała !Ilf 
wito dla. niego nauq podstawoq. bes J101DOC1 kt.órej me mot.e 111.t obej8ć 
dAisiejsza. medycyna. 

Pierwsze badania nad białkiem, najważniejszlł substancją życia 

.Teeze• jako atudem aaJ.tł sit Nencki btanriem_ ·o-q "tajemnicą 1Ub-

1tancJt • •, s której zbudOWllille Ilf tka.nki orga.uismu ~ (t l'lldJ!ldego}, 

eubstancJlł która j&3'\ niezb~ym ekladnildem Danego poływien1&, InteJ.'9-
IOWa.ło go przede 'W'ląRkim, Ja.kie Ił loą białka, wprowadzonego jako pc>­

bml do żoq.dk&, jaJdm Z111ia.nom ono '- uląL Podcau tych b&da:4 

lt'W'ieird%ił, .te białko w naszym lll"zewo41ie poka.rmow1m Z'C18p84& lit D& \Inr. 

„aminokwasy' ', coł „ rodu.ju kwa.au octowego, ale u.wier&Jtce«o l1'\1Pt ami­

DOWf. pokrewJlf a.moniakowi. Te amht.oi:wur .,apalue "• ' w orgr.ni.l:mie 
na dwutlenek Wt(l&, po;vstający Bał r6wn0Clllłme &D10IJl.1U; przemienia lit 

w tzw. mocznik, wyda.la.ny • moczem. Dsil ła'wo nam powiecllńet, je „ta.k to 

jest• • ale ile to i ja.kich dolwiadue:d tneb& b7'1>, by to W'!IZyltko prse4ledzić. 

Wyniki pra.c Nenckiego miały w1el1de imacsenie prak;;yczne dla med.y­

Cl1'DY 1 dla innych nauk, zwróciły bowiem uwan ua aagadn1.enie, ja.k wogóle 

abUdowa.ne jeat białko. Za.1&dllienie ło do 4zU Jde · Jeń Jeszc.u oetateCllnie 
~e. Wiemy, jakie pierwiastki wchadą w ekład bialka (węgiel, wo­

d6r, tlen, a.zot t cza.sami siarka}. WiflmJ' - wtUu.ie dzięki Nencki.emu - te 
„ błałkacla .znajdują Bit amino-kwasy. Leca od ClllU6w Nencltiego nie ba.rdzo 

posunęliśmy się na.przód. 1 jak te a.mino.rwuy Ił • 10bt poł.ącmne, o tym 

do dziś nie mamy pojfcla. 

Wzrasta populamołć polskiego uczonego 

WYST~PIENIE M?/)DEGO NENCKIEGO Z ZAGADNIENIEM „CHE­

MIZMU !YCIA" ZWRóCIŁO N~ UWAG~ CAŁEGO śWIATA NAUKO. 

WEGO, ZARóWNO LEK.Altzy, BIOLOGóW, JAX TE:': I CHEMIKóW. Za 

druglł tego rodzaju prac9 nadaje mu Uniwersytet T 'rlimki tytuł dok<:ora. 

Uniwersytet w Bernie (Szwajca.ri&) ofiarowuje mu w r. 1871-ym asystenturę 

na medycynie „z chwilą tt ror.pc;czyna. Nencki wiernie służyć nauce, a. służ­

ba ta trwała bez przerwy la.t trzydzieści 1 sko:dczyła si.o w dniu 'e11:0 śmierc:·" . 

„Służba nauce" porządzn.ł o wiele v..-iększymi środkami finasowymi a.n.i.żeli Uniwersytet Be~ 
neti.~ki. Już Ne.neki zd;iwał sobie dobrze sprawę z tego, że minęły czasy, gdy 

można bylo dokonywać epokowych odkryć bez odpowiednich śrO(ików finan· 

sowych. Biochemia do sw:Ych badati. wymaga drogich apan.tów, observ;a.cje 

musiało sil! przepr~wadzać długo, przy pomocy imudnych dołwiadc""fl na. sze­
regu zwierząt - a. wszystko to W"Y1llagało odpowiednich kosxtó I. Wah&nie 

się Nenckiego trwało krótko: uczony idzie ta.ni. gdzie ma zapewnione z:.acz­
nie większe możliwości wydajnej pracy, Przenooi s.it do Petrogradu i poao­

zostaje tam do końca życia. Umarł nagle 14 paździeruika. 1901 r. w pełni sil 
życiowych. Jeszcze w przeddziei\ zgonu rozmyślał o pracach naukowych, snuł 
nowe pomysły, których, niestety, nie zdołał już urzeczywistnić. Zgodnie 

z ostatnią wolą. zmarłego przewieziono szczątki wielkiego uczonego do lu::.ju 

ojczystego i pochowa.no na cmentarzu ewangelickim w Wa.r&zawie. 

Służba to była twarda. Od godziny 8-ej do 18-ej praca w laboratorium, 

potem za..znajamianie się z tym, co na świecie osil!!guęli inni uczeni, ewen. 

tualnie za.pisywanie tego, co siQ samemu osiągnęło. w parze z wielką pracowi,, 
tością ~ła fenomenalna wprost pamięć. Wszyscy podziwia.li, jak Nencki mógł 

spamiętać tyle faktów naukowych I to w najdrobniejszych szczegółach. 

A dziedzina, którą się zajmował, była przecie obszerna, gdyż obejmowała. fi­
zjologię, chemię nieorganiczuą. orga.niczną 1 fizjologiczną., a. poza. tym: bakte­
riologię, higienę i fa.rmakclogi~. 

W prncy pomagała Nenckiemu bardzo nadzwycza.j11& zręczność ekspery­
mentatorska: każdy ze swycb realnych pomysłów potrafił udowodnić przy 

pomocy odpowiertniego doświadczenia.. Wiele ma również do zawdzięczenia. 

swej silnej woli. Gdy zajął się jakimś zagadnieniem to konsekwetnie dążył do 
jego rozwiązania, nie cofając sit przed żadnymi trudnościami. Gdy to lub owo 
doświa<lczenie nie udawało się, wówczas obmyślał inne sposoby postępowania., 

wysilał całą swą. pomysłowość, aż wreszcie osiągał zamienony cel. 
Dorobek naukowy M. Nenckiego 

Szybka kariera naukowa 

Dorobek 30-lctniej „Służby nauce·· Nenckiego jest wprost i1llpon-ljący1· 

120 rozpraw własnych, 300 prac jego studentów. W ramach krótkiego arty­

kułu nie sposób nawet wymienić tytułów tych rozpraw. Musimy poprzestad 

na. stwierdzeniu, że we wszy3t!rich tych pracach myślą przewodnią była che· 

mia zjawisk życiowych. Tworzenie się amoniaku w organizmie i sposoby jego 

oznaczeni.a., tworzenie się moc.znika, .zwalczanie przez organizm substa.ncji "FU 
j~cych, tworzenie się indykanu w moczu, znaczenie ba.kterii gnilnych w je­

licie grubym itd. 

Nic dziwnczo że wobec takich zalet szybko przechodził szczeble kariery 
naukowej. Zostaje docentem, następnie za;:tę;icą profesora, a. w r. 1876 profe­
sorem na.cl2wyczajnym. Gdy w r. 1877.ym Uniwersytet Bernenski stwarza 

pierwszą na świecie katedrę chemii fizjologicznej, wykłady na. niej prowadzi 

M. Nencki. W r. 1888 buduje się dla.ń specjalne laboratorium, dawne bowiem 
nie odpowiadało już wa.run kom jego praey, - w tymze roku. powierzono mu 

również wykłady bakteriologii, lepszego bowiem specjalisty tego przedmiotu 
trudno było znaleźć. 

NENCKI PIERWSZY ZWRóOI?. UW AGĘ NA WIELKIE ZNAOZENIB 

BAKTERII używając do obse.rwacjj ich mikroskopu. Zda.wał też sobie 1pra­

Wt jak te bakterie można. zwalczać.„ 

/ NENCKI ZAUWA:tYl., tE WE KRWI BYDŁA ROGATEGO, XTOBB 

Zaszczytne wyróżnienie i trudny wybór 
PRZES?.ŁO DźUMĘ ZNAJDUJE SUJ JAKAS SUBSTANCJA OOBJł.ONNA. 

KTóRA WSTRZYKNIĘTA INNYM ZWIERŻĘTOM CHRONI JE PRZED 
ZACHOROWANIEM. ODKB.YCIE TO STANOWI ZACZĄTEK ZNANYOH 
NAM DZiś ZASTRZYKóW OCHRONNYCH. 

W R. 1891. STOJĄCY U SZCZYTU SLAWY NENCKI OTRZTMUJB 

ZASZCZYTNĄ PROPOZYCJĘ OBJĘCIA KIEROWNICTWA INSTYTUTU 

MEDYCYNY EKSPERYMEN'fALNEJ W DAWNYM PETROGfODZIE 

(DZiś LENINGRAD}. Uczony znała.zł 111ę w położeniu dość tmdnym. Z jed­
nej strony przywią,zanifl rl.c stworzllnej przez si'!b1e placówki w Bernie, z dru­

giej z?..~ szersze perspektywy pra. uy naukowej na 1• en.ie takiej pla­

cówki, jak petrogradzki Instytut MP.dycyny F.eksperymeutalnej, który roz-

Wiellde znaczeme naukowe miał cykl doświadczeJ1 Jład krw1t swierqtl 
i ludzką. Razem z wielkim chemikiem krakowskim Leonem Marchlewsldnl 

stwierdził Nencki, że czerwony barwnik krWi tzw. hemoglobina i .lielon7 

barwnik liści tzw. chlorofil to substancje ba.rdzo pokrewne, ODDYOIE '!rO 

STAŁO SIĘ śWIETNYM POTWIERDZENIEM TEORII DAR~ A. 
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• • Mickiewicz na audiencji u pa pieza 
{Fraglllenty 

Adam Mic/:tiewicx. 

25 marca, wieczorem, deputacja 
polska poszła do Kwirynału . .Je­
szcze w powietrzu drżały ostatnie 
dźwięki ,,Ave Maria", gdy pol­
scy delegaci wchodzili na ~hody 
marmurowe pałacu. Za Mickiewi­
czem szli: pułkownik Edward Jer 
łowicki i brat jego kBi.ądz Jełowic 
ki, ksiądz Hube, Orpiszewski, Łu­
bieński i Postempski, przedstawi­
ciel 'fowarzystwa Demokratycz­
nego. Pius IX czekał już na nich. 
Na jego twarzy, obwisłej nieco, 
malowała się przywołana n.a tę 
chwilę Łagodność, do ust przylg­
nął dobrotliwy uśmiech. 

Z widoczną wprawą wysunął 
apod białej tunikj czerwony pan 
tafel wyszywany złocistą nicią. 

- Cieszę się, że widzę zjedno­
czonych Polaków, przedstawicie­
li różnych pryncypiów polityez­
nych - mówił, patrząc w oczy 
ks:ędzu J elowickiemu i jego bra­
tu. Łubieński i Orpiszewski stali 
w postawie pokornej, wzrok ut­
kwiwszy w pantoflu papieża, któ­
ry przed chwilą ucałowali. 

- Błogosławieństwo moje dla 
Polski katolickiej , dla Polski żąd­
nej pracy i zgody stanów. Błogo­
sławieństwo - dla ludzi dobrej 
woli, dla cierpliwych i z pokorą 
dźwjgających kn:o•ż, który i my 
nosimy. B:ogosławię Polsce wier­
nej Kośc olowi i tradycji,· bene­
dice ... 

Z deputacji pierwszy wysunął 
się Mickiewicz i zaczął mówić spo 
kojnie, plynną francuszczyzn ą. 
później podniósł nieco głos, nie­
które wynzy akcentując silnie. 
Mówił o cli u< owicctn~i wierno:ici 
narodu po:;J.:i ~:;o dl 1 Stolicy Apo 
stol::kiej wspomniał o sztanda­
rach ture.ckich, które król Jan 

z monograf~i M. Jastruna p. t. „Mickiewic~") 

Mieczysław Jastrun ukoiWsyl .wdia na Uniwer.sytede lasielloń.slcim, 
-,:dzie 1121ysktit doktorat• łilozofii na pod!tawie pracy o Słowackim i Wyspiań-
1ki1A\ \ i ; • , •. , 

Do roku 1939 pracowal to mwodm 1«1UC:syciel3kim. W' &ym tei okresie 
wydal zbiory wier$zy: „Spotkanie w csasie" (1929), „Inn.a młodoś6" (1933), 
,,Dzieje nieostygłe„ (1935), „Strumie!\ i milczenie" (1937). Podc:uu wojny 
i okupacji f'Tzebyu.>a to Łodzi, Lwowie i W anzawie. 

Po wy21woleniu udal iit do Lublina sdsie ukazał sit jego pier'WMI)' po 
tflflj11ie cykl poetycki pl. „Godzina lłnlriona". 

W' roku 1945 rozpoczął pracf to „Kutnicy" jako jeden • jej redaluor6w 
Ir r. 1946 wydol tom wier.:y pe. ,Jłz:ecs lud:r1ka". W r. 1946 otr~ na­
rrod~ literackq m. Łodzi. 

W r. 1947 wydal „Ponje wybrane", w r. 1948 tom nowych Ulierasy 
pe. „SeMOlł w .Alpach". Pr:;eklady s poetów rosyjskich i francu$kich, arty-
kuły, uki.ce i essaye u:supełniają jego łW6rcz:oU. ' 

Na posiedseniu dn. 19 lipca br. Jury nagrody literockiej tygodnika 
„OdroclHnie" prsynwlo tegorocm4 nagrodt Mieczysławowi ]0$tr~ so 
monografit powie!ciową pt. ,.MickiewiC21". Z r.j ło nwn.ografii, b~dqcej 
p~en.vnym praw1faiwym wisenmkiem M$Mgo największego wieuesa na­
rodowego, .wmieszc=y fra.grnf!fłt pi, • .MICKIEWICZ NA. A.VDIENCJI 
V PA.PIEZA. PIUSA. IX". 

Rsecs dsie/e •if • pi•TW.tlfYCh mi«..ch 1848 roku, alynneso roku 
„Wio8ny Ludów", roku rewolucjt i bwuów narodów europejskich przeciw 
wszelkiej tyranii. 

Mickiewicz udaje lit do papieia Pima IX s proibqraby pobłogo!lawil 
nyku,jącemu się do zbrojnego ""71U w obronie wolności lud6w - sorga,. 
nizowanemu prns aiebie Legionowi polskiemu. 

Sobieski przysłał do Rzymu. Sła-J dbając o żadne względy, stanął na 
wa Polski najbardzi ei jed ~ •, „ ·~- czele wielkiego ruchu ludów, 
ścijąńska, gdy:.t Polska wycierpia- żeby powiedział wreszcie światu, 
ła więcej niż wszysiK1t „„. .-1 co myśli o despotyzmie, żeby po-
rody świata. tępił tych, którzy z pod-rialu Pol-

- Spójrz, Ojcze Swięty - mó- ski uczynili prawo. 
wił - na.tę opuszczoną przez kró - Jeśli nie zrobisz tego, Ojcze 
lów i przez ludy, która umierała Swięty, jeśli nie s taniesz na czele 
na swej Golgocie samotna. Była ludów powstających do życia, 
radość wśród tyranów, którzy my Bóg wybierze inne drogi i inne 
śleli, że Polska umarła i już nie narzędzia. Krew zaleje bruki sto 
wstanie. Ale Bóg jest miłosierny. lic europejskich - krzyknął pra­
Oto głos Pius&. IX obudził Wło- wie, i głos jego stal się w tej 
chy. Godzina dla Polski wybiła. chwili ostry i nieprzyjemny. 

Papież, gdy usłyszał swe idę Na twarzy Papieża malowało 

' . my cierpimy, Ojcze. • 
- Wiem, wiem - n\6wil tera 

łagodniej papież. - Opowiada~ 
mi 'wasze panie, z najlepszych· ro­
dów waszych. 

- Sły8Załeś, Ojae święty, tyl-t 
ko komediantki salonowe. Gd~ 
byś raz usłyszał jęk matki Polki, 
matki s ludu naszego, nie mógł• 
byś powiek zamknąć od tej chwi­
li. Nie my. tylko wszystkie ludy 
domagają się, abyś Ty stał si• 
zbawicielem ... 

- ... Nie uno4 .się, lll}'llU, zapał 
twój jest szlachetny, lecz Pan 
nasz, pamiętaj, kazał oddać Bogu. 
co boskie, cesarzowi co cesarskie. 
Nie mogę wydać wojny władcom 
świata. 

- Chrystus za prawdę dał Ili• 
ukrzyżować - krzyczał Miokie- . 
wicz głosem szorstkim, falsetem 
ochrypłym. 

- Piano, piano - rzekł papie! 
Pius IX. Wtedy Mickiewicz pod­
szedł nagle do zdumionego papie­
ża i potrząsnął rękę jego, woła­
jąc: 

- Wiedz, Duch Boiy jest teraz 
w bluzach robotników paryskiehl 

Papież zbladł i zakrył oczy ~ 
wiekami: 

- Synu, zapominasz się, nit! 
pamiętasz, do kogo mówisz. 

Orpiszewski pociągnął Mickie­
wicza za połę surduta, aby się o­
pamiętał. On jednak mówiJ dalej 
podniesionym głosem. Wtedy pa­
pież krzyknął, i aż sam się zdu­
miał siłą swego głosu: 

- Wyjd~! - i zadzwonił. 
Weszła straż · szwajcarska. wte.i 

dy Mickiewicz wyszedł z podnie­
sioną głową. Audiencja była skol\ 
czona. U papieża pozostali tylko 
kBi.ęża Jełowicki i Hube. 

wymówione przez tego Polaka, o się teraz wyraźne niezadowolenie. 
którym słyszał, że jest człowie- Obaj Jełowieccy, Orpiszewski i Łu· -------------­
kiem porywczym i prawdomów- bieński patrzyli z niepokojem i 
nym, zadrżał. Wiedział już, że zgorszeniem na p~tę. Postemp­
zacznie się teraz znane mu dobrze ski uśmiechnął się złośliwie. 
od dwóch lat kaptowanie go dla - Figlio, non stante forte, al­
sprawy rewolucj i. Nie cierpiał zate stoppo la voce - rzekł pa­
mówców, którzy sławili go po to, pież. - Nic dla Polski uczynić 
by narzucać mu rolę, k tórej nie nie możemy w tej chwili. Bądź­
tylko bał się, któr ej nie pojmował. cie cierpliwi i czekajcie 
Jest jakaś niesłychana głupota i Spojrzał na Mickiewicza, zoba­
czelność - myślał - w tym ro- czył jego twarz czerwoną ze wzru 
bieniu ze mnie jakobina. Dlatego szenia, jego oczy patrzące jak 
tylko, że nie jestem bezwzględny, spod odchylonej przyłbicy, jego 
jak ten w elki mnich, k tórego o- długie siwe włosy, spojrzał i 
ni lżą. nie rozumiejąc nawet pro- wsunął na powrót wzrok w ob­
stego faktu, że siedzenie na tro- wisłe powieki. 
nie papieskim zobowiązuje do ja- - Bądźcie clerpliwi i czekaj­
kiejś konsekwepcji i wymaga in- cie .. Jak echo powróciły te słowa 
nego zachowania, niż gdy się skądś jemu, Piusowi IX, znane · 
,iest na przykład Lamartinem... Ach, była to przecież tylko tra­
Uśmiechnął się mimowoli. westacja słynnych i niepopular· 

Ten uśmiech wz ął widocznie nych s!ów Grzegorza XIV. Zda 
~-i_c;,:iewicz za dobry znak. ]:>o ze wało się. że ponury cieli jego sto 
zdwojoną energią mówił teraz, za· krzesiem papieża. 
wolał prawie, żeby Pius IX, nie - Lecz my n e możemy czekać, I 1v11ecz)'s1aw Jastiun 
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Dwa orędzia Piusa XII 
Traktor elektryczny xna;d:i~e rozleg'e uulos:>wan·e 

W Gorkarh' Lrninow~l,ld1 pocł Mos-1 latorn 1zyhkol.ci. O l<ażdym defrkci• 
kwą na stadi do~wi:11łczal11d \'\szcrh- traktorzysta znuaje natychmi:ut zaalar 
;r;wivzkowej Aka<lemii Nauk Ilo]nirzych mnwany pny' pomocy 1ygnalizarji hd<:!• 
oubył 1ię pohaz nowrcli traf.torów elek I nej. · 
tryc::nych, w~·pro1lukow:111ych przez mn Gdy kabel ~i{l kończy I trRktor 1m11· 
s!<ir1:"1.d1" z:ikl:trly pr7emydowe. I SH•llY jr<t zawrócić, automatycznie w)ą O ostatnim wystąpieniu „niemieckiego" papieża 

, (Od spec;alnego horesoondenta „Głosu") , 

•Jf powalić na kolana, n barJzo ufa· 
J•r. we whsne siły, a oto p6inicj m11-
1iał uciekać, pokonany pnez naród, kt6 
ry wy't•pił w obronie swych !więtyeh 
praw. 

hyly nunl'joez apo1tolski w Niemczech 
nic od1"r1.-ie si~ w ohronir pohańhio11ycl1 
prnz władze Trzt'cif'j H7.e~zy tylu ka­
tr•lirkirh ko&ciołów i Tamfcznnych tylu 
k·i~ży. 

Jl; owe traktcry clrktrycz1H' Fko~1,truo f'Za •ię motorowy bęhen do na'.\ ija11i1• 
wan~ zostdy przrr. Wn„chz" i11kowy kahin. !\a koła traktoru mnl'f. by Ć '" 
Barlawrzy Jn,ty tut F.lrktryfiknrji llnl- knżdrj rhwili nakła<lane specjalne op• 
nictwa i w~7P<·hzwi·izknw)' ];1styt\1t Me ny, które 111nożli11 ią mu pracę prn· li 

chanizacji R<•lnict1rn rot! kierownic- prawił! kultur ok11pOW) c!t. Kon~truk 
lwem kanrhrlata nnuk trdminnyrh Wo cja tr?.ktnrn rlcktrycznf'go jr~t banh 
robiowa. Trnktnr Jll'rt\"78 i;ię nil' na pro~tn. ro umożliwia natydnnia~IO\\ < 
IH'ienirarh, Inez na kołach. Zuopatry- ro1porzrrir seryjnej prod11kcji. 

BERLIN, w lipcu. 
Ldy pnedemnq „Petrusblatt", c1yli, jaf, głosi podtytul - ka­

lolicm• pimio ko$cielne diecezji berliń$kiej. Egzemplarz, kt6ry 
mam w rfku, ZIJ$luguje na s:iczeg6lnq uwagę, przynosi bowiem 
na pierwuej 1tro11ie slynne już oręd:sie Papieża Piusa Xll, wy­
,louon• po nlemiecl.u do katolików berli=-

W 1k11pie11iu słuchali wówczas ludzie 
ałów 'dej1ldego hię<lza-palTioty, ro1.11-
miejąc co ma na myśli. 

Gdy po kilku miesiącach znów za. 
wrdrowałem do tej wsi ju! go nie zna. 
la:r:łem na plebanii. K•iędza zabrało Ge 
1tapo, a później orleslano gb do ohnzu, 
gdzie spotkał aię tapewne z niejedn)m 
kei~dzem. który, tok iak i on, daremni!' 
oc1rklwnł, rzy też Watykan nil' wy~tą­
pl w ohronie ~w~·ch "icrnych dug, czy 

Były· 111111<'ju!z Parrlli, a ohccrrr pn­
pież Piuft xn odernał się iototnic, Ale 
dopirro w 4 łata po zal,oi'truniu woj­
ny. 01lezwał ~i~ po niemiecku, roz­
g1zesznjąc au')·ch gennr11i.<1.-ic1i sy116w ze 
".ry~tkiqi;o, ro w lntarh uhirg!ych u­
c1y11ili. 

W asyttko, jak 'to W11kazuj' fotografi~, 
odbyło sio w ramach nier.wykle 

'111'oezy1tych. Tak rwana „Scena Leśna" 
na etadionle olimpijskim wypełniona 
była tłumem wiernych, uf pncd wznie 
ńonymi na środku polowymi oltanami 
'l\idnialy białe komie i czarne sutanny 
duchowie6stwa. Kardynał von Preyeing 
zjawił ei\! w szatach pontyfikalnyrh, a 
zanim jeszcze rozpoczęto przez głośni­
ki tranemitować or\ldr.le papie!!kic, w te 
dowa odezwał ril' do zgromad,;onych: 
„Cseb wu radoU nczeg6lna, gifyi 
Ojclee Iw. na moj' pro~bęi zgoclził się 
pnem6wić oaobifcle do Was i dla Was!" 

Po tym 'l'flltfple uciszyło 1i\I wezy1tko 
na plam, a s głoinik6w odezwnły eię 
piermae głośne i wyraźne po niemiec 
Im przez papłeża wypowiedziane 1łow11: 
„Ukochani synowie i c6rki Berlina, pro 
trinc}i brandenburskie; i Pomorza". 

P APIEż O PLAKUJE LOS BERLINA 

Dalsry cI,g tej o!ławionej mowy je1t 

aape1me znany ljui ceytelnikom pole­

kim. Ograniczęi się za tym do powt6-
rzenła 11a]bardziej charaktery!tyc:nych 
jeJ ustępów, tak jak to wiernie z ory­

ginałem podaje „Petrusblatt. 

Pius XII w ewych po niemiecku wy 
gło!zonych, a przepojonych troską o ka 
tolickie dusze ~łowach WJTaził specjalne 
urnanie i sympntie dlri .„~)7ZÓtc i córek 
Berlina" 1.1ór::y m1uicli wie.~ć tyle „gro 
zy i cierpier"i". Sam Berlin, w oc7ach 
P.ima XII, i według jego wspomnień 
był miastem o wysokiej 1.-ultrrrze mate· 
rialnej i o gigantycznie rosnącym pr:e 
myśle, kt6re, jak to dalej z ubole­
waniem srnicrdza głowa Kościoła Ka­
tolickiego, wygląda dr.iś jak jedno wie] 
kie pole gruzów. 

Jest wiele w tym prz~dziwn~'lll orę­
dziu fr11zes6w „miłości bliinil'go", 
którą jakoby mieli okazać ,,synowie i 
córk&.,Ber1ina", za co trł Papież u„lzie· 
lił im łaskawie 1wego ojcowskiego po­
dziękowania. Równid i dla księiy nie 
rnieckiclt znalazł on gorące ~łnwa p.o­
dzięki, za to zwłaszcza, te w latach „nie 
ophanej nfdzy„ popar1i tych 'l'o'iemych, 
którsy przyw\ldrowali dn Berlina wygna 
ni „s wlaM1ej o}c:y:ny", 

APOSTOLSKIE BLOGOSLA WIE;q. 
STWO DLA LUDOBóJCóW 

p etrusblatt" oznajmia U na zakoń-
czenie swego orrdzia Papież Pina 

XII, udzielił 1wego apostolskiego blo­
io~lawiemtmJ wszy~tkim katolikom die 
cezji berlińskiej, miastu, wsi i narodo­
wi niemieckiemu; wszy!tkim bet: wyjąt 
ku, a więc zapewne i tym, którzy brali 
ud:r:iał w wojnie hitlerow6klej, którzy 
w okrutny sposób oknpywnli obce zie­
mie, którzy mordowali, wle1zali, gnali 
ty!iące ofiar do krematorió,.,., którzy od 
powiedzialni ~o za torturowanie i łmierć 
milionów ludr.i, którr.y z 1ndystycznt 
eatysfakcję pełnili funkcje dozorc6w 
w hitlcrow8kich obozach koncentracyj­
uych. 

Mówitc o „pełnych eamouparcla ka· 
planach nientlerkich, Pias XII miał za. 
pe1rne na my&li przede wszystkim ksi\!· 
ły w rodzaju ksi~dza Goehla i jtmu 
pndobnych, których dzinłnlno§f re11 izjo 
nhtyczna znana jest ai nadto dobrze na 
terenie zachodnich Niemiec. 

To właśnie ci k!ięh utrzymuj' wy· 
siedlonych „z ojczyzny Prusak6w, Niem 
ców ze śląska i z Pomona w pr?.l'ko­
nnniu, ze przyjdzie pora, kiedy przemi· 
nic „grozo Apokalipsy" (o której wspo­
mina Papież) i będą mogli oni powró­
cić znowu do s,„·oich opmzczonych, a 
tak bardzo przez złych Polaków „7.a· 
niedbanych" o!iedli. 

Czyi; dziwić 8ię naleły, ze po iwi{lcie 
katolików berlińskicl1 i po wy~łuchaniu 
orcdzia najwyżsrego t1Utorytetu Kościoła 
Kntolidt.iego - w1zy1cy szowiniści, re­
U!izjoniści i krzewiciele idei nowej woj­
ny odwetowej rozeszli się do domów w 
tym przeświadczeniu, ł.c czynią dobrze 
i że będą nadal czynili tak samo?! 

ORĘ:DZIE ROZGRZESZEN1A - I ORĘ: 
DZIE 1"1ENA WiśCI 

O rędzie papieskie do Niemców za. 
mieścił „Petrushlatt" na etronie 

pierwszej. Ale juz na etronie trzeciej 
umieszczono komentarz do innego orę· 
d:ria watykańskiego - aławetnej uchwa· 
ły o ekskomunice. Bardzo eię to „Pe· 
tru6blattowi" podoba, te W a ty kan wy· 
atąplł przeciwko tym wszyetldm, któ­
rzy w okresie ponurej nocy hitlerou„ 
a1ciej pierwsi zerwali się do wolld, pierw 
si wymierzyli broń przeciwko raszy· 
&towskim najeźdźcom i picrw~i tei WY· 
pełnili kazamaty wi~zicnne i baraki oho 
zowe, eskortowani i dozorowani przez 
ewangelików i katolik6w niemie~kich, 
tych właśnie którym Papici; 111lzielil o-

hecnie swego apostolskiego blogoJa­
wieństwa. 

Gdy czytałem, nie wlerz4c oczom wła 
enym, treść tych dwóch orędzi, I! któ­
rych jedno ogłoszone zostało po niemiec 
Im, dmgie zaś po łacinie, przypomnia· 
ło mi 1i~ pewne wydarzenie, którego 
LyJem §wiadkiem w czasie mtj wojen· 
ncj !ułanki po wsiach i la~a~h po), 
skirh. 
Był ksiądz w pewnej parafii wie.iskiej, 

nni zbyt odważny, ani słynący z kraso­
mów1twa. W zimie 1941 r„ kie<iy woj!ka 
hitlęrQwskie już si~ cofały apQd Mos­
kwy, wygłosił 6w ksiodz pewnej nie. 
dzieli kazanie, którego i ja będoc w 
kościele wysłnchałem. MówiJ w tym 
ka?Bhiu, jak jest źle, gdy ktoś tak har· 
dzo ufa w ewe własne 1iły, ~e ni zap&­
minn o bo~kich przykazaniach, a .iako 
prz)kład przytnrzrł wówrzns Napolron11, 
ktbry zapomniaw5zy o 'Bogu chciał Ro-

Bo i j11kie inaczl'j moŻ•' tlmnaezyć 
~ohie ~rna papir~kich orf<lzi •krnmny, 
prHci~tny, winz~cy katolik. 

Lt!opold .H11r.1c1111k 

wany jegt w silę mo!or!'m .-lektl'yc:r:nym Dla ohwndu mnokiew~kiego, lirzącl"f1." 
o mocy 27 klw. Tr ~ktor pn,iada wpo- już ./IWO kołchoz.ów zelektr)/ilcormnyc/1 
kir zalety el"pl0Ptu1:yj11r, jc't hardzo ... i których całkowita dektryfikarja 
łatwy do kiuowanin i pracuje niezw)·kh· ma liyć zako1icwna w roku nastrpnym, 
spnm·nic. Kierowanie traktorl'm jest rozpoczęta prr.er. zakłady mo~kiewgkir 
autnmatycznr. Cab aparnti:ra 8kłada prndnkcja traktorów elektryc:.:nydt po 
•ię z 2 gn,irzków, kierow11iry i rcgu- siada Jlierwuorzrdne znaczenie. 

I Bole§ł:a'W0""7YDD szlakiem I r 
_..._...., - :am:ew•• ..... 

Wolin i Kamień -- prastare sadyby słowiańskie 
Malownicze •t drogi, proll'ad7.ęee 

do Wolina - małej o~ady rybackiej, 
położonej nnd południowym kraiirem 
wyspy Wolin - pom'ędzy rzeką. Dzi. 
~mą. a Zalewem Szczeriń~kim. 

Ei)Qko,inymi wodnmi Dziwnej - pły 
ną 10 SuzP,·ln11. mntor.Swki i kut.ry ry 
bncke. 

(Hore!jponde~c ja mla!lina .„Głosu" J 
Xa. tych samych wodach kołysały 11em, zawijał~· ~tatki kupców ze wsr.ho 

du i zachodni. ~ię niegdy§ okręty Boleslawol'l'e, a bez 

cenny naonczn~ bałtycki hurntyn ~pm 
·wint, że r iernz •l·l hrzc-g6w lt'~onrlt~rnr 

gn j!rocl11 ~lowia11~kie~o \Vinl'f~' - w 
plifTi;ejnych kron:lrnch zwa111'g0 ,Inii_ 

p6lnocnegn kr:lf1~a wppy ku połu 

do Polsld, Danii, Szwecji. i Bran.den. 
hurgii

1 
lecz na.jmoCtliej zrnl}Znłll. S'f Z 

Polską. Za cza~ó'IV Bole.'l'lawa Xrzyv.·o 
ustego pogafl:iey Słowianie wolil1scy 
przyjęli chrze.'lt, a dT.ieJny kr61 P1,lalti 
dla w:ęku:ego te!JPOlenla .t:iem z bla. 
cierzę. :i;ałdyl tu zachodnie biskup. 
st wo. 

Wars~~·;~--; coraz pięknie;~j-~·~·~~1e 

dnicm·i - ~w'a - biegnie la­
:"\e111. 'V'"czE~owir.te, kt(1rzy z.organ'.zo,va 
li wvrieczl;r autnmi lub n'c•zo - nie 
z1nn;aŻ'! md;e mnł~~h pngórków po 
()bu ~tronach cl rogi. t:dy m:jnm.v - poło 
żo~~ nad pięknym j1'1. nrem osadę Wie 
~0 - szo•'l. za1•zyna ~ię p:ąć ku gór7c 
- to znów opacla. Jrn dolol';i. Auta cię. 
ź:lrowe - n:e zvrnlniająe szybkości zdo 
bywaj~ stoki 64 mcHrcwyrh g6r Lnb:-6 
skirh i Mokrzvckich. 

W cz:ieie o«l'ltn'ej vrojny mlasteci. 
ko Wolin ;;ostało prawie całkowici~ 
zni~zf'zone. F!mutnie sterczę. ukielet~· 
wąsklr.h średn:owiecznych domków, w 
gruznr.h leżą zabytkowe kośeioly. Y-gi 
ną.ł w~r6d zwału cegieł ata.ry Wolin. 
lecz pozostała pogańska Wineta.. Pod 
lei.fłcyni w gruzach rynkiem .r;a,chowolo 
~il] l\lowia"ń~ke grodzhko. 

w; wwww:::: ... WK1 SM •a IE~ rc::a:uua 

GorQcy mies!qc odbudowy stolicy· 
Rowerzysto~ - nie prz,\"Chodzi to je 

dnak tak hitwo. Peilaly obracaj:} się 
coraz wo1niej, ccrnr. trudn:ej. 

Rozległe plany najbliższych prac jektu odbudowy posłuż' skrzrtnie zgro 
mad21011e materiały, któri rh jt·st kilka-
11afrie wa!!ouów. Są w~rórl 11ich nie tył 
ko >tarc plany fra~m("ntów Zamku, ale 
i r7rfri orn11mentów ard1i1t•ktnnicmych, 
rzęfri po!a<lzt•k. sufitów, pym•ów, ka· 
walki tkanin ozdnlmych, ohić itp. Wszyst 
ko to pozwoli zrrko11~truować Zamek w 

najdrobniej•7.ych szcngółach. 

F.;mieje sil! etllry ryba'll:, Krzysztof Ja. 
hul, gdy w~pt.mina, jak to przed woj­
ną. Xierncy z zapałem wzifli 5ię do od 
kopywan"11. gTClofai~kn, 

Minrło Liprowe świrto, tak pełne 
wrażrń i wzrmzcń dla Warszawy. Po7.0· 
siały po nim mocne, trw:iłe §laiły: tra­
•a W-Z, która nic tylko upięk~7yła 
War•zawf, ale usprawniła j„j komuni­
knc.if, ro jr!! &prawą niezmiernie 1lo­
niMłą dla prncnjącyrh rzesz ~tolirv. 

Sierpi.-ń przebiegnie w War•~awie 
pod rnakicm inten~"Vwnyrh i r.akrojo­
nych na 57.eroką ~kRl~ r~bót drogowych. 
Kredyty na aame tylko roboty uliczne 
W)'11M71J na rok bieżący 150 milionów zł. 
Ponadto przyznane zostanie dahze 60 
milion6w na roboty iłrogowe w dzi<"lni­
rarh podmiejskich, 

Na,iwi~k~zą snmę pochłonie pr:rebu­
clowa Nowrr,o ~wiatu na odcinku od 
Knperniko do Alei JM"oz<>limskirh. No 
w7 Świat otrzyma jf'ilnolitl! nawiench­
nii; asfaltow,, skasowane ff"Z znstan, ny 
n:r 'tramwajo.we, kunui• tu-bmttl'm ohec 
nie tylko autobusy. 

Od kilku dni do n11Jdal1zych ukąt· 
ków Pohki dociera ,;los Centralnej R11-
dio1tncji warnawsklej. Najwyiszy na 
iwierie maszt wysokokl 335 mtr. 1tanął 
w ciągu 66 dni. Je!t to 1<T1Ów, W!flanla 
ły rezultat twórczego wysiłku pohkle­
fO ~wiata pracy. Tym wysiłkiem ro•· 
ną r6wniei C'oraz wytej hloki O!ieclli 
robotniczych, które tak radykalnie zmle 
niA.ią zarówno oblicze miasta, jsk i wa­
runki egzystencji fo·iata pracy. Slonec:;, 
ne, n0tt'O<':t'.tnt' mies:lrnnia robotnicze, 
otrczone r.irlenl,, nan11 sir narc~zcie 
r1rrzywhtołcit. 
Przehmlmrnj~c I imiil'Tliftj,c to, eo by. 

ło złe w dawnej Wars7.Bwle - władze 
na•ze 1: pietyzmem odnoazą al{l do 
w!r.y!tkiego, co było dawnej Warszav,-y 
ozdoh,, co stanowiło łwiadectwo naezej 
narodowej tradycji. I tak po kr6111 Zy 
gmuncie i Mikołaju Koperniku atanq~ 
ma jui to grudniu na Meym. granitowym 
cokole Mickiewics. Model w glinie s&­
stal jut odtworzony. Po r.robieniu od. 
le'ń'll gip!owego - post11ć Wiear.cu odla 
na r.o!tanle p-0dobnie jak plet"Wowr.6r, 
w hr,zie. 

Pomnik k~. Józefa l'oniotowsldego 
otrzymać ma Warszawa w dane od l!JIO 
łc<'zeństwa duńskiego. 

Przed niemal dwoma laty iitolica do 

stuła w dar:c 01l Szc%eci11a posqg Moj 
że<:n, jedną z najleps7.ych kopii l\firha­
ła Anioła. Stanie on obecnie na 1hic­
d7.iticu odb11ilowująrd się Akarł<'mii 
Sztuk Pi~knyrh na Krakowskim Przc:l-
mi~~ciu. 

Najbardziej Idy teraz na sercu War­
szawiakom sprawa odb:id01ca11ia Zamku 
K róleirshiego. Po powrocie z dobrze 
za~łuionego urlopu - pracownia archi 
t<'ktoniczna W--Z, urząd ko11~crwatora 
oraz wydział zabytków WDO przystąpią 
do przygotowywania projektów, związa 
nych 1 tJ•mi pracami. Za podstawę prd 

Warszawa - nowoczcsue mia>to lfoią 
cych jeztlni, rozległych zielrńców, pięk­
nych o~iedli robotniczych, ruchomych 
schorłów i podziemnej koleiki - •pia­
ta 1i\I w ni~rozerwalną caJość z War­
szaw11 przeszłośr.i, Warsznwą zabytków 

minionej chwały. Bgr. 

~Iałn przerwa w poclróiy!„ Trzeb. 
Mletclrną<i w c·.P.niu la~u. Socz.ntc j11go 
tl.v i poziomki slodzą. or1pocz;;uek. Gę_ 
~te k0ron;; ilrzciv pr1e~łauiają - hez­
ehmurne nie!Jo. 

W górze rnłopotuł,I' skrt;>•~ła wielkie 
go ptalrn. Czy to on eł in<·r•ki 1 
Może! .Jesteśmy w w·oli1\•kim porcie 

narc>doTl"ym. 
* • * 

PołlJżona w not.liżu Danii, Szwe­
cji i Branoenburgii - Fłowiań 

~kr. wysra Wolin b~·la w ciągu dłu­
gich w'ek6w terenrm krwnwvrh walk 
i przech'Odziła z rl!k do rąk. ·!'fależnła 

Historia 
Mo żę to s?ę komuś przyda? 

• • • pewne1 n1eczynne1 maszyny 
1\fagazyn~waiila~i gromadzenie po- Sl1>i l.ooble ,uło to nrzl}dzenie pfl 1!!45 Dcbre .obie, c.ot Panam i; dyrekcJi 

nad rz:ecZJIV~ potrzeby W!nych ~rty roku niu.zynne t e>zeka, żeb. ktoś ze. branżowej nie opłaci się uruchomić 
kułów technicznych, części zam:en. chciał sit tym u.intere.90'1Ta6 pralni, ale !7.lachetnv i ofiarny wla.ści 
nych i chemikalii jest nagminnll choro . · . · · bą wszystkich prawie akladó Prz,ez cztery lata n1kom·• to nie za ciel drukarni w Rudzie P:tbianickiej 
my.dowych. Im bardz;'.eJ jakie;ś p~;~- wadzało, ale ter~.z, jako ie mówi aię zastanawia eię, czy nie warto jednak 
kułn brak, im bardziej jest on pon~ gl~no o uplyntl.l~~u :emanentów tu. jej uruchomi<! i pra6, by6 mote, ubra 
kiwa.ny tym akTlętniej ka„d kt t 

1 
di:też wykorzy!tnn1u mecz:ynnych ma_ nia robocze dla. przemysłu l6dz:kiego. 

' - "' y, <I Y •zyn to R d ~ l' · Dlat ' t b · 'k ó ·' ko może stara siP mie~ g jak . · , '1'1"1l.rzy!z:e z u y r.acz~ i się ego me rze a Dl<:: n1 emu m Wl" 
więcej. ' ' " 0 naJ- tym intere!<>wa6 i to na dobre. żeby on m6gl w r,iokoju ducha rozw~ 

Zdarza Ilię, i to doH czę~to, te w !?szliśmy ob~jrze6 ową pr11lnię. Wh ża6 wszystkie z.a i prteclw a. po dokł11 
jeilnym za,kładz:e czegoś bra.kuje, ... e llc1c1c: drult11.:n.:, ezłowiek niezwykle dnym obliczeniu w:vstą11ić do O.U.L, o 

" uprzeJmv na k ł ~przedan:e mu tvc'!t man"Vn. Jakaż to 
cierpi n11. tym produkcje, a. jednoeze. dz • ' . . J'Pierw .P0 a~ . nam urzą. nn:pmwdę wzrn,,;n.iąc:i. w;naniałomyśl. 
fole w innym posiada.ją za.pasy teg<Q e11ia. fi'IVOJ fabryln, ~ pózmej zaprowa• noś~! ,, 
e11.mego artykułu na dwa. lata dzlł do tych ,.grat6w . - C7.y ta. ma 

. . · , uyna jest zdolna do utytku' - Wla Ktoś z: dynkc,ii brnn7.owej intere~o 
Bywają. i ta-kie. wypad~1, ie. Jaknś śe:"ITie to nlewiadomo, nikt tego nie wa~ ~i{' tym ur1.ądr.enlrm, ktoś je o­

~ianyna stoi eob o beznzyt4.'czme po. ~prn.wdz.al, ale prawdopodobnie„. mo.T.e gl~dal i - nic. ~loże włrt!ni~, i.ohv nie 
ryt11o grnbt "".arahr.lł. kurzu i rdzy, ,i:i.kiell małe pQpr11'l'l"ki... Wie pnn, Ni1'm t1rzeszkodz:'6 ezln.chetnej inicjatywie 

poder.as. gdy gdz1dndz1eJ mogła.by by6 ey ,., cueie olrnpa.cji to tu pra.J:, 111 9 panów r: ul. S1'1"i~tojnfi~ki~,i. Kto to mo 
w pełni wykoriyatlLnll.. teru; Pa'6~wu si~ taki interl's nie że wiedzie<!! 

I tale np. istnieje w Rudr.ie Pabia- op~a. 
nickiej przy ul. świętojaflskiej dru'lcar _ Można by prneld np. pr~ •ibra 
nia tkanin. Sł tam stoly t.l.w. „f']mo. r robOC2l6. 
we" do ręcznego drukoW11ni&, je,t ruL 
wet moc.no prymitywna drukarnia nie 
chanier:na do robienia ,,gronk6w", 
„maczków", „kroper.zek" itp. h'storii 
ku r.a.dowoleniu nnszvch niewiast tu. 
dmeź prTfl"t\tnych hańdluzy, no i jest 
cnle bard.ro nowoczesne urz11odzenie 
pn1ni mecha.n:Cl':nej. Sam11. ma.szyna 
clo prania, bardzo Fkomplikowa-ny, gro 
foie wyglądający kolo1, r:e wszystki. 
mi potrzebnymi motorami, pompami i 
instalacją. elektryczn!J oraz cały kom. 
plet ptl.Towyclt mur.yn do prasowania.. 

- Ownem, ale widrl p!l.n, dla je. 
dnej fa.bryki to u. duie, lepiej się kal 
kuluje da~ do pralni, zn.rłaci\! parę gro 
azy i bez klopotu. W swoim czasie 
przychodz'l tn kto4 z dyrekcji branżo 
wej, oglQ.dRł, a.le, pro117.ę pnna, ja. nie 
e.hcialbym, żeby panowie kngoś tym 
już teraz r:aintereaowali, gdyż zastana 
wi&m eię, c'ly Mmemu nie uruchomi6 
tu p.ra.lni. Tł mll.az;ynlł można prA~ ró. 
wnie:l: 1y&temem surhym., prMO'IT&czki 
znalazłyby 11i ~· 

\. ka.i.dym razie wyd8je mi fti~, te 
centralne 1.arzę.d,v, znajdnJl!ce 1ię na t, 
ren'e Lodzi, '['OWinny się na eerio r.ain 
tere.sowa6 tymi mnszyn:imi. 

Tak C."Zęsto oglą.damy robotników, 
chodzących w brudnych uhraniacb ro 
b?.c7.ych. A może dalohy ~i~ przy oka 
zJi 1<tworr.y6 j11 kl)ś pralnię na użytek 
robotników, n mote„. 

Ja. al~ na. tym n·e znam, a.le wiem. 
te lltoi bei:cz~-nuie skomplikowana I. ko 
szfownn. m:>-1'"7.yna i fe inicjaty...-a pn·. 
watna ostrzy l<>bie na n:ą z~by. ·C) 

tym wlem z enlą. pewnośóę. 
em.em. 

- Szybko zabrali się do roboty, a.le 
je~zcze szybciej rzucili pracę. PrY.ek(I 
nnły się hitlerowskie gadziny, że żad. 
nPj flOC.'echy r: wyk0paE1k nie będzie, 
ho gTód ~loiviańsli;i i ba.'!1:a.I 

* • * 
~'ki łukowaty most lą.ezy wyspę 

Wolin r. · lądem. Wjeżd?;ttmy na 
sWI!~. Gęsto rozDlie!fz~zone drog0ws1'a 
zy zastwują. mapę. 

Kamic-6 Pomornki - 26 km. 
Por.o!ft41.w:liśmy 1.a eobą luy. Drogn 

biegnie wi1r6d pól. Pned na.mi chrnr. 
ta przestneń pastwi0sk i świeżych 
riysk. Na. ogół żniwa "Ił już ukończo 
ne. Tylko tu i tam sterczą. ostRtn:e 
kopki zl>o7.a, clekaji:,ce n3 zwiezienie 
do etodót. Po drodze mijamy t111.$toTy 
i mauyny rolnicze. 

- Dokąd jedziec'.ef 
Wn.rkot traktorów utrudni!. nzmo­

wę. Traktorzyste. zatrzymuje motor. 
- Braliśmy udział w tniwaeh, a 

tera.z wra.ca.my do n.ur.ej bazy - O. 
środka Mau.yMwego Zwią:t.ku 159.mo­
pomocy Chlo1'~k1ej w Kamieniu. 
(,11lopakicj w K!lmieniu. 

- Jak tnm ur0<17.a.jef 
Zamiast o.'lpowi~dzi rh!opak uful'e(h 

'nął się, a pó7.niej d dał: 
-Tu w Zalewie E:111n'eń~kim I roz 

lew:sku Dziwnej jCJ1t bardzo i.y7.n~· 
grunt. A mecie, j!l.k o tym m6wiQ. ruie.i 
~CQ"l'l"i: ,.lfor7.e i rze'ki dnly poMdm 
brzegom to, M miał.I' najlepn<'g<>, dln 
tego ~ ła§n e tak pirknle na~rn zit'mh 
rćd·zi". 
W~kual ręk1> na ro-r.ciągRj:i'e ~ię 

pa,twL..,ka. _·a hujnej trn.,~ie pr.~ło ~ii; 

bydł<'. N:r<ipodal zieleniła. ~'ę w;:~ckn 
n11.6 ktrtoflana. w·~foie kt6rvzni wy­
~ail7.<l1'11. hyfa droMa. u~lnał;; ·si~ pNJ 
ci~7.arem ~CIC7.,'''tycli e>woeów. 

* • • 
rejonie Zalll'l'l"ll Xamiefa}degn 
w y,achodnie.i części rzr.ki Dzi". 

nej leż.v &t.are o•ienle Płowiań~kie. K:1 
mień. Tu 7.Uajdowala s:ę nie;;il·d •lpi 
ca. ksiątąt zachodnio. pomorskich, tu 
Boletoław Chrobry zorganizował ~.-ą 
baz~ wojskową., a po znisz.czeniu Woli 
na. w XII wieku przen:e-sicne r.o~tało 
b:skupi!two zac11odn ie. 

--~----~~------~~--~--~-------------------------------------------------------------------------------------------~--~.,, ..................... * • • 
H'§póldzialanie nauki i pracq odległn~r.; 4 km od Kamienfa Etfa 

............... ----------....1r...--------------------.-::~ Ud'oskonalamy sposoby produkcji we włók f ennictwie 
la rysuje 11ię położone na wtgórtt1 

miMlo. Mijr.m.v er.erok:e ulice nol'l"rj 
i'lzielnicy, wje:l:d:iamy w w~slde, krętr, 
średniowieczne zaułki. Pomimo zn'1>z. 
czeń wojll'Ilnych stare minsto nie za. 
trnciło !!'Wego uroku. Ocalała Bl'l!ma 
Piiuitowska. i przyległe mury. Owocne doświadcżenia w PZPB w Rudzie Pabianickiej 

Specjalna Komi~ja Departamentu 
Produkcji przy :l\finisterstwitl Przemy_ 
stu Lekkiego rozpoczi;>ła. niedawno w 
PZPB w Rudzie Pab. badania nauko. 
we nad wynalCzieniem nowych, lep. 
szych ni! dotychczas metod pmcy. za._ 
kłady rudzkie wybrano z tych wzglę_ 
dów, że posiadaję. one dobry pa.rkma. 
szynowy, clostatec;;ne warunki do pro_ 
dukowanin wysokogat11nko1vych tka_ 
nin, uz~·skują. zaś niRki pro~cnt primy 
- stnnowi:} wi~c oczywisty prżykład 
tle zorganizowanej pracy ora.z nieod. 
powiedniego wykorzystania ludzi i ma. 
szyn. 

Członkowie komieji od kilku dni r:a. 
instalowali 8ię w zakładach rudzkich, 
~pędzając długie godziny na salach pro 
dnkcyjnych, ślcdzą,c pilnie przebieg 
produl;rji. Badają. pracę maszyn i ro_ 
botników, zaopatrzeni w wykre11y 1 
liczby, przedstawiające produkcję 
w~7:Y~tkit·h ocldzin!ów. Pewne niedo_ 
kl:Hlnośei ·w oblicz('niRch stają. się czę_ 
sto źr6tlll'm poszukiwań, wind:}cych do 
ciekawych odkryć, l'rz;·c1yną. gors:z:oj 
produkcji hywa C7~~to niewlaściwe na_ 
~tal'l'ienif' ma~7yn~·, czasrm znów nie_ 
oclpowirt1nia. praca robotnikn, którego 

nikł nie pouczył, jak powinien p<>Atf­
powa~, aby uniknąć bł~du. 

z..Alq'QUCH ZALECE:tlt 

Komł~J"- nwa!a ta. ałuune, aby funk 
cje rnaj~trów, szczególnie w oddziale 
przygotowawczym i przędzalni, RpeL 
ni:i.ły kobiety. Komisja. Depnrtamentu 
dtż:V- do pruła.mania dotychczaeowych 
zachowawczych zasad pracy i opmco_ 
wania do~konals:zych, prr.y jcdnoczcs_ 
nym Mzlachetnieniu produkcji. 

Notesy cdonków komisji zapeł.niajl} 
si~ codzic:6 azeregiem uwng i epostrze_ 
żeń. Wiążę. si~ one w la:ćcuch zale. 
ce:ć, które stanowi6 bedą. wytyczne dla 
racjonalnej pracy "fl'nystkich oddzi.a_ 
łów produkcji. Komi~ja pracuje nie STAŁA KONTROLA PRODUKCJI 
tylko nad spo~obem wla§ciwego wy_ 
liorz•stania ludzi i mnllZTn, ale także 
mtal:i możliwości o~zczędnościowe .za_ 
kładn, Fprnwę norm:ilizaeji produkcji, 
~harmonimwu1i11 po~zr7.eg6lnych eta_ 
pów produkrji oraz wykorzy~tanin. od_ 
pa,dk6w. 

- Podczas dokla.dnej ob~erwa.cji spo 

Wraz z Komi~jl} Dcpartnmentu pro_ 
wadził prsre badnwcr.e członkowie 

Gl5wncgo ln3tytul\: W~>kiennicz'1go, 

którzy po raz pierwszy przenieśli SW\ 

wiedzt w mury to.bryki. 

W Z'\'l'iłr'lr:u R&c!ziecklm od dawna 
soby ul"p~zania. produkcji nasuwają. jut n1.ultowc:-r pozostają. '" kisłym kon 
el, niekiedy wprost ~nme - wyjafoi11. 
przewodnic7.ący komfaji, ini. Obcrlen_ takeil! z robotnikami, profesorowie in_ 
der. stytutów bywają częstymi goślmi w 
Nnj,vnżnirjne jeduak j~st r,:igadnie. fabrykach, ucr.cstniczą. w zobraniarh 

nio szkolenia zaw-Odowego, które do. i naradach w'•tm:ircznh. Hobotnicv 
tychczas zar6wno tu, w Rudzie, jak zaś mają wolny do~tęp clo labornto~ 
i innych fabrykach, nic ~toi nn odpo_ ri6w i biłiliotek naukowyrh, po;;;l~hin_ 
wi„dnim poziomie, oraz przyf!01 Ol'<'anie jl),c w tf'll spo•óh R'l'l'f!o w ie cl z\' prn k_ 
sztabu dostatecznie WYkwa.lifilrnwa. tyc :ną. Taka wspfiłt ·11cn, ocr..nri~~ie. 
nyc.h m.ijstrów. • wpływa, dodatnio na '[)rodukcję. 

U nas te formy prncy nie były do_ 
tychczas znane. Mi~dzy naukowcami 
n fabryką. nie było dostatecznej lącz_ 
ności. Po raz pierwBzy, dopiero C7.łon_ 
ko,vie Instytutu rozpocz~li swe bezpo. 
Arednie prace badawcze n11 terenie za_ 
kładów w Rudzie. Odtą.d dzinłalnoM 
Instytutu nie będzie ogranicza6 się 
tylk? do studiowania gotowycl1 jui. 
wym ków 11racy zakładów włókienni_ 
czych, nie pol•·ITa~ bedzie na stałej kon 
troli produkcji, ulepszaniu jC'j, wpro_ 
1rnclzaniu nowych pomplów racjonnli_ 
M.torskich. In~t~ut Wł6kienn1czv nie 
b.ędzie jui. stan~wil ?ilerwRnej od ży_ 
e1a. placól'l"ki naukowej, ale zwitźe się 
silnie z zakładami pracy, przekamjęc 
im wiedzę i doświadczenie. 

U wejścia do ballzty wąskie ~chody 
prowadzę. do lorhów, gdzie niegdyś 'l'l"it;' 
z'eni b;·li {lrzest~cy. Wędrujemy p1• 
ciemnych T'iwnicarh. W pam'ęd odży. 
wa.il! vpisy ~redniowiecznych groc1ów. 

CT.y moina wejM na t1zczyt bMzty! 
Wędrując po mal;,rh ciemnych pok()\ 
kach odn:1jdujcrny strome schody. Krok 
110 kroku w gór1,t. Z m11lych stnelnir 
ro1c:ę.ga si~ wldrk n11, mia5+0 i okoli 
cę. Idziem;; wyżej. Ganek. Ti:dy zapl' 
wne wchod7.ili ~f :~żni1~y, pilnie rozgl::i 
dali si@ wo'k6l. czy wróg nie nadc'ąp:~ 
do miai1ta. St~rl w razie niehezpieczeń 
~twa odz;-wał.v ~ię dr.wony alarm<1we. 
Stad w przepa~~6 qtqc.ano skazań:ól'I", 

Nieznp':sane są dzieje hi;:,torycznej 
Bramy pjastowskicj, lecz uwieńczone 
zoiitało to, co jest clla. niej nsjbar. 

Zalecenia) opracowane przez XomL dziej cha.rnkterntnzne. Na. czt-rwo-
~ję Departamentu i Instytut Włókien_ nych ceglnch ktoś· żmudnie wyrył kil~ 
niczy, zostaną wprowadzone w tycie ka. słó.w. Kto był i<'h autore~' Naz;n 

'ś . · 
11 

lllta. n•e ma, lecz Rłowa m6Wlą. r;a s1e. 
oczyw.i.cie me ty co w. l!aklndach bie, b.d nim nn. pewno Pclak , 
rudzkich, . alo. we w•_z~·stktch f~bry_ I ,.z Bramr te.i strn·i.uir,; w zamierz. 
kac~. ~łó~1rn111czyc~. 1,;rnną ono liczne ' rhłych r7a~arh wy\·iatr~nli wrog·1. a 
hrakz i 111r~on:aga:11n_ na.•7.ego przeoo;i:-1 m.• w 1!14,J. r. zobaczyU.m,v Pwoich. 
Qln. nnkrr~laJi11· <lbn nowe, socjal1 • \'fo,j•1rn PoJ~kiP zaj~ly Kamie:6.. w 
s ,czue formy vracy. i.-~ ; "t"''" 10J.; r.". 

Ra Sam. n. Sehabow-ksa 
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31 lipca B'i1wa o chleb aa u1co•cztni11 

Sojusz robotniczo-chłopski wykazuje swą patęgę 
Lvdnołt miast z całych sił pomaga przy łniwac:h .topaiu spowodowała, h chłopi 

Związek Pracown:lków Słutt>v Zdro- !Przebieg akcji inłwnej w roklt żająl: ' tamtejsi maj, jut tnłwa poza Nasi 
w.la. . bieżącym, masowy w niej udział Codziennie czytamy w gaze- sobą. . 

W Zw.ązkach Zawodowych 
Czytelnicy zwracaiq "!.wagę 

Dziś o godzinie 9-ej w ·pierwszym. 
a o 9,30 w drugim terminie, w lo­
kalu Wydziału Zdrowia Zarządu 
Miejskiego przy ul. Piotrkowskiej 
Nr 113 odbędzie s~ę Wa.Iny Zjazd 
Delegatów Związku Zawodowego 
Praco~ów Służby Zdrowia z te­
renu województwa łódzkieg<>. 

Na Zjeździe zostanie wybrany Za­
~ Okręgowy. 

mieszkańców miast jest najlep-- tach meldunki • wszystkich poo- Wszywtkie ~rz~y, sklepy ~­
szym wyrazem pełnego zespole- wiat6w o przebiegu tniw. Praca dzielcze, codziennie wysyłały 300 
nia interesów klasowych chłopów jednak idzie prędzej od wszelkich do 400 ~b do żniw. W okresie 
i robotników. Codziennie w okre- meldunków i sprawozdań. To, oo najbar~iej gor~cym skl~py ~yły 
sie żniw ze wszystkich miast i wczoraj było zrobione w 80 pro- ~ęte po kilka g~in dZlen­
miasteczek, z b iur i u:rzędów, z centach, dzisiaj jest już ukończo.. nie. Mieszkańcy Końskich do~ko­
fabryk i warsztatów wyjeżdżają ne. W powiecie piotrkowskim ży- nale wiedzieli dl~czego. Żn~wa 
gromady robotników i urzędni- to skoszono całkowicie. W akcji chłopskie i r~botnicze, nasze zm­
ków nie poto, aby deklamować o żniwnej biorą udział robotnicy t wa, •Il ważniejsze, niż wszystko 
sojuszu robotniczo - chłopskim, młodzież z ZMP i „Służby Pol· inne. 

Związek Pracowników Elektrowni. lecz. by czynem stwierdzać jego sce". Do miejscowości Milejów, Pracownicy Komitetu Powiato­
istnienie i trwałość. Pracują oni Woła Bykowska, Kaszewice, Bo- wego PZPR, robotnicy z Konec-

W poniedziałek, dn. 1. VIIl. br. o przy koszeniu żyta i pszenicy, gusławice, Rozprza wyjeżdżali ro- kich Zakładów Odlewniczych wy 
godz!n:ie la-ej, w lokalu Związku, w'. a.ża. snopy, i u~tawiają mendle. botnicy i urzędnicy z fab..uk i· u· jeżdżali codziennie do ~· ·w. 
przy ul. 'Daszyńskiego 58 odbędzie . - •J w w· t wi d-' 
s:l~ posiedzenie Zarządu Związku. Robotnik, i chłop wspólnie wal- rzędów piotrkowskich. Fabryki i incen ° e, ,.,,ę pomocy 

Sprawy organizacyjne. czą o chleb i wspólnie zwycię- spółdzielnie dostarczały taboru do wojska żniwa zakończono w cią-
---------------.;._-------=------ zwoźenia zbóż. gu jednego dnia. Pracownicy Sta-
~'!_.'fl C~9telnicą P~!J. w powiecie opoczyńskim praca rostwa skosili, związali i ustawili 

S k ł d 
~' i . ' przy żniwach również przebiega w ciągu jednego dnia 8· ha :!':y-

Z o a po stawowa zrad106on1zowana ramio~\~~~ ~ż9~:~~~~~c~o~~~ ta Owgfę~~ki~jro;;:~dzie i warto-
. · d i ści sojuszu robotni.czo - chłop-

dzięki pomocw załooi PZPR Nr 3 nicy ~ ui;-zę n cy ~ Opoczn~- ~io:1'ą ł l 
:1 ;e· • • • I k. równie liczny udział w akCJI zmw skiego przekona się małoro ny 

1 Kom1tetu Rodz,c1e s 1ego nej, co i w innych powiatach. ob. Kusiak ze Stadnickiej Woli. 
Dnia iii-go ~ br. mkończone P!się o tym fakcie, by z jednej W Januszew1cacb, w Białaczewie, - Towarzysze, - powiedział 

Znów tramwaje 
Naellll e.zytelniczka s Marysina pise1 Pragn(I sa pośrednictwem Red.idtcJI 

"Głosu" 11apytać, Jakimi w1ględami kierowela eł{! DyTekcja MZK pozb11Wiaj~ 
mieszkańców Mary1ina dogodne&o połQc&enla • miastem pnem wycofimł4 a.am­
waiu linil Nr 13 i sastQpienie go l 7·kis. która kmeuje na Stoki. I dlacriqo 
o 1mi11Die tej dowiedzieliśmy si{! dopiero 24.'1 pode--. idy nastąpiła. - jut 
dnia 22.7, csyli po fakcie dokonanym. Pnes ~ mUant 10!taliilmy narałeal M 

8tMt(I pieniędsy i CZUU. 

Ze .weJ drony pr:rypomlmimy, .łe łalJ &mnO, a l!IOH i.-. ,.,_,, .....,. 
pocro'fa~ Choiny - ""~kne •kupisko robocnlle6co s nanyin irdelde. 
Co na tef! temat 1114 do tvyjaśniimia MZK? Sprawa Jest palqtJtJ. 

Czy naprawdę tal~ t1l1d.no o. papier 
:Nasza czytelniczka (nairwi~ko i adree mane redakcji) pisze: "W dnłn t'l'.T '9 r. 

htidQC w piekarni ob. Alfreda Beka przy ul. Arml Czerwonej 139 widziałam Jak 
wettdl do 5kl~u kominia1·:r:, widocmie wracający bezpoArednio • pTaey, gdył 
hył cały cumy i poprosił grzecznie • dwie bułki. Sprzedaweeynl połołyła Je 
przed nim na ladzie. Gdy korninlan poprosił o kawałek papieru pobmJło, 
ze ma brudne ręce, epnedawczyni w niegrzeezny sposób odpowiedziała: .,,Tu 
jest piekarnia, a nie papiernia" i o<ldnła mu z powrotem pleni,dso. ltemf. 
ninn wyszedł, nie kupiwszy nie do sjedzenta•. 

Pielmrnia p. Beka Mduguje pnm;dcpodobnie 11U1 „ deł>y sainterewwoł ... 
niq doz6r mniiamy. 

r.ostały prace nad radiofonizacją strony podziękować inicj8:~orom i o~ Zameczku, Prymusowej Woli, jeden z członków ekipy, złożonej 
szkoły podstawowej nr 42 im. Staszd ganlzatoro.m radiofonizacJ~ szkoły 1 Rdzuchowie mieszkańcy Opoczna z pracowników starostwa. Skoń- ~O 

zarazem by za przykładem tym, po- 7ęd · . b tn" z d ' czyliśmy na dzisiaj naszą pracę, 'łt.,, 
ca w Łodzi. szły !Inne zakłady pracy oraz kola ro ur,- . n:cy 1 ro 0 icy z arzą u ale spójrzcie, tu obok przez mie-

robi01y w niedziel~! 
Zada.n!e to mogło być wykonane dziclelslG.e. Tylko wspólnym wysił- M e3sk1.ego, starostwa, zakładu d hl ki . d . ł . t 

kiem cał~go społeczeństwa, przy wy Wyrobow Ogn otrwałych, Fabry. - zę, na c ops eJ zia ce, zy ·0 

dzięki załodze Państwowych Zakła- ~ k ieszcze nie skoszone. Pomożemy!? 
dów !Przemysłu Bawełnianego Nr 3, datnej pótnocy Państwa Ludowego i Płytek Terrakotowych wspó1- · W późnych godz!nach wieczor-
pracownikom Polskiego ·Radia, któ- stworzymy lepsze, niżeli ki~dykol- nie z tamtejszymi rolnikami p:r-ly _, 
rzy dla uczczenie rocznicy PKWN w!.ek, .w:arunki nauki dla dziatwy 1' czynili się do pomyślnego zakoń- nych ob. Kusiak, patrząc na usta-
zobowiązali s~ę wykonać bezintere- młodz1ezy. czenia żn;w. wione snopy żyta powtarzał ze 
sownie prace montai.owe oraz dzięki Dyr. szkoły podstawowej Pomoc ek p robotniczych i pra- wzruszeniem: - „Bracia, to d1a 
inicjatywie koła rodzicielskiego ~ '!ro. Staszica cowników z biur i urzędów po- mnie 1 dla was.„ 
przewodniczącym tego koła - t.ow. w d b 'b t ·11· 
J K . Ma.urycy Borucki wiatu koneckiego w niemałym po o ny sposo pos ąpi 
anem :nasem na czele. .,.... pracownicy Zarządu Miejskiego 

s::~y w ~~~~cl ~20 ~~~pi~: Dostawy ma~ la do Ł()dzi wzrosną ~:.~~~~o~:1°~!~tn~~~f~; 
tych w znacznej mierze, bo w 120 d Pil k' · tkal · · 
tys. -~otyoh, pokryli robotn1"cy Pań- R b • • h 1 h _. Y czyc 1eJ napo i w role)-

,,,. o oły :tmwne pr-zvc't11nn e wi,owuc łru'Clnoś„i ś · p ·1 eh l stwowych Za.kładów Przemysłu Ba- " v ~ v „ scowo c1 w 1 czyca na po e, 
wełnianego Nr S, którzy •objęli pa- W ubiegłym tygodniu miesz· j robót rolnych. Jak nais inform u- na którym zboże nie było jesz-
tronat nad naszą szkołą podstawo- kai1cy maszego miasta napoty- ie kierCl'w.nictwo oddziału Eódz· cze ustawione. Mimo późnej go­
wą. kali na trudiności przy zaoipatry kiei:ro Centrali Mlet>zarsko • Jaj- dziny wszyscy zsiedli z aut i nie 

Tramwaje i podmiejskie poeię..gi 

7.&wiOZI! DM dzieiaj do 111.t16w, na. 
pola. za miasto. Po tygodniowej pra 
cy wypoczywać będziemy n& łonie 
natury. 

Nie trzeba Fzuka6 da.loko, aby 
zualeM pię1·uą. miejscowość wypo_ 
czynkową.. Choeia.zby park na Zdro_ 
"·iu, Zwierzyniec, lasy lu6mier skie, 
'fu.szyn Las, Kolumna., Grotniki, ezy 
laa łagiewnicki. Aby odpoezą.e, na.. 
syei6 się świeżym powietrz.em. 

Przypominamy, te tramwaje pod.. 
miejskie przed godziną. 9_tę. rano 
sprzedają. bilety po normalnej 00_ 

nie, służą.ee jako bezpłatne powrot.. 
ne. 

~OIE WYSTAWY 
W HELENO'Wlł1 

W mol~ podstawowej im. Stasz:- wa.niu się w masfo. To chwil<>- cz.arskiej , iuż od )}Oniedziałku pytając, do kogo działka należy, 
ca uczy •~ę wyłącznie dziatwa pocho we z;mniejszenie się . dostaiw ma przysz~ego · tygodni-a. ilości do· zabrali się do pracy. W kilka go-
d'!Mia robotniczego, 40 procent tej sł.a. do Lodzi było WY1flikiem starczonego efo Łodzi ma.sła ule- dzin później żyto stanęło już w Kto nie był jeszeze n& wyata.wie 

:i~ch-vJ0:1~:t;: ia~~~~\Y r~ obecnych rOlbót przy żniwach. gnf). p.oważne.i zwyżce i zao·pa.- kopkach. w Helenowie (choo qtpliwe, ezy 
dzicach. Tym serdeczniejszy i pełen Zmniejiszona podaż 1na.bialu jest trzenie w ten produkt ks-~tałto- Żniwa się kończą„. Walka chło- tacy sit znajdę.I) winien koniee2ó.. 
ofiarnej pomocy jest stosunek pa- I zjawiskiem wyst~uję.cym każ- wać się będzie na nWmaJnym pów· i robotników o chleb musi nie %wiedzi~ jl! w dniu dzisiejaeym. 
trona szkoły - zalogi PZPB 3. dego roku w <Jkresie nasilenJa p.oziomie. zakończy~ się zwycięstwem. Zwy- Jest to ostatnia okazje., gdył wy_ 

N d 
• • d • • cięstwo to osiąga naród nasz dzię stawa. będzie dziś wieczorem zam.. 

aszym z1ec1om ZJeje Się coraz Jepiej ki sojuszowi robotniczo-chłopskie knięta. 
'edzi dal Juł od rana przygrywa tu Pol. 

daty na.poj6w orzeźwia.jąoyeh, bu.. 
fet PSS_ u, „ be.r JnlellSily'' Centrali 
Spółdzielni Mleezar1.1kich, stoisko 
RSW „Pra!la'' z ciekawymi bro... 
ezurami i czasopisma.mi. Jest wiele 
atrakcji, które wll.rto zoba.czy~. 

Po południu od godziny 16_tej 
koncertowa~ będrie orkiestra Zw. 
Za.w. Prac. Spółdzielczych. Poza 
tym wyetąpi ba.let spó?dzielor;y. 

W Helenowie kddy znajdzie coł 
dla siebie, aby przyjemnie i poty_ 
teeznie spędzi6 niedzielę. Wstęp 

bezpłatny. 

Db. w'BZystldeh, którzy od rana 
nie wyjadą. z miaata (a wyjedzie 
wiele osób na a.kcj9 iniwnJ} i wy_ 
eioozki) - kina. wy4wietla.ją. po_ 
ranki film<YWe. Bilety na l'l"szystkie 
miejsea. na llell.llłl& poranne k osrtu_ 
j~ tylko 25 zł. 

WYSTAWA 
GAZETEK SOIENNYOH 

W »kału Ligi Kobiet prsy ulicy 
Andrzeja Struga 1 (wejście od po_ 
dw órk& I pittro) jol!Zeze dzlJ czyn.. 
na btdzie w:y.ta.wa gazetek acien.. 
nyeh. Wsttp bezpłatny. · • Ra'dosne dziecińsł·WO ~ młodego . r.\Okof,enia =clibęd~~~y~po~cięsfw ~. skie.Radio, c~ne. 8\~~o~~~·pne.. 

r-: b~o~t~nik~6?w:.l.ł!cb~ł~2'e!26~w~.;.....--- __ !8.~S~.:.!.::::=::::=::=::;::.:„~~=s=··=· =·~=__,,::::..,....~~~~- -=·=-=~==~=-=·=··~·-~·~=-=:::::::=::=;::"' 
Zll&OZll& ~ D.u&elJC wy.u:ku po­

łwifOOD& jo9t lltwoneitiu nuzym d~ 
oiom ja'k na.jlepnych warunków ł.y. 
o!&, wyohOW11111ia i 1D&uld, da.nle. im 
na.jpelniejlfZej mołlilw°'ci ulft&lenia 
p!!Zyl!Złego bytu. 81larulwi to naczelną 
t~kę Rządu i ~lego llp<>łeczefl3twa. 

?,.eh „ d!zieci,' łwiad~ r.e strony 
pat.tw&, dodatld 'l'Odsinne dl& dzieci, 
~ne wyrołmienia. i ordery za 
wyehmv&.nie licizuego poto:ln.twa -
- to wezywttko m6Wl samo za e:lebie. 
Cora.'21 więcej miejse w żłobka.eh i 
przedszkolach, cor :i.z w' ęc~j stacji o_ 

pitokii D&d )(a.tq i I>r.ieckiem, w kt6-
rych l!l*lj&l.iśei Ielta.n:e dbe.j' o nale­
iyty rotnrój i .drowi• ~ych po. 
cieeh. - to q etapy naszej walk; o 
mlode . po>kolenie. Stworzylimy na­
szym dzieciom warunki, ja.kich nigdy 
ni• miały i Jrl• m<>gły by miel\ w u. 
st.roju. ka.pttalistyoimym, a «tworzymy 

ZA.BZĄD OEJJTRALN"!' 'rEORNIOZN:&r OBSZ.'1'.TGI IWt.Nl'CTW A 
Ł6dt, Al. KoAcmszld '8 

at.rudni. ocl .-: 
mQJU"··ów lub tecbn1k6w ""7110koWJ'kwa.Mtik~ na kOUy t tn.. 
lltalacje eentrałJMICo ogrsewaDła. 
mA. btldowlmego l elelctr1b 
tDł. lub teclm1k6w ~. 
1n.ł. lub techn. odbioru 
samodzielnych Uif(oWYcb 1 k0ntr,rt.6w 
wyJrwa.lf.t!kOwalie ~ 
Zgło~ia naleey kie?OW&6 do Wydizi ah P~ 

.1'.Am!TWOWB ZAK7.ADY PBZBMYSliO' BAWBŁNI.ANEOO 
W RUDZIE P .ABIANIC1lCEJ' 

ul. Pa.btamcka nr 8!.86. 

zMrUdni\.l 
1) INf:YNIERA. MECBANIXA na st a.nowisko ~ ~ 
Sł) INltYNIERA. ENERGETYKA wt;g.L teclmika energetyka na stan< 

wisko kie~& ruchu. 
3) 2..ch LEKARZY P'.RZEMYSŁOWY Oli 
4) WYKWALll'IKOWANĄ PIELJJGNl'..ARQ D& l!tau~ko kierow 

niczki żłObk~ 

6) 2 WYCHOWA WCZ'YNIE do żłobka 
6) WYKWAL IF.IKOWANYCH TKACZY (CZKl) 

7) UCZNIOW (CE) na. tkalni~ powyż ej 18 la.t. 
8) STOLARZY, CIEśLI i ROBOTNIKOW J$wykwalif1i-.owanych 
Zgłoszenia O<!obiste przyjmńje Wydział P ersonalny. 11() 

~.~~p=ie·:.~~ Ponad pół Dliliona, osób 
bryk a.nekieh pa.ła.e&eh, 11 łlobków, 

" kt6rych S'Il&l.ulo G1>iekt 664 dzieci. zapoznało się z 5-letnim dol"ohkiem Łodzi 
W 1946 r. mielił.my 19 t.l.o.bków i 
1032 miej9ea. w nicla, w lH'T T. otws.r Wystawa w Herenowie spełniła swe zadanie 
to 8 111."0wych DOOków clla !1'74 dlzieoi, · cl.a do sta--... 
w l948 r. _ 10 trobk6w dla 4~ dlńe DJ:iJ wieczorem w Helenowtle na- - Owszem. Od dnia otwax www był wielk:l, ale też zosta1 

-'•• .... ..._ hwil ... _ st ....1 ofic•ai.•e za.mkni~ wystawy soboty 30 bm. ponad pół miliona. należycie oceniony. Chcfałbym b 
eiA!. W bi""'ł"ym ?OAU, ...., „ ] o.,.,., "tódt w ~°'lęclolec:lu g06P0darld Iudo osób. Pnylbywały ~yc!~ :i oko- V\'.Yl"a.zić wdzięczność Polsk'.emu R a 
nej otwarlo jvJ IS nowych tłobków, wer' W związku z tym przeprowa- licznych m!ast i WSI, dzieci ukoln.e. d1u, które aradiofonlzowalo parl 
nie · mÓ'W'ifłO o ~ ;mw.,. Ił obeenie d%!llŚm wywiad s tow. Olbrom- Gośoil:!śmy również wycieczkę chh\- Elektrowni Łód?Jk.tej i Gazowni, or<' 
w budowie. Łtemie mamy obecnie ..,. •k:lm, ~om!sanem WJSt&WJ na te- skich d.zl.ałaczy związk.owycll ~ d~ Wyd~ałowi Pilantacj:! Zarządu M:e: 
~ t!.!~11ki, "' 'kit&ych pnebywa mat tego, co nam ona pn.yn.1.os2a., z Francji, bawiące obecnie na kolo- sklego, za przyozdobienie terenu .w 
. n tawców brało udz1a2 w niach w IPorszeWiicach. stawowego. Dobne pracowało row 
AI. ołbrsy'Dde -,, ~ - u wys _A jalCe 11, wana gpostrzetema nieł (Miejskie Przedbiębiorstwo Bu 
~~ld .two u optekt -4 -•~ wystaw.le? --ólnym1 og61ne co do wystawy? dowlane, wykonując w rekordowyr. 
i""'""' em, Ił~ ..... •;r•- - ~rasem z pos- · ~L tempie wszystk'.e roboty 
ko na tłobki. Szeroko "POSwiafłg si~ wyd.dałami Zarządu Miejskiego, - - Uwatam. t.e makoroicie „~- · 
u nu &koja kolonii i pdlkoloDii, obo odpowiada nasz rozmówca. - Sto- ła ona 8'\W zadan!.a. Wystarczyło po - Cey nie uwafacle, że :!mpre7 
z6w dla dsiecri llta.nzy.ch eoru wif- :!.ska urządrone były bardzo estety<:2: patrzeć cho&y na ludzi, którzy przy takie nale:żaloby cz~c'iej urządza · 
ffj ma.my dsieei ..,. Fud-1oola.eh. W.e, me więc dzf:wnego, ł.e ściągały chodzili tu codziennie. Łodzlan!e - Powiem wam w sekrecie, ~ 
Oeynn.yeh :tuż jeet H terenie l..O<hi 11 tłumy zwiedzających. spra.,""1tlem byli takiej Jnft;n'11.ln-0 : odpowiednie czynnild myślą już 
Bta.oji Opieki nad l&ltkę. i Dllieekiem. _ Czy możecie, towanyS7Al, w rozryw~owej imprezy. W.elklm po tym, aby coro<:ZOCe w Łodzi organ· 

ReztlJltaty tej troeki 0 
JDłode p<>ko ..i..1:12:erou podać ile osób zwiedr!. wodzen:em cieszyły się stoiska sipne zować wystawy. Naturalnie na ::r 

. • - pn;rv ' ' daży PDT i CHPS, oraz naprawdę nyrn, lepieJ przystoS-Owanym tereni 
lenie motemy odczyta.6 bod&J Jl8 eta.- ło wystawę? p'ękny kiosk Sztuki i Przemysłu Lu 1 w szerszym zakresie. Ale to ju 
tylltyki, s kit6rej wynika, że łmiertel • b d-owó 0 ooU ~ ruem()wltt rmniej~yła 9ił Ogłoszenia dro ne -wkfad praą pos.zczególmydi wy- sprawa przyszłości. s. w. 
w roku 1netę.c~ w por6wn&llll1 z ro- CENTRALA w tglow& zatrudni n11.. '--------------------~- "" -
klem 1.9~ pra.Wllll o połow,. tychmiaat t.ehnlka bu(low:lue-go. 

Te liczby ni• ty}ko hi.~, łe Warunki do omówienia.. Oferty n.. 
ogromne 1J11my wy~wa,ne n& a:kojv 1~ ki" e·o-„ .._ Wy~, Persomi.lnego 

P ~TWOWB ZAKŁAl>Y P.RZ EMYSŁU WEt.NlA.NEGO 
w t.od,;i, ul. łwirk:i nr 19 

NR 2 

.i..iM. ~ k t .,..J • WM> ""' za.trudni ą. od ui.ra.z: 
aoeJ"""'"""f Ił ee o wy: orzys ywa.ne. n..--il·ki ....... IO. 7264G 
MASW"i• one ta 0 tym, łe eoru ba.r ,,,_1- -..- 1) T~ Da ~ lt&ferenta. Bezp1eczel5stwa Pracy 
dziej popr&wiia.jlJ Pt wa.ronki !,-.:O- PZPB nr 9 z.~..,.. 28-U sa.trndnrlę. Z) li Amsa.nly mocter6w wysokowyltw aliflkOw:uiycb na maszyny włó 
we kl&sy robotnic·zej, łe n- prołL Il.llltychmiut : maszynhttki biurowe, kiemiicze. 
laJkityk& oei~ "' dnia n& dćefl wył- elek~terow pną.dkl. n& m.aMyny li) 1 bl&chan& 
BZY pozi<>m. x:.zte.łoł 1ri.t llO'W• mil.cy · obąeik:owe (w~k i Olt'llOWf). Zgł<>- 4) 2 murarzy 
młodych lek.&?ISY, pielMJli&l"ek i polot .-m. Wydział Pw9ona1ny. 7263G 5) 5 robotnill:6w Diewy~wali:tikowan ych 
nyeh. W Mobkti.Ch i prselleskolaeh ma 6) I ro'b<>tnlk6w do icźyac~ o.k:l en. 
my oorais w-lęoej eił wylkwailifiltowa- CENTRALNY Za:rzę.d Pn:iemytlłu Ba- Zgłoaenia oeabiete w W~iale Pel"!l()Il11.lnym, ul. żer-Omskiego nr 108 

I 
I 

n~ Oo rok wzrut.&jt .amy pl"H- wełni&nego ()łltrrAga pned ~m m& w go4s. unrfdowych.. 1402K 

O!mlll - a.bjf ~j&lD!ł - na polep. nrn:r bi~j • i:r6tldm wa.łlde~ ;:;.=========================== ez&nie bytu k1uy robot~ m..'ki ,,Mercedes" Jd' 1195!9, 8',ratizio· 
Bel. M3 w a.ooy <1n. 115. :u. Ił, f, '1!8!1G 

Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnlaneeo 
w Zgierzu, ul. 1-go Mała 4 

zatrudnią~ 

1. T echnika-krełlarza z długoletnią praldyq 

2. Wysokokwallfikowanq maszynlsłll41 

Zgłoszenia przy:muie Wydział Personalny 

I l o -D y I 
I Wyroby Cukiernicze I poleca A. GRANOWSKI i S-ka I 

Lódź, Piotrkowska 56, telefon 19411 I 999 

O'.BNTB.ALA ZAOPATRZENIA. MA.TEBIAŁOWBGO 
Plł.ZEMYSŁU WLólDENNIOZEGO 

, saanphje 

na liferownłcze stanowiska inłynierów 
chemików l tecbn~ków chemików 

Wannkt do om6w1en1&. 
Zgłonmd& przyjmuje ~ PenonaJny CZMPWl, ł.6dł, Pl. Zwyclo-
łlt- I, w godil. od. 11 do 11. l 403K 

Potrzebni rozwoziciele gazet 
• własnymi rowerami względnie bez 

~ lit w W~ Pwton.lnym lłSW ,.Pr.a• w l..odzl Piotrkow· 
m d8 W pdL !Id 8-ej do 12-ej. 

E'otnebna. btegta m~ ~ ki!ful~ pl'l&ktyq 'bluroq on. 
gonieci, li6ry ma ukotcsone la.t l& l. f klu IÓ()ł>" pow.t:eehnej. 
Z~ oeobUte ilrlerowa6 :na Wy do Wydziału Ogólnego Zelkł. 01'& 
tionie lłBW ,,Pnlea", l..6dt, uL jwi.rk~ 11. 

Fabryka Wyrobów Cbe.mkzn-ych 

,,POL I C ff E JH I łl'' 
Lód:!, ul. Żeromskiego 125 



• 
!OT 

Skutki gorliwe~o opt::1łania się 
, . 

SP(()) R ·T Propagandowe zawody sportowe 

--W dniu 31. 7. br. to je ~t w niMtie 
1,, ot.lbę<JlJ s'I! ponnk.i filmo1!"e w lll'l· 
~tępujących kinach: 
Bałtyk - g!'.>di.. 19, 12; 
Mu.z& .- godt. 91 11 
Polonill - god:z:. 9, l l,30 
Przedwio~nie - g. ,az. 9, 11 
Roma. - godz. 91 Jl 
Tatry - godz. 9, 11 
Wisła - ~dz. 10, 12 
Włokniart - godt. 9, 11 
Wolność - godz. 9, 11 
Ziuhęfa. - ~odz.. !l, ll 
AI)Rl.A - ,.01.i"wci!'I& 7. hft~th1" 

godz. 16, 18, 20,30 
do:r:wofony d111 mlodz.ieź'll' 

BA.?.TYK :._ ,,P.Ooda Gw~rdfa" 
serill II 
g ,dz. 17, 1?, 21 
dor.wttlony dla mloi!r.ie1-:1' 

BAJKA - „\raka~je" 
godz. 18, 20 
nled1•zwol•ny dla mto<iE'. eŹ'I' 

GDYNIA - „Pr('lg'l'Rm A k~u.hoki" 
nr 33 
g-o·dz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, l!l, l!O, 
21. 

HEL (dla młod.i:. - .,Zielt1ne lala" 
godz. 13, l 5,SO, lS, !:O ;30 

POLONIA - ,,u,k :i Gr!!Die:.n11." 
godz. U,30, 18, ~0,30 
dor.wolony <ld lat 12 

PRZEDWIOśNIE - „D:tiecl r. jedne. 
go podwórka" 
godz. 16, 18. 20 
do%Wl)fony dla młodzieży 

JtODOT?l."JK - „A ntonl i A nt(l'tllna" 
jl(lifz. 16,'.lO, 18,30; 20.30 
dozwolony dla. mlodzieży 

ltOMA - ,,GuwPTna ot'ki." 
~:idz. 18, 20.~0 
rii edor,wnJony cl !a mlodT.\ety 

REKORD - „śluh." ka'l'nlenkie" · 
fila młnrl~'eźy go<1 7.. 16 
,.WL irna•• 
godz. ·Jll, 20 
do)zwo'ony dla mlodzie!y 

STYLOWY - „S.U""e M.ateUtlll" 
dla młodzieży godz. 16, 18 i to 

&WIT - „A leksan der "Matroeow" 
godz. 18, 20 
doZll·olony dla mfod:ińe!y 

TA'!'BY - „Po~ałnnek tut. !!ta.dfon!e" 
gOO't. 18, 18, 20 

·• iloh"<>Iony d'!A młodz.i«!y 
'Tl}OZA - ,.Trng!nny pok'g" 

go-dr. 17, 19, 21 
ni&dozwt>lony dla mł<:>dz111!y 

WISŁĄ - „Powrót d() domu" 
godz. 17, 19, 21 
doswofony dJ. dzieGI i młoch.ieiy 

WZ.6XNI.4.E.Z - „Młooa G1"1trdia" 
ffńa n 
KO&. 16,SO, 18,30, 20,30 
d<>nooloity dla młodziety 

Dz; ś porn.z ostatni w1do'Wisk1> śp e-.v 
no .tancc;r,rie „Kram z plct;e.nk:uni''. 

TEATR KA.MEP..ALNY 
DOMU tOLNIE:&ZA 

Łódś, ul. Daez~ski&go 34 
D ziś o g.idz. 15,30 i 19,15 dwu. ost11t 

Ili~ przed;itawieni a komedii „S:r.l!:J:iuKa 
wndy" z Marią Gorczyńską. 

Oiknkowie Zw. Zawodo1'7ch otriy. 
rnu.ią. :>O procent z11iiki. 

Ka•a czynna od godz. 12. '.rei. 1230:! 
Ostatnie występy Te~iii 11 Kamera.Inego 

Od poniedzi ałku. dnia 1 do kriń 0a 
aierpn'a codziennie <.> godz. 19,15 'ff 
'fent r:i:e K ameralnym komedia Sha.'"'"' 
„Szczygli Zaułek". 

Będ'ł to ost atnie występy w f„r,d7.t, 
po cT.ym 7.et<pńł Teatru Ka meralnego 
pneno;,.i s ię do Warsrnwy. 

TEATR LETNI „OSA" 
ul. P lotrkowska. 94 

Dziś, o godz 19.llO ,.Jac:b.fa Wdcw:i" 
o~t'I' · ~ dni l 

„LUTNIA" 
Piotrkowska 2!3 

O~t.r.t.n ' e dni tylko do 31 lipNl wlą,cm 
r,! e „ROSf;.MARTE", 1>mantycima o. 
peretlta w 3 a.kta.~h (7 obraza.eh). 

BJ ely do n&byeia w kllJl'ie t~atrn 
od god.r.. 10 do 13 i od godz. 17-ej. 

OPERA AL..~K.A 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 

WOJSKA POLSKIEGO 
Dni:\ 1. Hi•npnia. hr. opera „Ha.łka." 

St. łifo n iu3zk». W partii t:tułowej 
Jadwiga Lachet6wna 

Dni11. 2 s :erpnin hr. opora. „Rigolet.. 
to" G. \' ardi. - PIA &IWWSWiM 

W . . 'Ażaiew 

Bez. r.ewelac;i -m iDql pierwszy dzień 
I Lekkoatletycznych Mistrzostw Polski Pań 
I W dniu wczorajszym na stadionie 
l LKS Włókn:arz rozp-oc:zęto Główne 
j Mistrzostwa Polsk: w lekkiej atle­
' tyce pań. 
I M!mo r.adawala;ącego pr"Lygotow<> 
nia zawodniczek do tak poważrlej 
impr~y, nie zdołano osiągnąć rewe 

• lacyjnych wyników. Głównym powo 
dem tego .sa warunki atmosferyczne 
które w ciągu b:e7ącego tygodnia 
przynoną niemal codzienn:e nie!po 
dziłlnki swą nie~tałośc!l\. 
Również i w dn!u wczora lszvm 

fatalna pogoda n:e o.szczędziła 'Głów 
nych lVt~trzostw Polsk! w lekkiej a­
tletyce pań. Na 20 minut prz('d uro­
czystym otwarciem M:strms•w z::i­
c1,ął padać u:ewnv deszcz 
Już w p'erw;;z~:m dniu Lódi m „~„ 

posr.czycić .>ie zd<Jb '.'.C' it> m dwoch ty­
tulć1w m~strzowsk 'ch k tóre zagarnę­
ła nasz~ utalento•vana lek~~oatletka 
l\!oderówna. f..o<l1.:anka ~ ięła pler 
w~7.e mieiscc w bi<'.<;'! na 60 metrów 
orai; w ~koku w dal. 

Wyniki poszczególnych konkuren- · i:aszczytny tytuł Mistrzyni Polsk.:. 
cji przedsta\viają się następująco: Drugie m!ejsce w tej konkurencji 
· I przedbieg 80 metrów plotki: 1) zajęła Cieślikówna wynikiem 5.07, 
Gościn!akówna 13.l p!·zed Pe;;ków- trzecią okazała się Kowar~ka z cd-
ną I 3,5 ·oraz Orzełówną. ległością 5.04 mtr. 

II przedbieg; 1) Penners-W.!.śniew Półf:nały biegu na 100 metrów 
ska 13,4, 2) Janiszewska 15.4, j;iko przyniosły następujące wynik!: 
trzecia przybyła Paźdz!orówna. Pól!inał piernszy: Qębol:Sówna 

W finale 60 metrów jak podawa- 13.2. Kałużowa 13,4, oraz Zakrzew­
li.śmy poprzednio, pierwsze miejsc" ska 13,7 'ek. 
orai tytuł Mistrzyni Polski zdobyła Półfinał drugi: Moder6wna 13 sek. 
Moderówna Łódt, czasem 8 sek. przed Slomczew~ką 13 .. 2. 
Drugą była Kowarska z czasem Na zakończenie dnia wczorajs1e-

8.2 ora7. na trzeciej pozycji up!a;o- go rozegrane zostały przedbiegi szta 
wala s:ę Adamska. fet 4 razy 100 n1eh:ów W p:erws·Lym 

Skok w dal przyniósł drugi suk- li n,;ch zwyciężył zespół Gwardli -
ces łodz.iancc Moderównie, l'tóra . 'Ni sł~· <Kraków) w cza~ie 55.l sek., 
wyqik iem :i 12 mtr .. u1y~kanym już przed Lech:ą <Gdańsk) 55 4 i Spój­
w drugiej k olejce skoków. zdoby la nią (Marymon!) z. na~em 55.6 s~k. 

I.lent~~ bir~ · 

Nowy rekord szybowcowy 

W OśrodkU Sportów Wodnych :Pol 
sklej YMCA odbyły sit propa.ga.ndowe 
v;a.lki boksersk i turniej koszykówki 
o mistrzostwo Wybrzeża Wi11ły. 

W WJJkach bokllerskich padły nutf 
pu,iące 'll)niki: 

Waga. piórkowa: .Kwiecie~ zremOO­
wa.l z Pa.włowskira (obaj Legis) ; wa· 
ga póHrednia: Sze.i:ę.suy (Spójnia.) wy· 
pttnktowa.l Knig~ (Legia); wa.ga cięż· 
ka: Goszcza.ński (Legi11) wygrał prze1. 
t. k. o. ;r; Jankowskim (Ogniwo). 

Projektowane d11.1.ua spotkania nie 
odbyły się z powodu udziału pięściarzy 
etołecznych w propaga.ndovrych impre 
r.ach dla wsi. 

W turnieju ko~:rykówki ZZK Kole­
jarz-Polonia. pokou.llla Ogniwo YM· 
CA 29·20 (18:8), Budowlani ulegli po 
dogrywce Ogni~ku YMCA 30:36 
(30:30), (12:15). 
Tytuł mistrza Wybr:z:eta Wisły r.do· 

był Kolejar:z:·Polonia, przed Y.MCA i 
Buclo'l"rlanymi. Kajlep~z.vm graczem tur 
nieiu hvł Ri1rt MiAwir7. 

1 ~~ -asohnwa ekt.na 
pFł1(i rowerowe~ 

i akrnba!ów z 

:s'R ~zyb ·,tr i skll "' żarr" u~t'.1.n.Ow o. 
. oo nowy rekord l'ol~k i 1 ~1.yhH"~11 
dwum : ej~ow~·rn IY})\l ,.żu ·al'I"''. ł'l101 
A dam Zientek r. pa;<it:lercm ,Józefem 

C 
ffa" a k irn1 n• i ę~,1 ~ li wyrnknść :uno 

SR • nH~lrów. 

6.50 Poaątck a uil,H.ji. 6.55 Program 
dm n. 7.00 Audycja dla wsi. 7.15 Muzy. 
ka rozrywkowa. Il.OO Dziennik poran. 
ny. !i .~5 ~{uzyka ror ~ywkowa. 8.55 Au_ 

p'ątek", przed~ię1niętego prze7 011- r:lyc,in Społ. Komitrt u Radiofonizacji 
n;rrh •zyl1nw ni k61'I' w r ku nbi<>i:lyni Krn j u . Il.OO Naboit>6Stl\· o z Wroclawia 
i prJewic!nją .~ego oitiągni ęc ;e 1 ·z~~·1 1•1. l0.00 ,,Nauka 'IV ~!ni.hi" odhudowy" . 
tu 50 godz., przelotu :iOO km. i wzs•.• JO.~O Aud:•<"ja rei::iouRlna. 11.00 · (f~ ) 
k ość 5.000 ru tr. ora7. popra,YiPn e l\"Y < m{„,·ienie progr:111111 ua. dz rei\ hi~źąry . 

I I'. "f'T tf' d:i re k rd w te.i ~ltl~~u ri i 
" . -.].;/ad Pkim· piłki r·o\\ rro I / r»ku ! (l i~. n alej.~! ri\ tr ni~i. no ·A. 

r.zyn 6w krnjow,,·ch d •:i 7.> proc. rekor 
dów międrJ'D1i rr. d·, w:·t•h. Obecn:v rP • .1 l : ,.:; (f,) Muzyka tan eczna. J 1 ~5 (f,J 
kor d -tanowi ,iu 7 . .:;o proc. r~kordu mi~ ~\n · „ unikaty. 11 :J() ( t,) Arie i '[1ieśn1 
dr.:·n:i.rod•>wegn. n·~·n • ~zą;cego ti,850 m. kcnq,c,zytor61v ro,,«j·ki„h. 11.GO (L) 
i n11Jei.ącego do rranrn7.ów. .,L. fron t u rndiofoniza cj/ ' - w!a?om 

\\ r.i i i11:>: 1h fi~:urowei z CSH ' /.: (,111 ka i "'.n.i ą, i l ~.llOO rn lr. 
w cl;o <l?.i 1!! o ... (,.f) 7- bra6mi :\1)- I Rekoril ą fiec n,v je't kon•ekw~ut. 
vak. EYa Ka.~amos~w~ (mi!'tt'i:\' · n,,·m re~tli 10,.,.ar1ien1 tz,z. „planu tr1 e~b 

w ornów. Dyr. Okr. P. R. A. śm1eJana . 

ni CSR w ieźrlzic fl.f.!'m·owej\ i 
iei hr:1Jem Zdenkiem na r7.P]P. 

C7.0ch :)~łow.'ltka dn1 i~·11a piłki 
rower-0wej roze!Trn. w Polcrp kil­
ka "P<>fkań z mi:'tr7em Pol„ki 
\\' tei konkurPn"ii .. ~if'mian'1"· i 
r zank:;i"„ 

Akademickie 
j 11 fi; Sygr.ał czagu i hejnał. l~.04 Po_ 

t ł 
, . 1a ranek mUZ) ki opcrow~j. 13.00 RadiJ_ m s rzos. wa sw1a kr<>nika .• ~.15 J\ajciekawsze 11•11lycjl 

przysztego tygodnia. 13.15 „Kiedziela 
W dni2Ch H--21 sierpnia odbęcl~ sit za.wodników radzieckich 

w Budapeszcie Akaeemickie Mistn:o. wysoki poziom walk. 
gwarantuje na wsi". 14.00 „Historia iskry elek. 

tryczuej' '. H.20 ,,)fu~zka :Uotobrzusi_ 
ka.''. 14.40 Koncert PolEkiej Kapeli Lu 
dowej. 15.00 „Lnto w N ohant" - słu_ 
chowisko wg J . Iwr1s1.kie'l'ic:r.a. 16.00 
Dziennik popołudniowy. J6.'.?0 :Muzyka. 
16.45 .,Kowe hiąT.ki" . 1 i.OO Koncert 
rozrywkowy. 1800 „Pan Tadeusz" (26) 
18.20 Pieśni p1azurs1•ie. 18.40 „Melodie 
świata''. lll.05 „Rozko•ze letni&ka.' ' -
audycja ro.i:rywkow& wg A. Czechowa. 
19.30 11Z tycia Węgier" . 20.00 (Ł) 
Arie z oper ( z: okazji w~·stępów Oper:· 
śląskiej w l..odzi). :W.20 Koncert roz_ 
rywkowy. Transmi~jn do Cz.cchosłol'l'a_ 
cji i Budapesztu. 21.00 Dziennik wie. 
czorny. 21.40 Muzyka taneczna. 22.30 
Windomości sportowe. 23.00 o~tatm(' 
wiadomości. 23.10 ( l..) Wiadomości 
spor towe lokalne. 23.18 ('L) Omó'l'ienie 
programu lokalnego na jutro. 23.20 
Muzyka taneczmi. 23.50 .Program na 
jutro. 24.00 Znkońcunio audycj i i 
jutro. 24.00 Z:tk1)ń czenie aud. i Hymn. 

Zjazd. gwiaździsty 
turystów na mecie 

•. Tour de Poloene" 
Dla wi~kszego uświrtnic.>nia 

VIII-im w:-.·ści~n d(){}j{l)la Polski 
7 cł.l"7.~ •i PZKol. oroj('>ktuir urz:,. 
dz.enie OIOrólnopolc.kie~o ~w1az­
dzi~~1to zja·z<lu tun·stycznego 
do ''' a.rszaw~· w dniu zakońrzP 
r.ia wy~rign. tj. ł. JX .rn Zwvclę· 
r.~~ 2inzdu 1001tanie. Z<"'S'Pót l:tó­
rv Pr7P..ie-rlzie nll.iwi~k;:zę. i'o~<·· 
kflomettów w przeci:,urn ·rn:­
k1·M'l 7.e~ .. Cl.asu .. Ponieważ Pol­
!"-kl Z•v'1).7.t.k Kolar,;·k: zrzesr.a 
kilka tysiP,C:V tury<:.tów. z1al'd za 
powfa<la l!l i<e. jako impreza ma· 
sowa. 

Nowy rek ort· świat~ 
w pchnięciu kulą 

$twa ś'l'Yiata, zorganizowane w ramach Bokserzy hędł mieli u przeciwni_ 
II światowego Festivalu Młodzieży ków rllprez&ntant6w Egiptu, Francji, 
Demokratycznej. W~gier i Szkocji, wioślarze - Szko. 

Do mistrzostw zg·,s2ona. jest rów. t6w, Wfgrów, Francuzów i Anglików, 
nież Pol~ka, : tóra. wysyła reprezen_ pływacy - za.wodników radzieckich 
tan;tów w następuj:_ :ych dziedziMch egipskich, fidsk1ch. francuskich, liba~ 
sportu: boks, w1o§l:II'lltv:o, lekkoa.tle. sk:1ch i szkockich, siatkarze - repre_ 
tyka. pływanie, siatkówka i koszy. zentantów ...,SRR, CSR, Egiptu, Liba._ 
kówka. nu Wfgier i prawdopodobnie :B 1łgarii, 

N:ijtrudniej!ze zada.nie stoi przed koszykarze .u:wodniltów ZSRR, 
lekkoatletami. którzy spotk:\jł w Bu. CSR, Bułgarii, Egip'l'u, Fra.ni::ji, Korei, 
da.peszcie do~konałych przedwników. Libanu. Wfgler, Chin ! prawdopodob. 
Jak donosi pras:i. czechosłowacka, w nie Albanii. 
konk·2r11no.lach mtskich startować będą Mist.rzostwa połączone z Fest1valem, 
repre?.Mta.nci na.s1;t:pUJłcych pa:dstw: bfdą doskonal~ okazją do naw.iazania 
ZSRR. Anglii, Franc.1i. Jugosławii, Li. serdecznycll stost1llków z młodzieżą. 
ba.nu, WHier. Austrii. Rumunii i Szko melu krajów i do zama.nifestow:rnfa 
c:ji. Udzfal w igrzyc:kn-ch doskonałych jednolitej post.av:y w walce o pokój. 

Dalsze iwyclesf it o ,,Orfąf" w Ciecfiosłówacii 
W trzecim meczu na teren.e !braw doń. Meez r,<lhyl ~~ na nO\vootwartym 

drni.yna .,Orląt" :i:mierzyła. się w Hvi stadionie w s,·· ta\."ie i miał uroczy~tl! 
tnvie z tamtejsz\ drui.ynq. 1.Dyna1no- - opral'!'~. Prz~d uwoclnrn i od e ;c:t<no 
Sokd", wzmocn ioną. czterema rnw<'d. hymny n:uo<lo"'·e Clbu państw. Pod( b. 
nikami ligowe~n klubu „z deniee". nie jak w Y!tetinie i Plnn,ku druży. 
Po pięknej i ź:rwej grzo ~wycięźyły na kr11kow~ka była przyj mn,.,.11na o ;e 
„Orl-;-ta" (Kraków) 2:1 (2:i.) , zcl ..iby zw..-kle •erdecznie. 
w11jl!C bramk' przez Kueryń~kif~11 i trzed p-0 trr11t eri ilo kraju „Orl~·ta" 
Radonia. W ze~ole krakow~kim wy. rozc~rnj11 o~tatn : e ?pntkanie w f.ito. 
różn ili si~ Ry b icki, Laftie1'1"'!Cz i Ha- I my.ślu. 

W drugim dniu nwodów lekkoat l·J. 
tycznych między najlepsr:ymi zawod_ 
nikll.mi krajów skandynawskich i t;S • .\ 
Am<1r;vk11nin Fuchs ustanoJńł ll(lTI'J re. 
kord 6wiata ,., rr.bni~.in k111ą., rzutem 
1i.7!1 m. Wynik ton o 11 cm j~st le11. 
~zy od lloty1~b«1z.atow11go rekordu, nale_ Bez Wł•Cleczhoulczów 
iąc~go do uwodniła amerykańskiego 

fo;:~1!udn!owych rozgrywkach, ..... u_ Tylko 30 koJarzy Polskich w „Tour de Pologne" · 
wo.J.ach prowa.dą lekkoatleci knj6w z d PZK l t 'ł akitndynawakieh ltlł.5 :lSS,S pkt. arzę. o . 'PO" anow1 .na. I Zespoły k!uhmve wR.Jcz,·ć he-

swym ostatnim zebraniu. że d-0 1 lłJ. o naJ?rnde Prrzy<lenta n.P. 
„Sokol-Kosmos"- VIII·.~-0 wyścigu rlookola Polski - BiPruta - pir,kl1\' !'fllli<;{I!\· 

dopuści tvlko 30 n.ajlepszyc h hiornik z adapterem i na~rodc,> „Gwardia'' (Szczecin) 3: o kolarzy polskich. startuj;~c~·ch przerhodnil). Spólrlzielni w~·fla\\' 
W s~czecinie rozgra11y z.oata.ł meu w konkurencji klubO'\vej. Powo nirz:o · Oświatowe.i .. Czytelnik". 

pilbrsld mi~di.y erecho&!owaeltą dru. dem decp:ji PZKol. jest chęć u· Do konkurencji kluhowP.i zgło 
żynł ,,&kol.Kosm<'1l" & ·~~i-6.skt niknięcia ~tartu za\YOdnik6w ~iły j11ż ~woirh unrnclników 
„~w11rc1ią.". M.ecT. 7.a.ko:6.czył eię 1wy.

1 

słabszych. tra~tuję.cvch . „Tou~ „Gwardia" (3 druż~·11y po 
c· ~t'l'l'em gok1 w 11toeunku 3:0 (1:0). de Polog"ne", Jako .• wrcieczk~' trzech 7,,a\Yotln!ków ~ . LI\~ . \\'łó-

Bramki dla zwyeifłtdw uy11hli : i nie kończą.cych przeważnie kniarz" - 2 dru ż, ·ny, .. n uch" 
C'h11.rm111t&, Brlz& i Ira.ee'k.. \Vyścigu. I i inne po jednnn 7.e>RPO!e. 
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Gł.OS 
orf"" ł.6d7lcl•«O Kom li tiu 
I WoJe„Oc!l<kltJto Knmlhtu 
Polaklf'J 7.J•tlnnl'7n11eJ ""'tt 

ant-otnlrnl 
Reda1u1e: 
KolellUłu R"'1•k<'7ln•. . 

W7d •ca: RSW „Prasa". 
\dr"' R•d•l<<'.l · t.t.u . Plotr-

1tow1lc• li, III O. 
Druk.: 

ZUla1!17 Gialtc~ne IL S. W 
~Pr••••• t..Mt. ut t wirki 11 
tel. toł·U. 

rele'f'ln7: 
"ndaktor ac-?eln:r: llf..lt 
~·tt-.1>('• Nd. 08<'2. lll·lt 
~ekretns odpoW1 ~dit. 2lł 11 

'lekreterlat ""'ńln1 · Ul·lł 
lztal part1lnJ' U>· 2f : U4 1t 

wewn li 
Oztal koresponCleritów 
robotnlet'7eb l ehl<>P­
•kłclł oru · redaktor6"' 
!?eHI łelenn;vcb: 211 u 
nttal mutacji: u ... 11 
Dział m1~·~k . I ~.: ™ ·li 

wewn. R I U 
Dział e•-„nomlern„: IZl·ll 
Dt:lal roln1: wewn. I - 114·21 
R„dal<cl• an.rna: 17%-•1: 15ł·łl 
K'>lr><?rtat: 
P,ódt, Plntr11::r7'fl'•ka 'Ili. tel :r.a-n 
A.l!lrnłntwtrac)a: no.u 
nP!~I Ol(ln,?ctlr lll·llól 
t.c'>dt. Plntr1<nw11ra ft. tel 111 ·50 

D- 04-158 

Daleko od · Moskwy 
- Tu zjechało się wiele ważnych figur z zarządu, tak 

że :moż.e będziesz miał ochotę pogwarzyć z nimi, - ce­
dził przez itęby Kondrin - Uprzedzam cię raz jeszcze -
l'{iech cl nie 11tr:z:e!i do głowy coś o mnie powiedzieć„ Bę­
dzie tle„ - -- -

Seregin wycierał w skupienl!J ręce szmatą i mil<:Zał, 
jak gdyby słowa Kondrłna nie j~o tyczyły. 

roznoc:-:ynam uczciwe życie jako Kondrin - starszy bu· 
chalter, szacunek, poważanie i wiele rzeczy ode mnie zale 
ży. Zrozumia'c3? Ot i . dogarlamy się : zrarn mnie iaJ.:r 
towarzysza Kondrina starszego buchaltera. 'Moż=~z po;c 
gać na rpnie we wszystkim. Jeśli zaś zaorzesz się mnie 
i nazwiesz inaczej - możesz pisać testament... 

Zapowiedział, że wiecz.orem :tWOla cały k<>lektyw 
punktu - ażeby omówić wszystkie sprawy. Filimonowi 
kazał iść do elektrowni: wieczorem we wszystkich ba­
rakach mWJi bezwzględnie być światło. 

W starym, zmurszałym baraku, gdzie m.i~ciła aię 
ruchoma elektrownia, było zimno, jalt na dworze. Me­
chanik Seregin i dwóch monterów kończyli akładanie 
'ilni.ka. Filimonow poznał sią .z n im i obejrzał eale nie­
skomplikowane urządzenie elektrowni. 

- Czy nie słyszysz, Koniku? - spytał ouchalter wbi­
jaj~ w Se1t ~ina świdrujące oczy. 

- Mam ludJEkitt lmi~, - mruknął mechanik. 
- Ach, staliście slQ wykształceni! To możemy i inte- · 

lipntnie porozmawiać, - ironicznie zgodził si~ Kondri.n. 
- Najmocniej wa.s proezę towarzyszu Scregin, zapo­
mnieć o mnie i moim adresie. Nie macie mnie wcale .. : 

Naczelnicy z zarządu siedzieli w domu Kotlarew· 
skiego i słuchali, jak Batmanow dyktuje Kowszowi toz­
kaz .dla punktu. Swiatło zaplonęło tak niespodzianie, żr 
Tama aż krzyknęła. Na progu ukazał s! ę Karpow. or· 
jego kożucha wio?ęło zimnem i cały był pokryty szro 
nem. Rybak zdgł czapkę, przywitał się i powiedzia' 
z satysfakcją: 

:-- Pr~ywiozłem prezenty. Będziemy karmić teraz lu· 
dz1 i mięsem, które Nywchowie przysłali jako upomi· 
nek. . WOL1'0AO - „PoWT6t do domu" ~ 16 18 20 - Swiątło włączymy ,kiedy alę 6clemni. C:z7 aby 

tłoswcło~y dla. dzli&eł ł mlo4rlHy zdą*ycie? . 

- Co zamierzasz zrobić. Som.ow? Dlaczego jeste6 na 
pu:nkcle? Dlaez&go występujeez pod obcym n~em? 
- spytał ze i:denerwowa.niem Seregin. ,.Karpow obejrzał się i odsunął się na bok. Za n im sta l 

Niwch, małe~o w~rostu, w wysokim futrzanym obuwiu 
~„ futrza_ne~ Jelemej czapce i spodniach ze skóry foki 
1fa głowie Jego ~terczała czapka w postaci stożka. 

ZAOKę'l'A _ ,Carle kl11m!e" . - Pootaramy się, - niechętnie odpowiedział Seregin, 
irodz. 16, 18, 20 młod~ człow~ek o szerokiej twarzy, w błęk~tnym kombi-
i!oswolony od lat 18 nezon1e, naciągniętym na watowane ubranie. 

MUZA- „Titjemnica nocy wifilljnej" l'i limonow rnintere~ował się, dla--zego pw1kt pozbawio.. 
goods. 18, 20 • ny był światła i dlaczego znalazł elektrl)wnil) w atanie 
C1ozwolony dla mło&ieiy godnym politowania. Sergin odpowiadał niechętnie. 

W dniu dzlsf.ejnrm dyłurojł nutf­
pe.j~e apteki: 

1.łm-.nowakłego 1 - Kuperldewł.ea, 
Motrkow1ka 108 - Lłpłea, Z.rf.ew­
'lllab lłO - Pastorowa, Piotrkoweka 
80'7 - Pawłowtki, Narutowic• ł! -
:a„ellter, Gdds'k& 90 - Rembiel~ 
BokldłUk& 6 - Szymd.eid Srobr:ąL 
eb ~ - &llndenb118łi.. Pl<>*.komka 
- - llM<!'keJ 

"- Poco ukrywać? - wtrącił się jeden z monterów. -
Nie otrzymywaliśmy niczego, tak że normalna praca by­
ła niemożliwa. Wciąt tylko mówili, te należy oszczędzać 
opal i amary. Nikomu . ta elektrownia nie była potrzebna. 
N aazelnik Merzla.kow e;a.ś proaił tylko aby punktualnie 
dostarczano prąd do jego mieszkania. Tak Wmy robili. 

- Zbudujemy no'IJ.""ą du.tą elektrownio - powiedział 
Fillmonow - o tym pótniej pomówi.JllY szezeg6łowo. 
A dzisiaj dostarczycie światła do W&ków i postara.cię 
się aby nie było przerw .. 1 

- Prąd będzie. - pewnym głosem przyrzekł Seregin. 
- Niezadługo po odejściu Filimonowa do elektrowni 

przys.aedł buchalter Kondrin. Rzuciwszy kilka zdań. i;k1-

lUlł niezns.o:mfe g'łoWfl mechanikowi odwołujfłC go na bok. 

- Milcz frajerze! - za.syczał Kondrln 1 serknflł w bok 
ohwytaj,c mechanika aa ręke. - Widzę, ł..e chcesz piór~ 
ko w bok? Przysięgam ci, ł.e dostaniesz! Wiesz przecież 
te trafiam orła z miejsca. A jeśli ja ciebie nie prz:rrm.ę' 
to r.ne.jdl\ sit inni... ' 

- ~ego się ~epia.sz? - 87.epnąl mocno pr:iestraszony 
Sen!gm, - Ja się do twoich spraw nie mieer.am. Rób 
swoje, a. ja swoje. · · 

- Mądre słowo przyjemnie jest słyszeć - powiedział 
Kondrin uspakajajj\c się. - ~z trzymał język za 
~ami i pozostaniemy przyjaciółmi. Kondrln badawmo 
patrzył na mechanika i pocieszał go: 

- Nie masz si~ czego mnie bać. Chcę poprostu zaczą~ 
nowe źyełe, wolne od przeszłości. Niech nikt się nie do­
wie, te nazywam się Somow i t.e byłem zesłany. 

- Dla.czego więc nie motna. zacząć żyć w sposób uczci­
wy! 

- l\a!dy lll8: swoją głowę, - ze sztuczną wesołością 
wyjaśnił Kondrin. ~ Zacząłeś uczciwe życie pod własnym 
nnwis1dem, sreeztą mus niewielki& atanowlako. Ja i:ft4 

Przewodni czący kołchozu Nikifor Gibelka 
przedstawił go Karpow. ' 

- Dobrz~ żyjemy! - głośn? powiediiał gość, przy 
czym cały ~eg-0 tułow kołysał się. Oczy ledwie widocz· 
ne ~ wąsk:ch szparkach błyszczały wesoło. - Przy' 
mujc1e towary! J 

.Na dworze .st~ły czte~y j~lenie zaprzęgi, załadowan ' 
r~bą,. obok stali konwo1enc1. Jelenie nerwowo kręcih 
rozwidlonymi roga~i ,i patrzyły zukosa na ludzi. Bat­
ma!JOW gorąco podztęKował Niwchowi i zaorosił wszy­
stkich na herbatę. 

• • • 
Rogow wybrał . na zebr anie najobszern:ejszy barak . 

Trzy razy w.ym?h podłogi i dw a razy n apalili w pie­
cach: S~r~m i i:ionterzy zawiesili kilka źarÓ'wek _ 
zrob~ło si.ę Jasno, 1.ak na s~enie. Długi stół w przej~ciu 
polilJll~ · prycz~m1 zakryli narzutą, na ścianie zawie-
si portre.t Stalina CCfu dat<JZy nast:wi). 


